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KONGRES INTELEKTUALISTÓW
w obronie pokoju i zgodnego współżycia narodów

Pab lo  ie ru J a

Ha lat 55. Jest sławnym poetą 
chilijskim, uważanym powszech­
nie za największego poetę piszące 

go w  języku hiszpańskim.
Pablo Neruda długie lata pracował w 

Chilijskiej Dyplomatycznej Służbie Za­
granicznej, a w  czasie Wojny Domowej 
Hiszpańskiej był konsulem chillijskim 
w  oblężonym Madrycie. Po wojnie świa 
towej, poeta został wybrany senatorem. 
Jednakże od roku Neruda wraz z żoną 
swą musi ukrywać się przed krajowy­
mi władzami. Jest rzeczą pewną, że w 

razie aresztowania, poeta podzieliłby 
los wielu innych przeciwników tyranii 
faszystowskiej.

Los Pablo Nerudy zaalarmował jed­
nak cały świat kulturalny, który szere*? 
giem zbiorowych protestów, zadokumen­
tował swą solidarność z prześladowa­
nym poetą. Neruda nie zginie tragicz­
nie jak Federico Garcia Lorcą czy też 
Inni wrogowie faszystowskiego dykta­
tora gen. Franco. Za . ściganym poetą 

. stoją zwarcie siły postępowe i' demo­
kratyczne i całego świata.

„Bliższy śmierci niż filozofii, bliższy 
smutku niż pamięci, .bliższy krwi. niż 
atramentu, poeta pełen tajemniczych 
głosów, których na. szczęście on sam 
wytłumaczyć nie zdoła..." — Oto jak 
bliski przyjaciel Pablo Nerudy, wielki 
Andaluzyjczyk' Federico * Garcia Borea 
pisał w  latach. 3® o. swoim młodszym 
koledze po piórze ą zarazem towarzyr 
szu walki zza Atlantyku i Kordylierów.

Poemat,. je g o . „Trzy  pieśni materii" 
przetłumaczony ostatnio na język pol­
ski . przez Czesława Miłpsza zdziera ma­
skę z .rzeczywistości, objawiając jej. u- 
kryte imię i . tajemne powołanie.

Pablo Neruda, podobnie jak poecl fran 
'euscy z grupy Jerzego Duhamela, i Vil- 
draca nie używa rymów albo stosuje je 
bardzo rzadko. Ogłosił dotychczas na­
stępujące tomy wierszy: „Pobyt na zie­
mi", „Hiszpania w - sercu", - f,Ostatnie 
poematy'*. -

Ostatnio pisze poeta „Powszechną 
pieśń chilijską", której fragmenty ob­
szernie drukował już w  czasopismach 
literackich Ameryki Łacińskiej.

Wiersze Nerudy tłumaczono na wszy­
stkie języki.

Dzisiaj ' poeta, banita we własnej oj­
czyźnie Pablo-Neruda nadesłał do Eu­
ropy płomienny poemat pt. „Kronika 
roku 1948 w . Ameryce" i datuje go: 
,,dane. w  jakimś-kraju w  Ameryce, w 
lutym 1848". Bez mieszkania, bez adre­
su, ścigany; przez policję chilijską, poe­
ta wraca do antycznej tradycji anoni­
mowych poematów homeryckich.

$f ariba Stfernsted i

■ rocław kończy przygoto­
wania do Kongresu Inte­
lektualistów;'

Zjazd czołowych przedstawi­
cieli myśli postępowej z licznych 
państw obu półkuli już się roz­
począł. Wczoraj samolotami ob­
sługującymi linię Wrocław—War 
szawa przybyli w towarzystwie 
prezesa Jerzego Borejszy intelek­
tualiści radzieccy: prof. Charła-

Pierwsze delegacie

y e  Wrocławiu
mow i Fiedosiejew, członkowie 
delegacji francuskiej: Wallon,
Farge i 9-ciu in., reprezentanci 
intelektualistów Brazylii: Jorge 
Amado i sławny rzeźbiarz Scilie 
oraz delegacja holenderska.

Samoloty kursowały na linii 
Warszawa—Wrocław cały dzień.

Na 24 bm. zapowiedziała przy 
jazd z Paryża przewodnicząca 
Światowej Pemokratycznej Fede 
racji Kobiet prof. Eugenia Cotton 
oraz członek angielskiej Labour 
Party p. Leamani. Wygłoszą oni 
27 bm. o godz. 16-ej w Hali Lu­
dowej przemówienia do delegacji 
kobiecych z całej Polski.

WieSLie zaffiśetf es©wat*ie n a  całym  św ie tle  
Ciiosy prasy zagranicznej

D rodzona w  1875 r. w  Sztokholmie, 
jest jedną z wybitniejszych powie 
ściopisarek współczesnejSzwecji. 

Na twórczości je j wycisnęło charakte­
rystyczne piętno je j polskie pochodze­
nie i bliskie związk* z drugą ojczyzną. 
Matka Mariki Stjernstedt była bowiem 
Polką.

Pierwsze j e j , próby literackie zmierza­
ły  w kierunku psychologizowania -na 
modłę Bourgeta. Pisarka ta jednak szyb 
ko odnalazła swoją w*asną artystyczną 
drogę w  nowieściachr „Córka guberna­
tora" 1 „Daniela Hertz". Są to dwa cie­
kawe studia kontrastowych charakte­
rów kobiecych.

Twórczość MarlkL Stjernstedt po pierw 
■zej wojnie światowej świadczy, że p i­
sarka ta znakomicie pogłębiła swoją 
świadomość społeczną W powieściach, 
które wyćhodzą spod jej pióra w  latach 
M-tych I 30-tych, podejmuje czasem po­
dobne zagadnienie psychologiczne, lecz 
traktuje każde z.nich w odmienny spo­
sób. Specjalny nacisk kładzie ona na 
problem samodzielności kobiet -niezamęż 
ny ch

W czasie wojny Marika Stjernstedt wy 
dała powieść Zamach w Paryżu", któ­
ra jest obrazem żyda we Francji pod 
okupacją niemiecką.

Po wojnie, w roku 1945 odbyła - dłuż­
szą podróż po Polsce i  wróciwszy der 
kraju, napisała książkę pt. „Polska re­
wolucja", w  której skreśliła sylwetki 
przywódców demokracji polskiej oraz 
przedstawiła przeobrażenia gospodarcze 
% społeczne Polski powojennej.

■  PRASIE ' 'cąljggd świata uka 
żują się' cbrąż ^~IIęź&iefsze 
wzmianki i artykuły o Kon­

gresie Wrocławskim, Omówienia 
tego —* według określenia . - turec­
kiego. dziennika „Ankara“ jg—  ^naj­
ważniejszego' wydarzenia kultural­
nego od końca drugiej wojny świa- 
lłtowej“  ■—• ukazują Się ■■ zarówno w 
prasie francuskiej, jak węgierskiej, 
czeskiej, angielskiej, czy tureckiej.

Wspomniany już dziennik „Anka­
ra" pisze m. iń.:

„Odmienność tego Kongresu ■ (któ 
ry... zajmie się problemami o zasię­
gu światowym), od innych Kongre­
sów, polega na tym, że nię wezmą 
.•w nim udziału jedynie określone ,o- 
sóby dyskutujące, na określone te­
maty. Kongres ten jest zebraniem 
interesującym wszystkich, małych i 
wielkich, mężczyzn i kobiety, mło­
dych' i starych —  wszystkich tych 
na świecie, którzy * pokładają swe 
nadzieje w  pokoju.

Artyści, uczeni, 
dziennikarze —

Komisja przygotowawcza * tego 
Kongresu...; zaprosiła intelektuali­
stów francuskich, ażeby odpowie­
dzieli co myślą o powyższych pyta­
niach. (Chodzi o 4 pytania, zredago­
wane przez Komitet Organizacyjny 
— 'red.).. Artyści, pisarze, uczeni, 
prawnicy, profesorowie, dziennika­
rze całego świata mają odpowie­
dzieć na te pytania. Odpowiedzi o- 
sób, nie biorących udziału w  Kon­
gresie, będą tam także dyskutowa­
ne i w  razie potrzeby przyjęte".
. W  miesięczniku francuskim- „De- 
mocratie No.uvelle" (nr 7} ukazał się 
obszerny artykuł pióra Marcel Wil- 
lard, poświęcony Kongresowi. Oto 
najcharaikterystyczniejsze wyjątki 
tego artykułu'

„Wydaje się nie być przypadkiem, 
że .wybór organizatorów padł na 
Wrocław wielkie, zniszczone miasto 
na Zachodzie, odzyskane definityw­
nie przez polską demokrację ludo­
wą dzięki zwycięstwom armii ra­
dzieckiej nad niemieckim imperia­
lizmem.

|. W  tym historycznym miejscu, 
wśród, rum i zniszGzeń,elita inte­
lektualną narodu umęczonego, leez 
będącego panem swego losu, , przy­
gotowuje się na przyjęcie uczonych, 
pisarzy i artystów z. całego świata**.

Z  kolei roztrząsa Willard problem 
masowego udziału w  Kongresie.
■ „Nazajutrz po Kongresie —  pisze 
'publicysta francuski —  należy w  
1 każdym kraju spopularyzować jego
rezolucje. Sekcja francuska komi- 

rtetu organizacyjnego, zwróciła się 
już do intelektualistów Frąncji z a- 

: pelem, . na który odpowiedzi napły- 
1 wają masowo; nie tylko w  chatak- 
! terze deklaracji z wyrazami sympa-
■ trij lecz w  formie konkretnych pro­
pozycji — w oczekiwaniu, że dele­
gacja francuska będzie je • umiała 
zdyskontować.

Młodzież' '  akademicka rywalizuje 
z zapałem ze swymi, profesorami i 
z dziekanami naszych fakultetów. 
W  gmachu Uniwersytetu przy: placu 
Sorbony złota księga pokryta jest 
podpisami

„Niewątpliwie — kontynuuje W il­
lard ~  intelektualiści nie tworzą 
odrębnej klasy i doniosłość ich orę­
dzia uwarunkowana jest przez wy­
rażone w  nim dane narodowe, gos­
podarcze i społeczne- •

W y ś n i l i  n i e w ą t p l i w i e  

ibtędfzie owocny
• Weźmiemy udział w  przedsięwzię­
ciu, którego wynik będzie z pewno­
ścią owocny, jeśli zwrócimy się do 
nich ż apelem, aby wzięli udział w  
tej humanistycznej pielgrzymce, z 
przekonaniem o jej skuteczności, 
jeśli zaprosimy ich aby wyrzekli się 
izolacji, rozpaczy J nieładu, aby u- 
czestniczyłi w  przerzuceniu mostu 
nie tylko między kulturami, lecz 
również między narodami takimi, 
jakimi są, w  atmosferze stałego za­
ufania i otwartości**.

„Czyż powołaniem uczciwych in­
telektualistów, misją prawdziwie 
wyzwoleńczego humanizmu —  nie 
jest w  chwili obecnej wyjaśnić sto­
sunek, jaki zachodzi między poko­
jem, wolnością a kulturą?

WOlńa twórczość artystyczna: i 
naukowa,. swobodne, promieniowa­
nie odkryć i  dzieł sztuki możliwe 
jest jedynie w  klimacie pokojowej 
współpracy, między narodami, po­
śród wzajemnego poszanowania ich 
niezależności i godności**.

W ola życia 
narodu polskiego

.W  dzienniku „L*Humanite“ z dnie 
13 sierpnia znalazła się “wypowiedź 
świetnego pisarza francuskiego, Jo] 
Bendy, członka francuskiego Komi­
tetu Organizacyjnego. Benda wyra­
ża nadzieję, że Kongresowi uda się 
osiągnąć swój cel, jakim jest utrzy­
manie pokoju przez współpracę: lu­
dzi nauki i sztuki wszystkich kra­
jów.

„La Tribune des Nations’*' z  dnia 
13 sierpnia przynosi obszerny repor­
taż z Wrocławia, poświęcony głów­
nie W. Z. O. Zakończenie ~ tego- re­
portażu odnosi się do Kongresu.

„W  istocie, głębsze znaczenie W y­
stawy, —  pisze autor reportażu —  
to właśnie wola życia narodu, który 
pragnie osiągnąć swoją pełnię w  
pracy pokojowej. To prawo do po­
kojowego życia dla dobra wszyst­
kich narodów, wiarę Polaków w  
pokój, potwierdzą najlepsze i naj­
głębsze umysły świata we Wrocła­
wiu, gdzie 2,5 sierpnia rozpoczyna 
się Światowy Kongres Intelektua­
listów w  Obronie Pokoju.
. Można z góry powiedzieć, że W y­
stawa Ziem Odzyskanych stworzy 
klimat, który będzie panował w  ę% 
gu obrad Kongresu**.

Dziennik węgierski „-V,iliagossag':‘ 
z  dnia 8 sierpnia przynosi sprawo­
zdanie swego korespondenta z Wro­
cławia P. T. ‘„We Wrocławiu przy­
gotowuje się spotkanie, sztabu ge­
neralnego świata umysłowego**, w  
którym czytamy między innymi:

„Z  końcem sierpnia br. j uwaga 
całego świata skieruje się na Wro­
cław. Nie ulega wątpliwości, że Kon 
greś dokona rzetelnej pracy i posu­
nie naprzód sprawę postępu ludz­
kości"

jerzy Borejsza
I ITERAT, publicysta, jeden z czo- 
j łowych polityków kultury w  Pol- 
PbS -sce, prezes Spółdzielni Oświato-^ 
wo * Wydawniczej „Czytelnik", redak­
tor czołowego polskiego tygodnika li-* 
tkackiego „Odrodzenie".

Urodzony w  t . 1905, działalność publi­
cystyczną rozpoczął w  roku 1926, w y­
dając pracą p. t. ^Obrona Sancho Fan- 
ćhy". W 1936 roku Borejsza napisał 
cykl essayów o Hiszpanii, dalej szkice 
literackie p.t. „Wspomnienia po Willia­
mie Turnerze", oraz szereg krytyk, ar­
tykułów. polemicznych 1 recenzji lite 
racklch, rozsypanych po szpaltach pism 
postępowych. W rok później Borejsza 
wydał swoją książką , p.t. „Hiszpanią", 
książka ta, stanowiącą świetny przykład 
zastosowania metody dialektycznej do 
badania konkretnego materiału histo­
rycznego, stała się dziełem', na którym 
wychowało sią wiele roczników postępó • 
wej .młodzieży polskiej.

W roku 1940 w  ramach działalności 
Polskiego Związku Pisarzy we Lwowie, 
Borejsza — wówczas dyrektor „Ossoli­
neum" — pisze wstąp do przekładu po­
ezji Majakowskiego. Po powstaniu 
Związku .Patriotów . Polskich redaguje 
„Wolńą Polską" 1 „Nowe Widnokrę­
g i". W latach 1942 — 1944 Jest na froncie;

Jeszcze w  Lublinie. organizuje spół­
dzielnią „Czytelnik", która ze skrom­
nego wydawnictwa przeobraziła sią w  
potężną instytucję, upowszechniania kul-i 
'tu®5&

Oprócz pracy - organizacyjnej Borejsza 
ogłasza pp wojnie dziesiątki, artykułów 
publicystycznych, z których najsłynnlej 
l y  „Primadonna jednego sezonu" dema 
skuje podwójną grą Londynu. ,

Po zwycięstwie Bloku Demokratyczne­
go rozpoczyna Borejsza .walką o  upow­
szechnienie i udąmokratycznienie kul­
tury, ogłaszając szereg artykułów na 
teń temat — ze szkicem „Na rogatkach 
kultury" na czele.

Walcząc o upowszechnienie kultury 
w  Polsce, nie zapomina Borejsza o ba­
zie materialnej i  organizacyjnej dla 
swych poczynań. W tym celu inicjuje 
i organizuje budową „Domu Słowa 
Polskiego", który mą być podstawą zor 
ganiżowąnej produkcji książki polskiej 
dla wszystkich odcinków naszego życia* 
kulturalnego.

M o n i a g u  ( o s n p i o n

Mackeazie

Bieży 65 lat. Jest synem sławnego ak­
tora. . Związek rodziny Ćomptonów 
z literaturą i sztuką datuje ojd 

dwóch stuleci.
Z chwilą wybuchu wojny w  roku 1914 

dostał Mackenzie przydział do - służby 
wywiadowczej na terenach wysp grec­
kich. Bral udział, w wyprawie na Gal- 
lipoli. Został ranny, . Odznaczony wielu 
orderami. Gdy w  roku 1931 ogłosił pa­
miętniki z tych czasów,' książkę skonfi­
skowano, a autora skazano na zapłace­
nie grzywny, za wyjawienie tajemnic 
wojskowych. 'd tego czasu antybrytyj 
Anglii. W  roku 1931 wybrany został 
rektorem uniwersytetu szkockiego: w  
Glasgow, zwyciężając kontrkandydatów 
w  osobie Sir Oswalda Mosley‘ą przy­
wódcy faszystów angielskich i Winsto- 
na Churchilla. W roku 1939 wywołał 
konsternacją wśród Anglików, publiku­
jąc niedyskretne rewelacje o rodzinie 
crólewsklej w książce: „The Windsor 
Tapestry".

„Moje przekonania polityczne — na­
p isał'— są w  wielkiej mierze podobne 
do. tych, które żywi 1 realizuje Eamon 
De Valera w  Irlandii. Od roku 1931 pa­
trzą z coraz większą niechęcią ną kieru­
nek rządów Wielkiej Brytanii. Rezyg­
nacją króla Edwarda VIH z t .  1936 uwa 
żam za największe nieszczęście, jakie 
spotkało Brytanią za mego życia. Jeśli 
spoglądać w  przeszłość,* to uczuciem naj 
większej nienawiści .darzą dwie postacie 
w  dziejach angielskich: królową Elżbietą 

protektora Cromwella. Moimi ulubio­
nymi autorami są Stendhal l  Jane Au- 
ten. Wśród poetów uwielbiam przed# 

wszystkim Blake, Keatsa 1 Dantego 
Nienawidzą brutalnych sportów, zwłasz­

cza tych, gdzie się krew leje.

W y d a n ie  A

Cena



LUDZIE KONGRESU
przybywający do W rocław ia  

Leon ICpuczićowsflo
I I  cedzony w  roku 1900, debiuto- 
I J  wał w roku 1928 ztoio-rfciOfU 

wierszy p i. „Młoty nad świa­
tem". Następna jógo książka, wydanń 
W odkU 19S2, p. t. „Kordian i cham-' 
zdobyła mu powszechne uznanie, sta­
wiając go w  rzędzie najwybi/hniej- 
szych pisarzy dw u dzi eatol e c i a.

Powieścią tą Leon Kruoakowski 
zwrócił na siebie, uwagę krytyki lite 
rackiej 4 publiczności jako pisarz bez 
kompromisowy, o wyraźnym obliczu 
ideologicznym. Bo „Kordian l .cham" 
to powieść* zdecydowanego maiflcał- 
sty. ‘Treść książki oparta jeot na au­
tentycznych źródłach, . przede wszyst 
kim zaś na pamiętniku pochodzącego 
z ludu nauczyciela wiejskiego Kazi­
mierza Deczyńskiego. Tematem jej 
jest sprawa chłopska w okresie po­
przedzającym powstanie.’ Samorodne 
jmu działaczowi ludowemu, Leon Krti 
czkowatei przeciwstawia w swojej po 
wieóól piteedsfawlciela saki ohetczyz* 
ńy .— zetknięcie się dwóch Ideologii 
stwarza konfliikt, który w świetle no 
wym dla polskie? literatury przedsto 
wia okres historyczny rozpatrywany 
dotychczas przez filo zetów Wyłącznie 
prze* aareucOny nam historyczno -  li 
teradki obieiktyw. Kruczkowski kom 
promttuje romantyczną ‘ w izję. Powste 
ni a Listopadowego — ukazuje nową 
nieznaną dótychćsas literaturze pro­
blematykę tych czasów.

Następne książki Leona Kruczków 
sfkiego to wiążące się 'ideologiczne z 
^Kordianem i chamem" powieści p. t. 
„Pawie pióra" * „Sidła". RewlzjOrtiźm 
ich odnosi się do czasów przed pierw 
©zą i drugą wojnami światowymi, za 
wierają ostrą krytykę stosunków spo 
ieczno -, politycznych dawnej Galicji 
4 dwudziestolecia.

Ostatnią książką, którą Leon Knuez 
kow&ki/ wydal przed wojną był zbiór 
artykułów P>ubl: styczny eh p. t. „W
klimacie . dyktatury". Były to antyku 
ty polemiczne — broń literacka w 
bezpośredniej walce © sprawiedliwość 
1 postęp, w tej walce, w/które? nigdy 
nie przestał brać udziału.
."Z chwilą odzyskania niepodległo^ 

ci, Leon . Kruczkowski wprost z  nie­
miecki ©go obozu jeńców wojennych 
eostoł powołany' na stanowisko wice 
ministra Kultury i  Sztuki i poświą- 
c$l się działalności organizacyjnej. 
W tym roku wystąpił Leon Kruczków 
»ki z nowym utworem, dramatem 
współczesnym p. t. „Odwety", wystfi 
wionym w ubiegłym sezonie przez- 
Państwowy' T ^ i f r rBol^ti' w Warsza­
wie.

Hoger Vercors

Urodzony w r. laOZ byi znany przed 
wojną pod swym prawdziwym
nazwiskiem Jean Bttfier jako ry­

sownik satyryczny i ilustrator; W cza- 
*i« okupacji debiutuje jako pisarz opo­
wiadaniem „Milczenie morzą", które U- 
kazało się w 194Ź r. w znanym wydaw­
nictwie Ruchu Oporu „Łes Editfortś de 
Mińliit";

„Milczenie morza" to opowiadanie,
które w sposób niezwykle subtelny i ró­
wnie stanowe j  wykazuje niepodobień­
stwo współpracy z okupantem.

Sensacyjne doniesienie »Berlaner Zeitnng«

{U ltim a tu m  g e n . C la y ‘a
do gubernatora francuskiej strefy okupacyjnej

Kwestia starcia francu&ko-ńiemieckie- 
go nie została przez vercorsa postawio* 
na na ostrzu ?teża>.' Niemiec zachowuje 
się na zewnątrz ''niezwykle kulturalnie, 
jest Inteligentny 1 oczytany, zna świst".’ 
nie arcydzieła kultury francuskiej, mó­
wi o • nich z nieukrywanym entuzjaz- 
mem 1 jest gorącym zwolennikiem po­
jednania obu narodów.' Mimo to pozo­
staje w rodzinie francuskiej cialęm ob­
cym — w sposób mistrzowski została 
przez Verorsa pokazana szczelina mię­
dzy obu narądami — która z biegiem 
akcji przekształca się w przepaść nie 
do przebycia.

„Milczenie morza" ma swoją romanty 
czną historię w czasie wojny. Przetłu­
maczone anonimowo, zostaje przekaza­
ne do W. Brytanii i Ameryki, gdzie 
autorstwo jego przypisywane było ko­
lejno wszystkim wybitniejszym pisa­
rzom francuskim.

po wojnie wiele dyskusji wywoła! je­
go „Odczyt dla Amerykanów", w któ­
rym Vercors występuje jako apostoł 
pacyfizmu. Pisarz Jest wstrząśnięty wy­
nalazkiem bomby atomowej, zdaje sobie 
sprawę Z niebezpieczeństw i Sprzeczno­
ści, jakie targają światem kapitalisty­
cznym.

: BERLIN. (PAP). W  koresponden­
cji z  Frankfurtu nad Menem „Ber- 
liiibr Zeitung" przytacza informacje 
ze źródeł zbliżonych do administra­
cji amerykańskiej w  sprawie ultl-

matum, jaki© gen. Clay miał wy­
stosować do francuskiego guberna­
tora Wojskowego, gen. Koeniga.

Według korespondenta ,,Berli- 
ner Zeitung" gen. Clay zażądał:

BBBLIN (AlPI). — Policja sektora 
•radziedkiego w BefflJmie ■ zorganizowa 
la obławę na czarnogi etdzlarzy { epe 
kuladttów. Obława epotkała się z zpr 
gandzowanym Oporem „-niebieskich 
ptaszków" kierowanym przez liczne, 
bojówkii, złożone z młodych. Niem- 

;ców, ubranych w buty z cholewami 
cza wie (koszule. Policja została za- 

[ a bako wena (kamieniami, 
c Handlarze i bojówki mimo swej bro 
[ni spychani przez policję wyco-fiali oię 
[na teren sektora angielskiego i antie- 
[ryikański-ego, który w  międzyczasie 
‘ obstawiony już został przez policję 
[wojskową obu zachodnich sektorów. 
[Spoza pleców Amerykanów i A/ttgli- 
[ków opryaakowie niemieccy w dnl- 
Jszym ciągu Obrzucali 'ciężkimi kamie 
[niami policjantów aektoru radziec- 
[kiego. W czasie największego zamle- 
[szania padły strzały, w wyniku któ- 
[rycfh zostały ra-nne tr&y osoby, nie 11- 
[cząc kilkunastu przed tym ranionych 
[policjantów.

Bolicja wojskowa amerykańska i 
brytyjska, jak również policja nie­
miecka sektorów zachodnich nie uczy 
niły. afrsóktfaie nic, aby przeszkodzić 
ze swej fttiróny zorganizowanej pro- 
wofkacj-i 4 aresztować jej sprawców. .

Wczorajsze zajócde na pdacu poćzr- 
damskim, jak ifównież protekcja an­
glosaska dda cyprysików wszelkiego 
autoramentu stanowi typowy ptzyn 
kład stosunków panujących w zachód 
nieb sektorach Berlina.

fan PembewsŁi

B rodzony w r. 1888 w PeterSbur 
gu — ukończył wydział mate­
matyczno -  fizyczny Umiwersyfce 

(bu Petersburskiego; Odbył studia Spe­
cjalne w  Wiedniu, Villefranohe, w Ne 
apol-u# Bergen, Woods Hole w Sta­
nach Zjednoczonych.

W roku 1.021 o-brzymuje doktorat fl 
•lozofił da Uniwersytecie Warszaw­
skim a w 1822 roku zostaje na nim 
docentem zoologii. Od 1020 roku jest 
profesorem biologii ogólnej Wolnej 
Wszechnicy Polskiej, w  1880 reku dy 
rektorem Instytutu im, Nenckiego a 
od 1004 roku profesorem biologii U 
niwersyle-tu Stefana Batorego w Wil 
arie.

Po wyzwodeniu Wilna prmetz Armię 
Czerwoną przeniósł się do Moskwy. 
Do roku 1847 pracował jako attache 
•do spraw nauki w Amibaśsidzie Rzê - 
ozypOSpóliłte:] Polskiej w  Moskwie. W 
■czasie swego pobytu" w 2ŹSRR praco 
wał W Instytucie Bio-logiii Doświad­
czalnej Akademia Nauk Laka roki oh, 
przy czym nawiązał szereg kontaktów 
z wybitnymi uczonymi sowieckimi. 
Interesował się żywo stanem nauki 
-radzieckiej i Instytucjami naukowy­
mi radzieckimi, czego rezultatem 
jest m, in. książkę- wydana w roku 
1847 <p. t; „Nauka radziecka". Książ 
ka daje przegląd najważniejszych in 
stytueji naukowych,- najwybitniejszych, 
uczonych radzieckich i; ich osiągnięć. 
Profesor Dembowski podkreśla szcze­
gólnie wagę jaką przywiązuje pań 
sbWo radzieckie do rozwoju nauki.

Profesor Dembowski ma w swoim 
dorobku 2 2  rozprawy naukowe, 8 
książek i 8 mniejszych publikacji.

Prace dóśwladczal-ne prof. Dermbow 
skiego, odznaczają się1 dużą pomysł o 
wością ,i precyzją techniki, wywołały 
poważne echo w naukowej li-beratii 
rze potokiej j ż&granieznejr 

Prof. Dembowski posiada wybitny 
talent poputaryzaborski; co sprawia,/ 
że książki jego czytane są z wielkim 
za interesowani em ni e tylko przez spe 
g jaiistów ale i szeroki -ogół.

1) Zaprzestania W strefie francu­
skiej demontażu przedsiębiorstw 

przemysłowych.
2) Natychmiastowego wstrzyma­

nia wywozu z tej strefy ja ­
kichkolwiek bądź towarów, arty­
kułów żywnościowych i  materiałów 
bez odpowiedniej zapłaty w  dola­
rach;

3) Zakazu wykorzystywania zaso­
bów żywnościowych i towarowych 
tej strefy dla utrzymywania apara­
tu francuskiej administracji w o j­
skowej lub wojsk francuskich.

W  razie gdyby Francuzi odmówi­
li wykonania tych żądań, strefa 
francuska zostałaby Izolowana od 
Bizonii pod względem gospodar­
czym i handlowym.

Według pogłosek krążących we 
Frankfurcie, żądania Clay*a zosta­
ły  zaaprobowane przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych i uzgodnione z 
Londynem.

IVa wniosek Polski

Reżim Franco tematem obrad ONZ
LAK Ę  SUCCESS (PAP). Polaka 

po raz trzeci wniosła sprawą faszy 
stowsklego reżimu Franco; pod o- 
brady ONŻ. Zastępca delegata Pol­
ski de ONZ Aleksander Rudziński, 
zwrócił sią do sekretarza general­
nego ONZ Trygve Lie z  prośbą o

Bułgarski Minister Handlu Pstrowski
zwiedził wraz z całą delegacją 

Włjmśsa*4,<% W rocłau/shtę
0:d wczoraj barwi we Wrocławiu 14 

osobowa buł/garekn delegacja handle 
we z M.-niei rem Priżemyśkt & Han­
dlu Bóaezo Petrowsktan rm czole. 
Dekgacjn ta przybyła do Potoki dla 
omówienie datoaej współpracy gos- 
pódarezed ołbu krajów.

Wczoraj w towarzystwie Wicem in i- 
stora Różańskiego dettegaicja zwiedza­
ła przez '4 godziny Wystawę ,.A". Od 
po ożywając w s»au;i marmurowej 'Ha­
l i  LudOwęj Mini&t&t Pethow^ki roz­
mawiał z przedstawicielami prasy, .
. — W pierwszym rzędzde^muazę za­
znaczyć naszą radość, że własną sto 
ipp stanęliśmy na starych, potokach 
ziemiach, które powracając do Pol­
ski wróciły do całej naszej rodziny 
s-lowi-ań̂ feiej,. Dzielimy Wraz z Wami 
Waszą dumę ze wspaniałych osiągnięć 
tych 5 j pół midiona ludności pfol- 
śkiej,. które się osiedlimy na tych żie 
antach i w tak krótkim czasie z pu­
stym j zniszczeń pcwo^emnych zdolat- 
ły dotkońać talk wiele. Gieiszy nas od­
budowany wspaniały przemysł.... i bo­
gaty urodzaj gleby, wypracówan y poi 
flkimi rękami i poiŁsUoitn sprzętem, co 
żnajduije swe odbicie na tej wsipan-ia 
łęj Wystawie. •

skich. Na Z je iazie  tym przemawiać bę- 
ózie Henry Wailace.

Tćl  AVIV. Ministerstwo spraw zagra* 
nicznych Izraela to depeszy do Między­
narodowego czerwonego Krzyża zapro­
testowano przeciwko , -wydaniu wojskom 
arabskim przez oddział czerwonego 
Krzyża grupy bezbronnych Zydóio, któ 

-rzy szukali sehronienia na terenie Czer 
wonego Krzyża.

l > o  W r o c ł a w i a  p i - z y j jc d a t ie
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umieszczenie na porządku dzien­
nym Zgromadzenia Generalnego 
sprawy wykonania rezolucji i  zale­
ceń Zgromadzenia Generalnego z 12 
grudnia 1948 r. oraz 17 listopada 
1947 i .

pierwsza rezolucja —  jak wiado­
mo — wykluczała Hiszpanią z ONZ 
i wszystkich pokrewnych organiza­
cji, druga zaś wzywała do odwoła­
nia przez wszystkich członków 
ONZ przedstawicieli dyplomatycz­
nych z  Madrytu.

Druga rezolucja nie została w y­
konana przez Argentyną 1 Republi­
kę Dominikańską. Wskutek dwuli­
cowego stanowiska USA, Zgroma­
dzenie Generalne na sesji odbyte] 
w  roku 1948 nie potwierdziło swo­
jej poprzedniej postawy, potępiają­
cej reżim Franco. Od tego czasu 
Peru i Filipiny wznowiły stosunki 
dyplomatyczne z  Madrytem.

Konferencja
w Białym Domu

WASZYNGTON. (PAP). W p»ą- 
tek prezydent Truman omawiał ze 
swym gabinetem sprawę rozmów 
moskiewskich i sytuację w Berlinie. 
Wśród uczestników konferencji 
znajdował się sekretarz stanu Mar­
shall.

Przeszło
pół miliona osób

zw iedziło juz WZO
Do dnia 20 sierpnia Wystawę 

Ziem Odzyskanych zwiedziło 501.127 
osób. Zaznaczyć należy, że zwiedza 
nie regularne rozpoczęło się dopie­
ro 23 llpca. Obecnie sygnalizowany 
jest stały wzrost frekwencji.

W dniu 21 sierpnia do godziny 11 
rano weszło na WZO przeszło 70 wy 
cieczek. Najliczniejsze wycieczki sta 
nowili pracownicy Ministerstwa 
Obrony Narodowej (500 osób), 
pracowników Centr. Zw. Spół­
dzielczego (300 osób) i pracowników 
Państwowych Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego ze Zgierza (570 osób).

5;—8 Września br. odbędzie się 
we Wrocławiu pod protektoratem 
ministrów Oświaty i Przemysłu i 
Handlu V  Zjazd- Chemików Pol­
skich.

Zjazd ma charakter naukowy- i I 
| organizowany. . jest przez Polskie!

I Towarzystwo. Chemiczne. Udział w , 
nim zgłosiło przeszło 600 chemików,: 
pracowników uczelni akademickich, 
instytutów naukowych i zatrudnio­
nych w przemyśle.

. Na zjeździe wygłoszonych będzie 
8 odczytów o ostatnich postępach 
wiedzy chemicznej oraz 92 referaty 
oryginalnych prac naukowych.

Inauguracja zjazdu nastąpi w  nie 
dzielę dnia 5 września w  AuK Po­
litechniki Wrocławskiej.

BERLIN, Amerykański zarząd wojsko* 
wy postanowił zwrócić zamek Kodheu 
tee, należący do przywódcy młodzieży 
hitlerowskiej Baldura von Schtracha — 
jego żonie i  rodzinie. Zamek został skon 

_fiskowany po skazaniu von Schtracha 
przez Trybunał Norymberski na 10 lat 
więzienia.

NOWY JORK. W czasie startu do lotu 
ćwiczebnego z lotniska w Rapid City 
(południowa Gakota), rozbiła ślę i spło­
nęła amerykańska superforieca. W ka­
tastrofie zginęło 1 1  osób.

OTTAWA. Rzecznik ( rządu kanadyj­
skiego oświadczył, że Kanada nie sprze 
da ani odrobiny wydobytego w kraju 
wanu.

Jednocześnie donoszą o wykryciu w 
Kolumbii brytyjskiej złoża nowego mi­
nerału, zawierającego pewien procent 
uranu.

LONDYN. Rząd Nindustanu zaprote­
stował wobec rządu brytyjskiego prze­
ciwko udziałowi oficerów brytyjskich 

w działaniach wojennych, prowadzonych 
przez armię Pakistanu, która walczy w 
Kaszmirze przeciwko wojskom hindu-

RZYM. W sobotę Odbył się jedno- 
dniowy 08trzegdivczy strajk 3 milionów 
robotników rolnych, domagających się 
nowej umowy zbiorowej

NOWY JORK. W dniach ŹA—26 wrześ­
nia br. w Chicago odbędzie stę czwar­
ty zjazd Kongresu Słowian Amarykań-
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Piękny liititl pamięci

Wincentego Pstrowskiego
W ARSZAW A (RAP). Przem y# wę 

głowy cheąe uczcić pamięć zmarłe­
go bohatera pracy postanowił ufun 
dować 20 stypendiów im. Wincentę 
go Pstrowskiego. Stypendia te usta 
lone zostały w  wysokości 250 proc. 
normalnego stypendium, przyznane­

go przez przemysł węglowy młodzie 
ży górniczej, studiującej na wyż­
szych i średnich uczelniach.

Pierwszeństwo w  uzyskaniu tych 
Stypendi&w mieć będą dzieci i krew 
ni Wincentego Pstrowskiego oraz 
dzieci pracowników przemysłu wę-

Zamknięcie drogi nr 6
Na drodze państwowej nr. 6 Wiro 

cł«w — Świdnica w pew. Wrocław* 
na odcimlcu między Gtniediówicatfnii i 
MirostewAcami od ikm 2TL do 27 od 
dnia 2ą . 8. lfi>48 r. —- będzie przerwa 
w koantindikacji z powodu przebudowy 
nawierzchni drogi.

Objazd w czasie przerwy odbywać

będzie dr. woj. nr. Gfi8, .powiat. 
1008, 1Ó©4 i woj. 690 z drogi nr. 6 w 
Gnie chow ioaoh, przez miejscowości: 
Pustków, Solna, Ręków, Stary Zamek, 
Kwicfc, Michałowice i  w  m. Mirosła. 
wice do drogi nr. 6. Długość objazdu 
wynosi przeczło 16 i pół km.

Bezrobotny kandydat 
na fordansera

—< wybiinym mężem stanu
Rozmyślania Dyzmy przerwał ryk syren okolicznych fabryk. Wa- 

łentowa zaikrząbnęła »ię koło stołu, co widząc Dyzma, len.1iwie wStet 
i  wyszedł.

Fraeohiodiząc obok wędlaniam i, sikąd zalatywał go nęcący zapach 
kiełbas, wstrzymał oddech’. Starał się odwracać głowę od okien skle­
pów spożywczych, a jednak głód nie dawał o Bobie zapomnieć.

Nikodem Dyzma jasno zdawał sobie sprawę z faktu, że żadne po­
myślniejsze perspektywy dlań nie istnieją.

Gdy przyniesiono gazety, chwycił pderwszą z brzegu.  ̂ Na pierwszej 
stronie widniała jego fotografia. Stał z jedną ręką w kieszeni i  z za­
myśloną miną. Wyglądał poważnie. Ba! Imponująco! Pod fotografią 
podpis głosił: •. •

t Dr. Nikodem Dyzma, twórca nowego systemu polityki rolnej, 0 - 
trzymał misję utworzenia Państwowego Banku Zbożowego 4 nomrfnacdę 
na jego preraesa“ .

Oto dwa fragmenty % fascynującej powieś Cd Tadeusza Dołęgi Mo­
stowicza p. t. „KarAenfc Nikodema Dyzmy". W jaki sposób nikomu nio 
znany bezrobotny kandydat na fordansera został wybitnym dygnita­
rzem — dowiedzą się Czytelnicy z odcónków tej powieści w „Słowie 
Polskim", których druk rozpoczynamy z dniem i  września br.

Bojówki »nlebieskleh g>feirali»iy«

ukrywane przez fiittflosasów
u  z a c h o d n i c h  s e k t o r a c h  B e r l i n a

*— Z zetfwtereiaotwaaiaean ogpądaliś^ 
my w jednym z pawilltótftów plan bu­
dowy kanału Odra — Dunaj,, gdyż 
ipołączy on nadbałfty-dcrlch Słowian z 
bułgarskimi/ zaspakajając nasze 
wąpółne imteresy i za/d&ie<rziga»jąc je- 
szcże eiłńiej flaszą współpracę.

Munster Petrowski podkreślił wdizię 
ćaność Bułgarii dla r ządu potoki ego 
<za pomuoo citoazainą Bułgarii przez do­
starczenie towarów odgrywający eh 
Ważną ródę w jej wewnęfcrżnyim o bro 
cie handlowym. Na Wystawie intere­
sowali- się najbardziej maszynami i 
wagonami.

— Idąc ręka w rękę ńa światowym 
rynku narody słowiańskie ze Związ­
kiem Radzieckim na czele, nie szczę­
dzącym obu naszym krajom wydat­
nej pomocy w odbudowie, surowcach 
i kredytach budujemy wielkie, sączę 
Śl-iwe jutro. Wielcy międzynarodowi 
politycy lepiej by zpo(bi.li, żeby za­
miast radzić w niezniszczonych stoli 
, cach zachodu, obejrzeli ruiny War­
szawy i Wrocławia. Byłoby to dla 
nicłlV- wymowniejsze ostrzeżenie i ja­
śniejszy drotgoiwśkaz — zakończył Mi 
nister Peitrowefld'.
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Owoce awanlorniczej polityki
Blum ' de Gaulle ' Peiain w jednym szeregu

Paryski „Ce Soir" stwierdza, że 
bilans ujemny hadiu zagranicznego 
Francji przedstawia najbardziej 
tragiczny obraz z wszystkich pozo­
stałych krajów marshallowskich. Po 
woduje to olbrzymie trudności w  
zdobywaniu surowców 1 stawia 
pod znakiem zapytania przyszłość 
przemysłu francuskiego. Ze spra­
wozdania banku francuskiego z 10 
czerwca dowiadujemy się, że obieg 
banknotów w ciągu poprzednich 14 
dni wzrósł o 39 miliardów i  osiąg­
nął rekordową cyfrę 797 miliardów 
franków.

„Eksperymenty Mayera" musiały 
dać oczywiście owoce. Rene Mayer, 
przedstawiciel domu, bankowego Rot 
schilda w  poprzednim rządzie Schu 
mana, zaczął realizację swego „plo 
nu" od wycofania 5000-bańknotów 
frankowych. Chciał w  ten sposób 
ograniczyć obieg banknotów, nie o- 
siągnął jednak celu. 80%-wa dewa 
luacja franka doprowadziła do wzró 
stu cen surowców, w  wielu wypad 
kach ponad 80®/V Deficyt bilansu 
handlu zagranicznego wyniósł w  r. 
1946 około 132,6 miliardów franków, 
w  r. 1947 wzrósł do 133,8 miliardów. 
W ciągu pierwszych czterech miesię 
cy bieżącego roku deficyt handlo­
wy. Francji wyrażał się już cyfrą 
63,1 miliardów franków przy eks­
porcie wynoszącym 95,8 miliardów i 
imporcie 158,9 miliardów. Wynikłe 
z  tego zadłużenie Francji umocniło 
oczywiście pozycję Stanów Zjedno­
czonych w  życiu gospodarczym i po 
litycznym Francji.

Tak wygląda „uzdrowienie" gospo 
darki francuskiej, które przeprowa­
dzał Rene Mayer^

'^Import I eksport
W okresie wielkiej „prosperity", 

w  latach 1927— 1930 Francja ekspor 
to wała w  ciągu roku milion ton że 
laza i 4 miliony ton półfabrykatów 
i gotowych produktów. Sprzedawa­
ła Yk. swojej produkcji samochodo 
wej, zajmowała trzecie miejsce w  
eksporcie produktów chemicznych, 
jak i produktów wełnianych. Pókry 
wała w  większej części własne po­
trzeby w  traktorach i  maszynach roi 
laiczych. Produkcja filmowa była u 
łzczytu rozkwitu.

Dziś Francja potrzebuje surow 
ców, a jednocześnie —  zwiększa ich 
eksport. Import w  kwietniu obejmo 
wał w  67% energię, surowce i  pół 
fabrykaty, w  10°/# dobra inwestycyj 
ne, w  19% —  artykuły żywnościowe 
1 tylko w  4% artykuły konsumcyjne. 
Odpowiadało to mniej więcej impor 
tow i z poprzedniego miesiąca. W 
eksporcie natomiast zaszła zmiana.

Energia, surowce I półfabrykaty 
stanowiły 52% eksportu w  stosunku 
l o  45% w  poprzednim miesiącu, do

bra inwestycyjne —  9% w  stosunku 
do 10%, artykuły żywnościowe —- 
11% w  stosunku do 10%, gotowe 
produkty —  28% w  stosunku do 
,35%.

w  ezyiui te  le iy  łn ie rt  sie?
Wszystko idzie po myśli kapitału 

amerykańskiego. Stany Zjednoczone 
zdają sobie sprawę z tego, ie  uprze 
mysłowienie kraju stanowi bazę nie 
podległości. Wszystkie więc wysiłki 
kapitału amerykańskiego zmierzają 
do zaamownnia rozwoju pzemysłu 
francuskiego. N ie kto inny, jak obee 
ny wicepremier, „socjalista" Leon 
Blum oświadczył, że w  interesie

We wszystkich dziekanabadh Uni­
wersytetu i  Politechniki Wrocław- 
iskiej oraz Wyższej Szkoły Handlom 
-wej co chwila otwierają się drzwi i 
jpajzesuwa się korowód młodzieży. Jed 
mi z gotowymi już podaniami i steom 
pUetowanymi dokum antami ale
Itych jest na razie stosunkowo nie 
wielu, inni po informacje i  wskazów

Za * wcześnie jeszcze dziś wyroko- 
iwać o ogólnej liczbie mlodzdeży u- 
tbiegającej się o  miejsca na wyższych 
'uczelniach. Największa fala podań 
■wpływa zazwyczaj w  ostatnich 
■dniach. Jednak już można zoriento­
wać się, jakie wydziały są najatrak­
cyjniejsze, do której z gałęzi nauki 
obecna młodzież garnie się najchęt­
niej. . - •

Na razie ilościowo, pod względepi 
dokonanych już zgłoszeń, pierwszeń­
stwo. ma wydział Mechaniczno - Mek 
iteotechniozny Poliibechniki. Technika 
j.©st stanowczo bożyszczem naszej mlo 
dej. generacji, drugie miejsce zajmu­
je Inżynieria, gdzie 2/3 kandydatów 
przypada na Budownictwo, a 1/3 aa.. 
Architekturę. Gbarakteryetyczne jest, 
że 90 proc. młodzieży zgłaszającej -się 
na ten wydział, to dzieci rolników 1 
robotników. Ten sapa, odsetek; widzi­
my również na wydziale . rolniczym.

Większość studentów wydziału rol­
niczego pochodzą ze wschodnich Pd- 
ła-ci kraju. Wieki z nich urodziło się 
za Bugiem. Zastanawia też dotychcza 
sowy dość pokaźny odsetek kobiet u- 
siłującyoh studiować rolnictwo.

Większość kandydatur -koibiecy-oh 
zanotować można na wydziale Huma 
nóstycznym, który jak dotychczas ma 
nie o wiele mniej podań od adecydo 
wanego faworyta naszej młodzieży — 
wydziału Medycyny.

Kandydaci na medyków- mają na­
strój radosny. Otwarcie dwóch Aka­
demii Lekarskich w Gliwicach i Sącze- 
cinier odciążyło trochę Wrocław. Jest 
obecnie znacznie więcej szans dosta­
nia się na te studia. Obliczają pro.wi 
zorycznie, że gdy w  ulb. roku dosta-

Europy leży ograniczenie suweren­
ności jej narodów. Jeden z adjutan 
tów de Gaulle‘a, Ribes, oświadczył 
na konferencji RPF, że należy się 
przeciwstawiać „nadmiernemu u- 
przemysłowieniu kraju i  marze­
niem Francji o wielkim eksporcie 
artykułów przemysłowych".

Ciekawy jest przy tym  fakt, że 
ci politycy' kontynuują tezy Petaina 
z okresu okupacji niemieckiej —  
dla odmiany na korżyść Stanów Żjed 
troczonych. W ielki kapitał francuski 
szuka pod płaszczykiem dobra nar o 
du oparcia w  wielkim kapitale ame 
rykańskim przeciw bojownikom o 
postęp społeczny we własnym kraju.

wał się pa medycynę oo 5-ty ze ada 
jącycih egaaminy, to dziś będzie miał 
sr&anse co S-gi. Podobno i na stoma­
tologię dzięki tym Akadermoan* bę­
dzie mniejszy run młodzieży.

Większym zainteresowaniem niż w 
latach ubiegłych' cieszą się wydział 
Medycyny ‘Weterynaryjnej i  wy­
dział Prawno - Administracyjny, 
gdzie' jak twierdzi młodzież, zała­
twia się formalności najprędzej d naj

KONKURS CZYTELNIKÓW 
SŁOWA POLSKIEGO"

Dzień wczorajszy —. mimo wpływu 
nowych głosów w konkursie na naj­
piękniejszy pawilon na Wystawie Ẑ O.

. nie zmienił sytuacji. Na pierwszym 
miejscu pozostają nadal:

Rotunda Węgla d Pawilon Rybacki
— z jednaikoiwą.. ilością głosów.

Zagraża im jednak . Wieś .Polslki.Lu­
dowej, którą dzieli od nich? zaledwie 
dwa głosy.

Trzecie, miejsce -osiągnął wczoraj 
Pawilon Hodowlany.

Do konkursu wszedł również Pawi 
łon Leśnictwa.

Pozostałe wyniki bez zmian.

d a l s z e  n a g r o d y  
d l a  u c z e s t n ik ó w  k o n k u r s u

Wczoraj zadeklarowano redakcji 
„Słowa Potokiego" dalsze cenne nag-ro; 
dy. Mianowicie:

1) Dyrekcja Państwowych Wydaw­
nictw Szkolnych we Wrocławiu: — 
biblioteczkę złożoną z ‘książek poświę 
conych Ziemiom Odzyskanym.

2) Centrala ZJbytu Porcelany, Szkła 
i  Wyrobów Szklanych w ę Wrocławiu:
— przepiękny wazon kryształowy war

Reynaud, filar kapitału rodzime­
go i zagranicznego, uzyskał w parła 
menciee francuskim specjalno pełno 
mocnietwo. Oznacza, to nic inńegó, 
jak nieograniczoną władzę finanso­
wo -  gospodarczą. Reynaud nie za 
dowala się operacjami w rodzaju 
„eksperymentów Mayera". Reynaud 
zażądał pełnomocnictw, by móc 
przeprowadzić reformy finansowe 
na własną rękę bez kontroli parła 
mentu. Nie ma żadnych wątpliwo­
ści co dQ‘ celów polityki Reynaud 
i eo do je j następstw. Jest to bo 
wiem dalszy ciąg polityki Imperial! 
stów amerykańskich.

sprawniej. Cóż dziwnego, toto-- iksatał- 
c4 przyszłych urzędndików, musi świe­
cić porzykladeim w  urzędowaniu. Na 
Weterynarię przyjeżdżają kandydaci 
z najdalszych zakątków kraju.

Stosunkowo mały ruch obserwuj e- 
my pa wydziale Pmyródmiczym i na 
Chemii. Trudno jednak jeszcza usta­
lać ma tej podstawie jakieś wnioski. 
Ziobaczymy, co przyniosą pierwsze 
dni września, (z)-

•tości 6.000 a>l (produkcji Huty Szkla­
nej „Szczytno" na Dolnym Śląsku.

S) Zjednoczenie Kamieniołomów Q- 
.'toręgu Zachodniego w  Świdnicy: — 
artystyczny komplet na to&uiko „Pi­
sarka 7 H.‘Y wartości 2.500 <zł.

Redakcja ma tej. drodze składa ofia 
i-rodławcom sendeczlne podziękowanie.

W:pływ dalszych nagród trwa.

WYSTĘP KRAKOWIAKÓW 
I GÓRALI

W Pawilonie Wisi Polski • Ludowej 
ha terenie „B “ występują stale zeąpo 
ly  Związku Samopomocy Ghłopekiej. 
Obecnie odbywają się tom występy 
świetnego 80-osotoowego zespołu z 
Krakowa- i Poronina.
' Widowisko składa się- z diwu części, 
W pierwsa&ea- wystawiono sztukę „W 
walce- o chłopskie jutro", ukazującą 
na jibar dziej dramatyczne momenty
•walki ludu o swe- prawa. Bunt Na- 
pierakiego i  trok 1946 oto. sceny, uję 
te w krótkich dialogach. Drugą część 
■widowiska stanowi' „Wesele góral­
skie" ze świetnymi występami tanecz 
nymi. Początek'o godz. 17-tej. Wstęp 
bezpłatny.

Ustalenie norm
podatku gruntowego

v v Ą Ż Ą C  do oparcia podatku & -»*
j| J I towego m* zasadach, ąpiawi p$ 

wośct społecznej, u eh wała R 
Ministrów a 36 marca h. r. itófes ’ '<* 
nowe normy w tej dziedzinie.

Podczas, gdy w roku l&tT majntż a 
stawka podatkowa dla najmniejszy chi 
gospodarstw rolnych wynosiła 4 proc* 
dochodowości a. roku poprzedniego^ 
obłtcaonej w  życic wedbug ustalonych 
cen, w roku bielącym obniżona oma 
została do 3 proc. Natomiast znaczni* 
podniesiono zostały stawki podatko­
we od gospodarstw zamożniejszych.
* Uchwalone zostały również — po z* 
sięgnięciu opinii woj ęw ódzlkich raA  
narodowych — normy (podstawowe wy 
.dajności. z hektara dk każdego f»owl* 
tu w Polsce. Normy te wahają się w  
granicach od o kwintali żyta z  hekta 
ra w powiatach najbiedniejszych da 
11 kwidOtalt i  wyżej w  powiatach naf 
bogatszych. Dodać należy, że. w odni# 
sianiu do szczególnie &&moónyeh po­
wiatów girodzkich, jak Bp. Ponnań, 
Łódź, Ohćłm, Nowy Sącz 1 t. p. nor­
my podstawowe wydajności gleby as 
stały podniesionę nawet do 12 --  13 
^kwint-ali żyta z hekta-ra, zbhżon* 
więc zostały do rzeczywistej wydaj­
ności tegorocznej.

Na podstawie tej samej uchwały u 
stailone zostały wymia-rowe ceny za 
kwintal żyta w poszczególkiych powie 
łach. Ceny te wahają się w grani­
cach od 1.900 do 2L200 złotych 
(kwintal prze® co ®nrni-ej«&on« zosta­
ła różnica między cenami wymiar* 
wymii, a cenami obowiąizującymi obec 
nie na rynku. .

Doniosłą intowacją w  roku bieżącym 
jest oparcie wymiaru podatku grunta 
-wego na czynnikiu społecznym. Decy­
dującą rolę puszy ustalaniu norm Pd 
dąbkowych dla poszozególinych gmin i  
gospodarstw mają obecnie powiato­
we komisje do spraw podatku gnumfco 
w ego, w  skład których wchodzi dwóch 
przedstawicieli powiatowej Rady Na4 
zorczej, przedstawiciel Związku Sa­
mopomocy Chłopakięj, Komisarz Ziem 
śki, Instruktor Rolny Związku Samo­
pomocy Chłopskiej oraz pełnomocnik 
powiatowy do spraw podatku gnunto 
wego.

Powiatowa komisja do ^waw podaS 
ku gruntowego pod przewodnictwena 
miiej&oowego rolnika, wybranego 
przez Powiaitówą Radę Narodową, ma 
za zadanie różni>cować normy podsta 
wowe, w  zależności od jakości gle­
by, poziomu kfultury rolnej, odległOŚ 
oi od najibliżazych ośrodków komun! 
(kacyinydh i t. d.

Przy Ostaibetcznym wymiarze podat 
ku gruntowego władza wymiarowa, 
to jest zarząd gminy wiejskiej lu>b‘ 
miejskiej mnoży ustaloną przez Ko­
misję Powiatową normę wydajności 
z hektara przez ustaloną dla danego 
powiatu podstawową cenę żyta i do 
tego iloczynu stosuje się wyznaczoną 
dla danego płatnika stopę podatkową 
od 3 do 18 proc.

Wymienione normy podatkowe sto 
•su.ie się do gruntów ornych i  sadów, 
natomiast przy ch odowość teoretyczna 
z pastwisk i łąk — obliczona w życie 
jest oceniana normalnie znacznie ni­
żej, a mianowicie od 2 do 5 kwinta­
li żyta z hektara.

Dodać należy, że komisje powiato­
we ustalają również przychadowośó 
stawów rybnych oraz wszelkich up­
raw specjalnych.

IMio«Sz.te± u w ra i wiedżg

Technika rywalizuje z medycyną

NASZA WYSTAWA

S m g t r c z t i  W Z O

»Zarażeni Sziukąa
Opera Śląska: »€yrulik $ewilski«, opera komiczna 
w 3 akiach G* Rossiniego I » Fausta opera w  3 aktach 

Ch* Gounoda*

W racając z  „Cyrulika Sewil­
skiego", spotkałem w  tram­
waju wspaniałego fantu stę, 
(rozmiłowanego w  śpiewie —  Micha 

ła Tarnawskiego. Gdy dzieliliśmy 
się wrażeniami ze spektaklu — Tar 
iławski znalazł doskonałe określe­
nie dla młodego zespołu: „Zaraże­
ni sztuką".

Trudno trafniej zamknąć w  jed­
nym zdaniu wrażenie, jakie odnosi 
się oglądając i słuchając śpiewa­
ków Opery Śląskiej. Młodzi, pełni 
zapału i talentu śpiewacy —  zna­
leźli się w  Operze Śląskiej pod opie 
ką artystów doświadczonych i  ko­
chających sztukę. Adam I}idur, Be- 
lina Skupniwski, Popławski, Cyga­
nik, * Dobosz, Sillich, Jarocki za­
szczepili w  zapalonych sercach 
swych uczni i wychowanków tak 

silne umiłowanie opery, tak zarazi­
li ich swym entuzjazmem, że sztu­
ka weszła im w  krew, naznaczyła 
ich nieścieralnym stygmatem. i  ra­
dością, jaką dać może tylko ze­
tknięcie się z dobrym teatrem.

Do rozniecenia prawdziwego za­
pału w  wykonawcach potrzebne 
jest genialne tworzywo. Nieśmier­
telny „Cyrulik Sewilski" Rossinie­

go jest wspaniałą kanwą, pozwala­
jącą wyżyć się śpiewakom -  akto­
rom i muzykom.

Libr ©cista Cesare Sterbini ogoło­
cił komedię Beaumarchais z  ak­
centów poważniejszych, społecz­
nych —  zostawiając zabawną far­
sę, która w  rękach mistrza Rossi­
niego roziskrzyła się nieskończoną 
gamą dowcipu muzycznego. Toteż 
reżyser Adolf Popławski postawił 
Cyrulika Sewilskiego na groteskę, 
wydobywając komizm sytuacji i po 
staci, wykonawcy okrasili swe role 
własnym szczerym humorem, dyry­
gent J. Sillich podkreślił dowcip 
muzyki świetnym tempem i uwy­
pukleniem niespodzianek dynamiki 

1 formy.
Barbara Kostrzewska jako Rosy- 

na roztoczyła całą skalę swego nie­
wymuszonego wdzięku, czarując u- 
roczą grą i  śpiewem; choć niezupęł 
nie zadowoliła w  „wariacjach Mo­
zarta1" wstawionych w  „lekcji śpię 
wu“, wynagrodziła to „oon amore" 
odśpiewaną arią f i  aktu i  doskona­
łym śpiewem w  ensemblach j reci- 
tatiwach.

Andrzej HiolSkl, za mało ruchli­
wy w  scenie wejściowej, nabrał w

miarę rozwoju akcji „rozpędu", by 
w  akcje Il-gim, a zwłaszcza III-cAm 
—  dać świetnego w  ruchach, pełne­
go wdzięku i lekkości Figara.

Świetnymi don Bąrtolo j don Ba- 
silio byli' Czesław Kozak i A. Majak 
B. Paprocki nie nadążał w- dowcipie 
scenicznym i lekkości za swymi 
partnerami, ale śpiewał ładnie i 
szczerze. T. Mazurkiewicz przeryso 
wała partię Berty. Chórek pod bal­
konem Rosyny był bardzo zabaw­
ny.

* * *

Wrażenie, jakie odniosłem z oglą­
danej* przed kilku dniami premiery 
Fausta, potwierdza moje początko­
we wywody p bodźcu, jakim jest 
utwór muzyczny dla młodych wy­
konawców. Muzyka Ch. Gounoda — 
ckliwa i przeładowana —  nie w y­
wołuje spontanicznego zapału, w y­
maga rozwagi, zasłuchania się w  
dźwięk własnego .głosu. Librettu 
brakuje polotu, -postacie są sztucz­
ne i. nie łatwe do ożywienia.

Tutaj reżyseria poszła po trady­
cyjnych ścieżkach operowych, nie 
szukając nowych dróg, zadowalając 
się raczej bogactwem oprawy. Pa­
miętamy próby „odmłodzenia" tej 
opery w  teatrach lwowskich i war­
szawskich. Jeśli nawet chybiały 
one w  tych czy innych szczegółach, 
to w  każdym razie wnosiły orzeź­
wiający powiew nowej myśli. | 
„Faust" w  wykonaniu Opery Śląs­
kiej mienił się kolorami, „czaro- 

sztuczkami, błyszczał 
„Nocą Walpurgii'1, imponował tłu­

mem baletu, chóru, pięknymi glo­
sami solistów, ale nie sprawiał wra 
żenią kształtnej całości.

śpiewacy i tym razem nie za­
wiedli: Partia Małgorzaty jest jak
stworzona dla Jadwigi Lachetówny. 
Piękna aparycja, muzykalność, do­
skonale wyrównany głos i szczerość 
g iy  sceniczne j sprawiły, że losy 
Małgorzaty głęboko wzruszały słu­
chaczy.

B. Paprocki ładnie odśpiewał pan 
tię Fausta. Za wykonanie obu arii 
należy rnu się uznanie. Mefisto Hen 
ryka Pacięjew&kiego należał do ele­
ganckiego gatunku diabłów, kuszą­
cych piękną postawą i  gładkim o- 
bejściem. Demoniczność postaci po­
traktował Paciejewski z godnym 
podkreślenia umiarem ta.lc w  grze 
jak i w  śpiewce.

I  znowu muszę się dłużej zatrzy­
mać nad Hiolskim. Sposób, w  jaki 
ten artysta rozwiązał postać Waleń 
tego, szlachetność gestu, dojrzałość 
śpiewu, muzykalność, . wymagają 
szczególnego podkreślenia. Scena 
śmierci —  zwykle-sztuczna i  nacią­
gana, w  wykonaniu Hiolśkiego 
wstrząsała tragizmem. Niemało po­
mogła do wznowienia nastroju do­
skonała gra Małgorzaty i 9'ebla o- 
raz świetnie śpiewający piano chór, 
malowniczo zgrupowany na scenie. 
Poza tym chóru było zawsze za du­
żo na niewielkiej przestrzeni sce­
nicznej.

Obdarzona ładnym głosem, K. 
Szczepańska odśpiewała b. miło par 
tię Siebla. P. Barski jako Wagner

(ładny głos) i T. Mazurkiewicz ja­
ko Marta —  sympatyczni. Niestety, 
widziałem tylko jedną obsadę i nię 
mogę nić powiedzieć o innych ar­
tystach śpiewających na zmianę.

Pozostaje m i jeszcze dać sprawo­
zdanie z „Nocy Walpurgii". Jak już 
pisałem, balet Opery Śląskiej od­
znacza się niezwykle wyrównanym 
poziomem. Ma to swój wpływ i na 
układy tańców St. Miszczyka, które 
przewidują jednakowe trudności 
dla wszystkich grup tańczących.
, Sam pomysł baletu „Noc Walpur­
gii" należy do dość „płaskiej" lite­
ratury baletowej. Jeśli wydobyto 
ciekawe wartości —  jest to zaletą 
wykonawców. Znów wymienić na­
leży tańce prima - baleriny Glin- 
kówny —  najeżone trudnościami, 
technicznymi, utalentowaną dosko­
nałą tancerkę Halinę Maculewicz 
(gościnnie zastępującą H. Sotom- 

ską, która uległa wypadkowi), peł­
nego wyrazu pierwszego tancerza 
W. Borkowskiego, charakterystycz^ 
ną M. Mikuszewską, b. dobrego Ta­
deusza Burkę, B. Klapińskiego i  A* 
Śnieżyńskiego.

Wzmianka na zakończenie należy 
się efektom świetlnym T. Stankie­
wicza, które znakomicie współgra­
ły  z  wykonawcami; zawiodły jedy­
nie w  I  odsłonie, gdzie w  gęstym 
mroku mogliśmy ®ię tylko domyślaÓ 
obecności śpiewaków.

Wojciech Dzieduszycld
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NieforiunnT pnmyst
Coraz bardziej przekonywujemy 

się, że pomysł urządzenia sprzedaży 
w pawilonie tekstylnym na Wysta 
w ie Z. O. nie był zbyt szczęśliwy. 
Słuszne zamierzenie inicjatorów, by 
zwiedzającym umożliwić nabycie 
pewnych artykułów po przystęp­
nych cenach, zostało niestety całko 
w icie wypaczone, a stoisko sprze­
dażne zamieniło się po prostu w 
jakiś stragan. Ogonki przed pawilo 
nem dorównują ogonkom w PDT 
po masło, a stałe awantury i sprzecz 
ki bynajmniej nie robią reklamy pa 
wilonowi.

Trudno przypuścić, by wyczekują* 
cy od samego rana do późnego wie 
czort' tłumy ludzi rekrutowały się 
ze zwiedzających. Wręcz przeciw­
nie, ustalone już, że większość cze 
kających, to pokątni handlarze, któ 
rzy wyzyskują koniunkturę, by na 
być taniej niektóre materiały i za 
raz sprzedać je -z  odpowiednim zy­
skiem na placach wrocławskich. 
Wskutek tego procederu, faktyczni 
potrzebujący nie są w  stanie za­
opatrzyć, się w  tańszy materiał, bo 
albo muszą zrezygnować z ogląda­
nia Wystawy, albo z nabycia towa 
ru

Nie sądzę, aby te ogonki robiły 
nam dobrą reklamę, zwłaszcza u 
gości zagranicznych, których codzien 
nie spora ilość prechodzi przez Wy 
stawę.

A  przecież jest bardzo proste wyj 
ście: W  pawilonie wystarczy dać 
ogłoszenie, że wystawione w  nim 
materiały można nabywać w śród­
mieściu, w  jakimś oznaczonym punk 
cie, po cenach tych samych co na 
Wystawie. Pawilon zaś powinien 
być wyłącznie pokazowym.

Miesięczne doświadczenie powinno 
skłonić kierownictwo do zastosowa 
nia takiego sposobu sprzedaży w y­
stawionych artykułów,

Tuwicz

M m i i  W & s ś f m

wracają  do rodziców
— Było nani tu bardzo dobrze i 

żałujemy, że musimy już wyjeżdżać 
— mówi 11-Ietnia Magdusia Kazi 
miercżak, — ale na pewno wrócimy 
tu z rodzicami i  pozostaniemy na 
zawsze.

Mała Magdusia jest jedną z 42 
dziewcząt, które spędziły wakacje 
w  Bardo Śląskim, a przyjechała aż 
z Hamburga, gdzie mieszkają od lat 
je j rodzice. Mimo, że ma zaledwie 
11 lat, mówi całkiem poprawnie po 
polsku, aczkolwiek chodzi do szko­
ły niemieckiej, a naukę polskiego 
pobiera wyłącznie na kursach.

To samo odnosi się również do 
je j koleżanek i kolegów, których 
jest 26. Wakacje się skończyły i trze 
ba wracać do domu, gdzieś do Hara 
burga, Bremen, dalekiej Westfalii.

— Mój ojciec mieszka już w 
Niemczech przeszło 30 lat — opowia 
da 14-letni Franciszek Młody. Cie 
szę się, że mogłem poznać moją 
ojczyznę i chciałbym jak najprędzej 
tu powrócić.

Około 70 dzieci w wieku od 8 do 
15 lat przyjechało z Niemiec na ko 
łonie do Polski. Odżywiły się 4u, 
przybyły na wadze, odpoczęły, a 
obecnie wracają do rodziców. Już 
dziś wyrażają pragnienie powrotu, 
jeżeli nie na zawsze, to przynaj 
mniej na przyszłe wakacje.

Dzieci westfalskie podejmowała

Aota  tnik wro^m vski
536 t y s .  s z t u k  p a p i e r o s ó w  , , L e c h “  

5 ł , G * r u i n w O ) L d “  s p r z e d a n o  w  c i ą g u  o -  
a t a t n i i d h  10 d m i  n a  W Z O .  P a p i e r o s y  
t e  c i e s z ą  ® : ę  d u ż y m  p o w o d z e n i e m  
w ś r ó d  p a l a c z y .

Q  C e n t r a l a  S p ó ł d z i e l ń ;  M l e c z a r ­
s k o  -  J a j c a z a - r s k i c h  ( Ć S M J O t  - o ś k r  ę g  o w y  
o d d z i a ł  w e  W r o c ł a w i u  ( u l .  S ł o d o w ą ,  
n r .  18)  —  p r o s i  n a s  o  n i e u ż y w a n i e  
d a w n e j  n a z w y  „ S p o ł e m 1 Y  l e f c ż .  t y l l k o  

n o w e j , . .  o b e c n i e  o i b o w i ą z u j ą c e j .  '
Ż e b r a n i e  o r g i a n i z - a c y j u i e  M i e j s k i e  

g o  T o w a r z y s t w a  d o  w a l k i  z  g r u ź l i c ą  
o d b ę d z i e  &ią d m .  215 b m .  o  g o d z .  i 8- e j  
w  ś w i e t l i c y  - Z a r z ą d u  M i e j s k i e g o  ( u l .  
2^ a  p o l s k i e j ) .

Q  N o w e  s t o i s k o ,  o b r a z u j ą c e  r o z w ó j  
i d z i a ł a l n o ś ć  L i g - i  K o b i e t  n a  Z i e m i a c h  
O d z y s k a n y c h ,  o t w a r t e  z o s t a ł o  n a  
W Z Q V  -  .  ' '

Q  6- c a o  m i e s i ę c z n e  k u r s y  s i ó s t r  p o  
g o - t o w i ą  r a t u n i k o w e g o  r o z p o c z y n a j ą  
s i ę  z  d n i e m  1 p a ź  d z i e l n i k a  b r .  P r z y j  
m o w a n e  £ ą  k a n d y d a t k i  w  w i e k u  o d  
18 d o  .m  l a t .  P r z y j ę t y c h  z o s t a n i e ,  n a  
k u r ®  100 k a n d y d a t e k .  B l i ż s z y c h  i h f o r  
m o c j a  u d z i e l a  o i k / r ę g .  k o m i t e t  d o l n o ­
ś l ą s k i  P C K ,  u l .  B u j w i d a  34.

K o m k t e t  Z j a z d u  H i s t c c r y b ó w  P o l  
s k ' o h  k o m u n i k u j e ,  ż e  w o b e c  u p ł y w u  
t e i r m i n u  z g ł o s z e ń s  n - i e  m o ż e .  z g ł a s z a j ą  
c y m  s i ę  o b e c n i e  z a g w a r a n t o w a ć  k w a  

i ,  t e r  i  w y ż y w i e n i a .  Z  t y m  z a s t r z e ż e ­
n i e m  b i u r o  Z j a z d u ,  p r z y j m u j e  d a l s z e  

. . . n a p i s y .
O  J e s z c z - e  t y l k o  p r z e z  k i l k a  d n i  z a  

b a w i  u  n a s  Ó i p e r - a - Ś l ą s k a  z  B y t o m i a .  
D z . i ś  o  g e d i z .  l p - t e j  —  p - r z e d s t a w . i e n i e  

z a m k n i ę t e  d d a  ś w i a t a  p i r a c y  —  , . G y -  
a - u l i i k  .  S e w i t e k i " ,  z a ś  o  g o d z .  19- t e j  
' b a l e t  , , P a i n  T w a r d o w s k i ' ' .

O  K i o s k i  p o c z t o w o  _  t e l e k o u r m m i k a  
o y j n e  .  o t w a r t e  z o s t a ł y  n a s  , p d .  G r u n -  

w a l d - z i k i m , .  p r z y  u l .  Ś w i d n i c k i e j  i  n a  
R y n k u .  K c c i k i  o l i w a r t e  s ą  o d  g o ć t e . -  7 

. d o  21 c o d z i e n n i e .
O  g o d « .  8- m e j  d o  12- l ę i  i  o d  

d o  18- t e j  u n z ę d u j ą  w  s w y c h  
b i u r a c h  •  a d m i n i s t r a t o r z y  Z a r z ą d u  N i e  
r u c h o m o ś c i  M i e j s k i c h .

Mały błąd a duży wstyd
S f»Viwc ia Fedćration Mondiale de la 

Jeunesse Democratióh" — taki ffnapis 
\ czytamy na, transparencie powitalnym.

t okazji Zjazdu Młodzieży Demokra- 
| tycznej, zawieszonym na wrocławskiej- 

kamienicy w Rynku nr 15. 
ę  Mała rzecz — a wstyd! W kraju,
: gdzie język francuski jest tak dobrze 
f  znany i  szeroko rozpowszechniony, obo- 
tgwiązuje poprawna pisownia. Wyraz „de- 
± mocration" w ogóle nie istnieje. Cho-* 
j dziło zapewne albę o „jeunesse demo- 

c  ratiąue — młodzież demokratyczną, 
tub też o „jeunesse et la demoćra- 
tie“  — młodzież i demokrację", 

te Prędzej! Zdjąć ten plakat! Zęby się 
[ nie skompromitować wobec intelektua- 
I Mstów francuskich..,.

Q  20 m i l i o n ó w  z ł  k r e d y t u  ó l t r - z y -  
- m < a ł  Z a r z ą d  N i e r u c h o m o ś c i  M i e j s k i c h '  
z  M i n i s t e r s t w a  P r a c y  n a  p i r z y g > o < f c o w a < -  

■ n  i . e  m i e s z k a ń  d f l a  r e - p a - t i r i a m i t ó w .  p a z y -  
b y w a j ą c y c h  z  Z a c h o d u .  O d p o w i e d n i o  

p o m i e s z c z e ń  i a  s ą  j u ż  p r z y ' g o t o  w a n - e .
0  P r z y p o m i n a m y ,  ż e  d z i ś  o  g o  ( t e .  

17̂ e f i  o d i » ę d a j g J f £ S ę  ^ r ę w e l a c y j ń y  w y -  
• s t ę p  a k ś d e - m i c i k i  e g o  ż e & p o i u  t e a t r a l n e  
t g o  n a  „ P o d w i e c z o r k u  w _  K l u b o w e j  ” ,  
u i r z ą d i z i o n y m  p r z e z  P o - l ś l k i .  Z w i ą f & e i l c  Z a  
• o h o d m i .

Q  D l a c z e g o  w ł a ś c i w e !  k i o s k u  n a  
r o g u  R y n k u  i  P l a c u  S o l n e g o  w y s t a ­
w i a  w  k o s z u  p i ę k n e  ś l i w i k A ,  ą  s p r z e ­

d a j e  n i e d o j r z a l e ,  z i e l o n e  i  n a d i p s u -  
t e  s p o d  l a d y ?  W  d o d a t k u  p o  c e - h i e  

W y ż s z e j ,  a n i ż e l i  i n n i  s p r z e d a w c y .
D o d a t k o w e  w p i s y  d o  p z k o l  r z e ­

m i o s ł  a r t y s t y c z n y c h  o d b y w a j ą  " s i ę  c o  
d z i e n n i e  w  g o d z .  o d  9 d o .  I Ś M i e j .  B g -  

J  z a m ' n y  r ó z i p o c z n ą  s i ę  1 w r z e ś n i a  ,  o  
g o d z .  S - m e j . ,

f j  2 tys. osób dziennie zwiedza 
Miejskie Muzeum Historyczne. W 

! Muzeum .otwarta jest również Wy sta 
j wa Matęjilęcwska oraz Wystawa Foto 
I grafiki.

O  Olbrzymią odlewnię odbudowu­
je Państw. Fabryka Wagonów. Do- 
tychczss w hali odlewni zakończono 

; odgruzowanie. Po;nadito remontuje się 
fabryczną n.'klown5ę, stojarnię i ma 
gaizyny rńa-teriaięwe. '

I  S t a n  c m e n t a r n y  m i e j s k i c h  p o z o ­
s t a w i a  d u ż o  d o  ż y c z e n i a .  W r o c ł a w  
p o s i a d a  94 c m e n t a r z e ,  z  k i t ó r y i c h  4 
z n a j d u j ą - s i ę  p o d  z a r z ą d e m  m i a s t a ,  4 
s ą  p o w o j e n n e ,  a  r e s z t a ^ n a i l e ż y  d o  r o z  

.  m a f t y c h  p a r a f i i ;

gościnnie Izba Rzemieślnicza, która 
nie tylko zaopiekowała się nimi, ale 
przygotowała dla nich również pięk 
ne upominki w  postaci obuwia i 
ubrań. P. Z. Z. ofiarował dzieciom 
łakocie i  książki.

Wręczenie upominków miało cha 
rakter małej uroczystości, podczas 
której przemawiali wiceprzewodni­

czący MRN Rozgórski, wiceprezes 
Izby Juszczak, przedstawiciel Kura 
torium O. S. i  przedstawicielka PZZ. 
W imieniu Polonii westfalskiej odpo 
wiedział i  podziękował za gościnę 
p. Kazimierczak.

Dzieci zwiedziły miasto i  Wysta 
wę, a wieczorem odjechały w  dal­
szą drogę. - T. T.

Co £o iest eksport wewnętrzny?
Polski tow4> p od krewnych z Ameryki

Polonia amerykańska ńie tylko żywnościowe, lecz po prostu wpła
żywo interesuje się wszystkim, co 
się u nas w kraju dzieje, lecz spie 
śży również rodakom z pomocą ma 
terialną. Pomoc tą udzielana jest 
prze.de wszystkim w formie paczek 
wysyłanych; do krewnych i znajo­
mych. Paczki jednak częstokroć do 
cierają do odbiorców dopiero po 
miesiącach i niestety pie zawsze w 
dobrym stanie. W dodatku ódbior 
ca musi opłacać dość wysokie cło.

Dlatego za szczęśliwy pomysł ii 
ważać należy zorganizowanie t. zw. 

^eksportu wewnętrznego przez PCH, 
jako nowej formy pomocy Polaków 
zza granicy dla- rodakó\y w  kraju.

Eksport wewnętrzny polega na 
tym, że nasi krewni czy znajomi w  
Ameryce, , zamiast przesyłać nam 
stamtąd artykuły, mogą zakupywać 
wprost w  Polsce odpowiednie towa 
ry i dawać tylko zlecenie doręczę 
nia ich osobom . zamieszkałym w 
Polsce. W ten sposób niektóre nasze 
towary, przeznaczone na , eksport, 
zostają w  kraju, jakkolwiek ząpła 
cono za nie w  Ameryce:

W Nowym Jorku zóstała utworze 
na specjalna placówka (Pekao Tra 
ding Corporation —  25 Broad Street 
(.Room 818) New Work 4 N. Y. USA) 
w  której wujek, czy ciocia w  Amery 
ce mogą wybrać i zakupić żądany 
artykuł i ^zlecić wysłanie go kocha 
nemu kuzynowi czy kuzynce w  kra 
ju Nasi krewni nie muszą wyszu 
kiwać znoszonej garderoby czy za 
kupywać ‘ żywność i  robić paczki

cają. pewną sumę w  dolarach, a my 
tu na miejscu otrzymujemy wszyst. 
ko, w  jakości doskonałej, nie rząd 
ko lepszej od amerykańskiej, a naj 
ważniejsze, że otrzymujemy bardzo 
szybko, bo w  3 do 5 diii. W  ten spo 
sób możemy * otrzymywać maszyny 
i narzędzia rolnicze, eksportowe ku 
pony ‘ ubraniowe o zawartości 100°/o 
wełny, płótna i paczki żywnościowe. ■ 
Każdy może poprosić swego ofiaro j 
dawcę o przysłanie mu takiego to 
waru, jaki mu jest najbardziej po 
trzebny.

Dla orientacji należy zaznaczyć,, 
że np. kupon materiału ze 100°/o 
Wełny kosztuje* 21 dolarów, a są 
i tańsze po 18 dolarów, zaś paczka 
żywnościowa pierwszej kategorii o 
wadze 10 kg, kosztuje zaledwie 8 
dolarów. ,
- Mającym krewnych czy znajo 

mych jza granicą nie pozostaje więc 
nic innego, jak tylko zaraz napisać 
do nich list ze skromną prośbą o 
zapłacenie tam kuponti na ubranie, 
czy ną sukienkę, względnie paczki 
żywnościowej, albo narzędzi - rolni 
czych. Należy przy tym zaznaczyć, 
że mają to uczynić przez eksport 
wewnętrzny i podać im dokładny 
adres wspomnianej inStytuc.fi w  No 
wym Jorku, a po napisaniu listu 
—  czekać na przesyłkę.

Szczegółowych , informacji o eks 
porcie wewnętrznym udzieli każda 
placówka PCH w  Polsce* zaś -za 
granicą filie Banku Polskiego. (—)

iV o a/ e  Bsce&ggwt
wykształci przyszłych skarbówców

M i n i s t e r s t w o  S k a r b u  w y s u n ę ł o  p r o  
j e i t o t  z o r g a n i z o w a n i a  d w u l e t n i e g o  l i ­

c e u m  a d m i n i s t r a c j i  f i n a n s o w e j  w e  
W r o c ł a w i u ,  b i o r ą c  p o d  u w a g ę  k o n - i e c z  
n o ś ć  w y k s z t a ł c e n i a  p r a c o w n i k ó w -  f a  
o h o w y c h  d o  a d m i n i s t r a c j i  f i n a n s o ­
w e j .

U z g o d n i o n y -  p d a n  M i n i s t e r s t w a  S k a r  
b u  ż M i n i s t e r s t w e m  O ś w i a t y  p r z e w i  
d u j e  o - t w a r c i e  z  d n i e m  1 w r z e ś n i a  
194*8 r .  d w ó c h  o d d z i a ł ó w .  J e d e n  z  
o d d z i a ł ó w  m a  b y ć  p r z e z n a c z o n y  d l a  

m ł o d z i e ż y  z  w y m i a r e m  36 g o d z i n  n a u  
c z a n i ą  t y g o d n i o w o ,  d r u g i  d l a  p r a c o w  

n i i k ó w  U r z ę d ó w  S k a r b o w y c h  i  I n s t y ­
t u c j i  F i n a n s o w y c h  z  w y m i a r e m  24 g o  

d ż i n  t y g o d n i o w o .
P r a c u j ą c y  w  U r z ę d a c h  S k a r b o w y c h

S p a ć * * * * * n m
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Od razu poznać, że są tu małe 
dzieci —  mówię do kierowniczki 
przechowalni dzieci. —  Gdy tylko 
zbliżałam się_ do- waszego pawilonu, 
na jednym z misiów, stanowiących 
wstępną dekorację pawilonu, ujrza­
łam suszący się na słońcu niemowlę 
cy śpioszek. .

Czy dużo dzieci przebywa w  prze 
cbowalni.

— Rodzice przebywający na Wy­
stawie zostawiają z pełnym zaufa­
niem sw e,pociechy. Przez cały dzień 
przewija się tu przeciętnie ok. 50 
dzieci w wiejku do lat 12.

— Czy chętnie przebywają w  pawi 
łonie?

—  Początkowo czują się zaskoczo 
ne, ale po rozglądnięciu się, oswoję 
nie przychodżi.

—  A  czy tęsknią za mamusiami?
— Na ogół tęknią, lecz ńie ma z 

tym tragedii, bo łatwo dają się u- 
koić | pocieszyć. Najbardziej rozpła 
kane dziecko potrafię uspokoić — 
mówi kierowniczka: — Jeden chłop 
czyk, który rozpłakał się na dobre, 
na moje dictum — jeżeli będziesz

płakał, zawiążę ci buzię ręcznikiem”, 
uspokoił się natychmiast i tak był 
zachwycony moim pomysłem, że 
wszędzie chodzi'za mną, grożąc, że 
jeżeli mu nie zawiążę* ręcznika, bę­
dzie płakał.

-— Jak długo przebywają tu dzie 
ci?

— Przechowalnia czynna jest od 
9-ej do 17-ej. Przeciętnie dzieci prze. 
bywają do 5 godzin. Gdy zgłodnieją, 
mają możność posilenia się. Mamy 
tu kuchnię, a do dyspozycji jest mle 
ko i kakao.

—  Jakie kwalifikacje ma perso­
nel?

—  Są to fachowe pielęgniarki, wy 
chowawczynie i piastunki z wrocław 
skiego oddziału RTPD.

Kolejno oglądam salę żłóbkową z 
niemowlętami i salę przedszkola, 
gdzie dzieci mogą się bawić.' Wszę­
dzie czysto i  miło.

—  Za 60.000 zł kupiłam zabawek 
— mówi kierowniczka —  i  już nie­
wiele zostało. Sama nie wiem, jak 
one się „ulatniają”.-

* T eatrp
o p e r a  Śl ą s k a  — dziś o. godz. ls-te] 

„Cyrulik Sewilski" —■ przedstawienie 
zamknięte dla świata pracy,
O godz. 19-tej „Pan Twardowski" — 
balet polski. Na czele zespołu: Olga 
Glinkówna i  Witold Borkowski.

PAŃSTW OW Y TEATR DOLNOŚLĄSKI 
w sali ratuszowej — w  niedzielę, dn. 
22-go bm. o godz. 20-toJ „Farsa o Mi­
strzu Piotrze Pathelin'ie“,

WYSTAWA PLASTYKÓW OKRĘGOW 
ZIEM  ODZYSKANYCH, codziennie w 

,godz. od 11-do 18-tej — ul' Ofiar Oświę 
cimskich 38-40.

F o t o p l a s t ik o n  — ul, Świerczew­
skiego 29 wyświetla- codziennie od 9— 
2l-szej.

Kina
» SLĄSK", ul. Gen. Świerczewskiego 07 

„Czarodziejski kwiat" (radź.) — w  dni 
powsz. 16-̂ 18—20, w niedz. od godz. 14 
(Od 20.-23,8.). _

„W ARSZAW A", ul. Fredry -10 — „Dra-* 
gonv/yck" (ameryk.), w dni powsz. 
,15,30, 17,45 i 20, w niedz. od 13,15. 

„SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Bolero" 
(franć.), w  dn. powsz. 16—18—20, w 
niedz. od godz. 14-tej.

„PO LO NIA", ul. Żeromskiego 63 „Sym­
fonią Pastoralna" (franc.), w  dnł pow. 
15,30, 17,45 i 20, w niedz. od 13,15. ~

„PIO N IER", ul. Stalina 71 — „Wieczna 
Ewa" (ameryk.), w  dni powsż. .15,30, 
17,45 i 20.

,,TĘCZA", ul. Kościuszki 177, „SYRE­
N A " (czech.), w dni powsz. 16̂—18—20, 
w  niedz. od godz. 14-tej.

„FA M A " — Psie Pole „Urwis Gawro- 
•che" (radź.), w- dni powsz. o godz. 
19-tej, w niedz. godz. 16—18—20.

Krótki informator 
* wzo

GODZINY ZWIEDZANIA* 8—20. — WE­
SOŁE MIASTECZKO 8—24 — Pawilon 
Gastronomiczny 8—23.

CENY BILETÓW: normalny 200 zł;
za okazaniem legit. . Zw. Zaw. 150 zł; 
wycieczko w « 1Q0 złj młodzież 50 zł; 
Wstęp wolny na WZO mają wojskowi 
w  grupach zbiorowych i wychowanko­
wie sierocińców.

TRAM V A  JE: 1, 12, 15.
WEZWANIE TAKSÓW KI: telefon nr

22-64 (na pl. Solnym).
PRZECHOWALNIA BAGAŻY: w  Pa­

wilonie Prostokątnym, na lewo od wej­
ścia. Opłata 30 zł.

„PRZECHOWALNIA DZIECI: W pawi­
lonie za~ Halą Ludową obok pergoli. O- 
płata 50 zł za 5 godzin.

PRZEWODNICY: W Pawilonie Czte­
rech Kopuł I  piętro. Biuro posiada 26 
przewodników, 7 -włada, obcymi języka­
mi.

MUZEA: Muzeum Państwowe (sztuka 
średniowieczna, - galeria. malarstwa pol­
skiego, prehistoria) • czynne od 10—17 z 
wyjątkiem poniedziałków. — plac St. 
Piaskowskiego (przy gmachu Województ 
wa) Muzeum Historyczne Miejskie — 
Rynek. Ratusz, Muzeum Wojska Pol­
skiego — Rynek — Sukiennice.

GODNE ZOBACZENIA: Ratusz Ry­
nek, Katedra — Ostrów Tumski, Ko­
ściół N Marii Panny na Piasku—Ostrów 
Tumski, Kościół św. Krzyża — Ostrów 
Tumski, Kościółek . św. Idziego — O- 
Strów Tumski, Kościół św. Magda»eny 
— ul. Szewska, Kościół św. Elżbiety Ry 

Wita

k o r z y s t a ć  b ę d ą  z e  z i r u i ż e k  g o d z m  p r ą ­
c y ,  d l a  m ł o d z i e ż y  z a ś  p r z e w i d u j e  M i  
n i s t e r s b w o  S k a r b u  p r z y z n a n i e  15 s t y

p & n d i ó w  p - o  z ł .  3.000 —  m i e ś i ę ć ż n i e  w  I  n e k ,  K o ś c i ó ł  ś w .  W o j c i e c h  
o k r e s i e  10 m i e s i ę c y .  A b s o l w e n c i  t e -  S t w o s z a ,  U n i w e r s y t e t  —  p l a c  U n i w e r s y -  
g o ż  l i c e u m  o t r z y m u j ą  - z a t r u d n i e n i e  w  t e c k i ,  g m a c h  O s s o l i n e u m , _  u l .  S z e w s k a ,  

a d m i n i s t r a c j i  s k a - r b o w
W r o c ł a w s k i e  L i c e u m  A d m t n i s t r e c j i  | pjocne dnŻUm aptek 

F m a n s o w e o  - m i e ś c i ć  s i ę  b ę d z i e  w  g a m a  “  w  ^
c l i u  L i c e u m  A d t n t a i s t - r a c y i i h o  -  H a n -  I  P o d  C h r o b r y m  —  u l .  W i n c e n t e g o  U  
d t o w e g o  p r z y  u l .  K o m u n y  P a r y s k i e j  j  »  “

n r .  36.  I  , k  L i p ą  —  M o n i u s z k i  l i

Mistrzostwa szachowe odbędą się
Wojsko pomaga szachistom

Z a w o d y  o  d r u ż y n o w e  m i s t r z o s t w o  
P o l s k i  w  s z a c h a c h  o d l b ę d ą  s i ę  j e d n a k  
• w e  W r o c ł a w i u .  Z a w d z i ę c z a ć  t o  , . n a l e r  
ż y  .  p r z e d e  w s z y s t k i m  o b y w a t e l s k i e m u  

u s t o s u n k o w a n i / u  s i ę  w o j s k a  d o  t e g o  
z a g a d n i e n i a .  J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y *  

D . O . W .  z a o f e r o w a ł o  s z a c h i s t o m  d o  d y  
s p o ż y c i a  l o k a l  k l u b u  o f i c e r s k i e g o ,  a  p o  
n a d t o  p e w n ą  p o m o c  w  w y ż y w i e n i u .  

R ó w n i e ż  p r e z y d e n t  m i a s t a .  K o p c z y ń s k i  
p r z y r z e k ł  d o ś ć  w y d a t n ą  p o m o c  w  z a  
k w a t e r o w a n i u  o b c y c h  z a w o d n i k ó w .  
T a k  t o  —  d z i ę k i  p r  z y e h y d n  e m u  u s t o ­

s u n k o w a n i u  s i ę  w o j s k a  i  p r e z y d e n t a  
m i a s t a  —  c i e k a w a  t a  i m p r e z a  o d b ę d z i e  
s i ę  w  n a s z y m  m i e ś c i e .

D r u ż y n o w e  s z a c h o w e  m i s t r z o s t w a  
P o l s k i  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  d n .  25 s i e r p ­

n i a  i  r o z g r y w a n e  b ę d ą  w  l o k a i u  k l u  
b u  o f i c e r s k i e g o  D . O . W .  w  g o d z i n a c h  
p r z e d  i  p o p o ł u d n i o w y c h .  D o t y c h c z a s  
z g ł o s i ł o  s i ę  d o  z a w o d ó w  11 d r u ż y n  
z e  w s z y s t k i c h  o k r ę g ó w .  J e d y n i e  B i a ­
ł y s t o k  n i e  d a ł  j e s z c z e  d e f i n i t y w n e j  o d  
• p o w i e d z i .  W  d n i u  25 6.  m .  o g o d z .  8 

o d b ę d z i e  s i ę  l o s o w a n i e  d r u ż y n ,  z a ś  o  
g o d z .  9- t e j  r o z p o c z n ą  s i ę  r o z g r y w k i .

D r u ż y n a  d o l n o ś l ą s k a  w j r i s t ą p i  w  n a j  
s i l n i e j s z y m  s w y m  s k ł a d z i e .  D a l s z e  
s z c z e g ó ł y  t e j  p i e r w s z e j  t e g o  r o d z a j u  
i m p r e z y  w e  W r o c ł a w i u  p o d a m y  w  n a j  
b l i ż s z y m  c z a s i e .  . . .  ( — j

Lekkomyślny szofer odpowie
za spowodowanie katastrofy

W lutym br. wieczorem, gdy panował 
już zupełny mrok, Józef Kaliszanr szo­
fer firmy „Surowce Złomowe" we Wro­
cławiu prowadził ciągnikiem dwie przy­
czepy, naładowane złomem żelaznym 

w długich 'sztabach,' wystających poza 
przyczepy. Ponieważ ciągnik nie mógł 
podołać ciężarowi, Kaliszan pozostawił 
jedną przyczepę na jezdni przy ul. K ra­
kowskiej, bez świateł i jakiegokolwiek 
ostrzegawczego znaku. .

W tym ozasie nadjechał wojskowy sa­
mochód ciężarowy w  tempie bardzo wol 
nym z powodu braku świateł. Szofer 
tego samochodu, Szymon .Bielecki, nie 
widząc pozostawionej przyczepy, wpadł

na wystające z niej żelazne trawersy.
Momentalnie zapalił się motór woj­

skowego samochodu, a wkrótce płomie­
nie objęły siedzącą w  kabinie Anielę 
Romanowską, powodując ciężkie oparze­
nie ciała, wskutek którego nieszczęśli­
wa po dwóch dniach zmarła.

Kaliszan przyznał się Se pozostawie­
nia przyczepy samochodowej.

Wkrótce odbędzie się przeciwko nie­
mu rozprawa przed Sądem Okręgowym 
za nieumyślne spowodowanie Katastro­
fy  samochodowej i śmierci Romanow­
skiej. Przeciwko- szoferowi B ielsk ie­
mu, jako wojskowemu, toczyła się po­
stępowanie w prokuraturze wojskowej.
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Szkolnictwo polskie na Zaolziu
Sllwln nad Bałtykiem 

W g  KOCUREM 1 KAPU STĄ  wi- 
M  działem slq ostatni raz w ma- 

■U f ju 1D49 roku. Było to bezpo­
średnio przed wyzwoleniem. Przez 
szereg lat przebywaliśmy wspólnie 
w  obozie koncentracyjnym w Gu­
sen w Górnej Austrii. Poznaliśmy 
s>ę w czasie noszenia kamieni W ka 
mieniolomle. Kocur i Kapusta po­
chodzą z Zaolzia i byli nauczyciela­
mi w polskim szkolnictwie mniej­
szościowym. Po zajęciu Zaolzia 
przez Niemców natychmiast cale 
polskie nauczycielstwo zostało w y­
słane do obozów koncentracyjnych.

Razem spędziliśmy więc lata. PÓż 
niej —  po wyzwoleniu obaj powę­
drowali z powrotem na Zaolzie. 
Trudno więc było przypuszczać, że 
spotkam ich właśnie w  SKwlnie, 
nad Bałtykiem. A  jednak tak slą 
stało.

Dzięki temu przeto przypadkowi 
stałem s<e uczestnikiem uroczystego 
zakończenia kursu i obozu wakacyj­
nego dla polskich nauczycieli i nau­
czycielek z Czechosłowacji. Nastrój 
tego ostatniego wieczoru był spec­
jalny, a uczestniczyli w  nim nie 
tylko Polacy z kraju i Zaolzia, ale 
również i Czesi. Wśród Czechów 
znajdował się delegat Czeskiego Mi- 

1 nisterstwa Oświaty i inspektor sżkoi 
ny z Brna Cenek Nalepa. On to 
imieniem Czechów dziękował wła­
dzom polskim za serdeczne przyję­
cie, jakie zgotowano zarówno Cze­
chom lak > obywatelom czeskim 
polskiego pochodzenia. Cenek Nale­
pa to — według oświadczeń Pola­
ków z Czechosłowacji —  człowiek 
bardzo nam życzliwy. Dzięki niemu 
szkolnictwo, polskie na Zaolziu roz­
w ija się obecnie pomyślnie. Polacy 
z Czechosłowacji podkreślają, że na 
stąpiło to dopiero obeonie, po wiel­
kiej rewolucji ludowej. Minęły bo­
wiem — jak to mówi Nalepa —1 
„spatne casy“ ,' jakie były poprzed­
nio. Nastał okres słowiańskiej współ

pracy, współpracy wszechstronnej i 
niemalosfcko.wej,

Polacy z Czechosłowacji podkreś­
lają przychylne stanowisko prezy­
denta Gottwalda dla sprawy pol­
skiej. Nie byłoby tych sukcesów 
nie otwarto by tylu polskich szkół, 
gdyby nie prezydent Gottwald. On 
to w  bkresle, kiedy jeszcze byt pre­
mierem, często osobiście interwenio­
wał u władz czeskich w  sprawie 
otwierania polskich szkół i nleezy- 
nienia trudności szkolnictwu pol­
skiemu, Dzięki temu pod koniec ro­
ku szkolnego 1947/8 pracowały już 
84 szkoły polskie, a dalsze były w  
trakcie -organizacji,

W  nowym roku szkolnym liczba 
poldcich szkół powszechnych na 
Zaolziu przekroczy liczbę 90. To jad 
nak nie wszystko. Obok nich działa 
polskie szkolnictwo średnie i zawo­
dowe. W  Orłowej znajduje się sa­
modzielne polskie gimnazjum, do 
którego uczęszcza ponad 300 mło­
dzieży, Drugie gimnazjum polskie 
znajduje się przy placówce czeskiej 
w  Czeskim Cieszynie i uczęszcza 
tam 230 polskiej młodzieży. Szkol­
nictwo zawodowe jest w  odbudo­
wie. Pracuje się nad zorganizowa­
niem samodzielnej polskiej szkoły 
handlowej i szkoły żeńskiej gospo­
darstwa domowego.

Wreszcie jeszcze jeden ważny 
dział, który również jest. w  stadium 
organizacji: przedszkola. Dotych­
czas dzieci polskie nie miały możli­
wości uczęszczania do polskich 
przedszkoli. Obecnie władze czeskie 
wyraziły na to zgodę, Plany prze­
widują zorganizowanie około . 59 
przedszkoli w  każdej wiosce, w  któ 
rej mieszkają Polacy.

Do wszystkich szkół polskich u- 
częszcza kilka tysięcy dzieci i mło­
dzieży. Liczba ta stale rośnie. Ilość 
wychowawców dochodzi łącznie z 
przedszkolami do 400.

Po kilkutygodniowym pobycie W 
Śliwinie, Polacy z Czechosłowacji

BEZPŁATNY
Wyjazd na Wy sławę do Wiroolawia
W Y N IK I BŁYSKA W ICZNEG O  KONKURSU ,  .

»PRZYJACI0 1KA«
Cena 10 zł Nakład 725.000 ea*.

W 65

PoyasSy prawne
T. F. — Jeśli obywatel otrzymuje 

iwy nagrodzenie mies*ęoziK> w sumie 
« t  8.000, — to w  dorodese egzekucid 
Moóe byĆ zajęte przecz Urząd Skaribo 
iwy dwie . piąte tego z-ainoibiteu t. j. 
fctfwota zł, 8$00, — miesięcznie. Decyz 

tltrzędu Skarbowego o tyle jest 
f̂tutsana, żę gdyby obywatel zgodnie 

ze swym podaniem, poczynając od hi 
ba^o b. r. Odkładał miesięcznic po 
l',0Q0r zł. — na pokrycie tej zaległoś 
ca. to powstała w ten sposób suma do 
iWTześntita b. <r., t. do zakreślonego 
Obecnie pftrzez tenże urząd terminu, 
wystarczałaby na caltoo-wite uregulo­
wanie omawianej (zaległości.

„Rost**, —  W sprawie przysposobię 
ma (adoptowania) dziecka, wziętego z 
(fDctrru Dziecka“ na wychowanie,

R A D I O
23 SIERPNIA (PONIEDZIAŁEK)

5,00' Muz. rozrywk. 5,20 Kon c. dla świa­
ta pracy z Krakowa na Czechosł. 5,00 
Sygnał, pobudka młódź. 6,05 Gimn. por. 
t,lS Dzień. por. 6,30 Muz. por. 6,50 Pro­
gram dnia, 7,00 Skrót wlad. dzień. por. 
7,06 Przegl. prasy stół. 7 12 D. c. muz. 
por. 7,30 Por. mozaika muz. 6,20 Dale­
kie lata, powieść. 8,35. Muz. por. 8,55 In­
form. ogólnop. 9,00 Skrzynka PCK. 9,10 
Lok. program dnia. 9,lS~pyktujemy no­
tatnik wrocł. 11,57 Sygnał. 12,04 Dzień, 
poł. 12,09 Muz. 12,25' Pieśni Brahmsa w 
wyk. Marli Prewniakówny. 12,45 Odpo­
wiedzi na listy 13,00 Muz. obiad. 13,45 
Kompozytor Tyg. — Robert Schuman.
14.30 „Sto uciech dla najmłodszych". 
14,45 Wiad. wrocł- 14,50 Poradnik dla 
wsi. 14,57 Inform. Radiof. Przew. 15,00 
Inform. Polski Płd. 15,15 Aktualia z 
Krakowa. 15,25 Rysujemy mapę Dolnego 
Śląska. 15,30 „Jeż", pogad. dr ^Eąha Ża­
bińskiego dla dzieci starszych. 15,45 Muz. 
lekka. 16,00 Dziennik popoł. 16,30 Lud* 
wlk van Beethoven — septet op. 20 Ef* 
Sur. 17,00 „Rozmowa o gwiazdach", pog. 
CT.15 W letnie popoł. 17,45 Przeg. tyg.
18.00 Tu mówi Wystawa ZO. 18,05 Muz. 
t*,50 Poradn. język. 19,00 „O szkołach 
położnych", pog. Marli Kulczyńskiej.
19.30 „Emancypantki", powieść B. Pru­
sa. 20,15 „Symulant", nowela. 20,58 Ko­
munikat meteorolog. 21,00 Dzień, wlecz.
22.00 „Od Ga wota do Foxtrotta. 32,48 
Dyktujemy natatnik wrocł. 22,50 Konc. 
życz. 23,00 Ost. wiad. 23,10 Muz. tan. 
28,20 Program na jutro 23,30 Hymn.

w-Lnmi ptrzede wszystkim faktyczni i o- 
(pieikRHWwle zgbo&ić właściwemu Sądo 
iwI Grodzkiemu jako wLadzy opiekun 
c&ej — takt fwaebywania u n.ich nde 
letniego, celem ustanowienia opieki. 
Sąd ustanowi opiekun® 1 wobec te- 
gor że dziecko jest nieznanych rodzi 
ców, a metryka urodzenia nie zawie­
ra jego nazwiska ant imion rodzi­
ców, Sąd zawiadomi o tym fakcie 
miejecowe stairosfcwo celecn piraepro- 
wad®enia postępowania wg. afrt. $3 
prawe o aikrtadh stanu cyw ili ego w 
'brfznrwendu dekretu z  28. 7. 48 r. (Dz. 
U. nr. 36-48, poz. 282) i nadania 
dziecku nieznanych rodziców imienia 
•i 'nazwiska.

Piraysposabia^ący, mogą jednocześ­
nie prosić starostwo, aby do m t̂óryki 
urodzenia wpijane zostały ich imiona, 
jako imiona rodziców, ora? nazwiska 
-rodowe ptrzyspo^obiającej, jako naz­
wisko rodowe matki dziecka. Po prze 
prowadzeniu dochodzeńia, zostanie 
na zarządzenie starostwa sporządzo­
ny przez Urząd Stanu Cywilnego — 
formalny akt wrodzenia.

Po załatwieniu tych formalności, o 
so>by chcące przysposobić dziecko, win 
ny złożyć do Sądu Opiekuńczego wnio 
sek o zezwolenie na przysposcbienle. 
Dopiero po uprawomocnieniu fdę po­
stanowienia Sądu Grodżkie^o o zez­
woleniu na .przysposobienie, opiekun 
oraz osoby dhcące przysposobić mogą 
sporządzić przed Sądem Opiekuń­
czym akt przysposobiemda nieletnie­
go. Akt ten wymaga zatwierdzenia 
przez Sąd Opiekuńczy 4 o zatwierdzę 
nie to* należy prosić Sąd bezpośred­
nio po spisaniu aikftu* na tym samym 
posiedzeniu Sądu.

Wymaganym wiekiem osób pnzyspo 
sabi-ającycłi, a więc obojga małżon­
ków jest 36 lat i warunek ten odpa­
da jedynie wtedy, kiedy dziecko prze 
bywało u przysposabiających pod ich 
faktyczną opieką co najmniej 3 lat®.

„Poszkodowany". — Mienie rucho­
me, oddane na przecboweinAe są&iado 
wi na czas wyjazdu na urlop, winno 
być przez tegoż sąsiada strzeżone tak, 
jak miesiiie własne. J-eśli jednak kra­
dzież lub utrata tego mieoiia z powo 
du innego, nie dającego eię przewi­
dzieć wydarzenia, nastąpiły bez winy 
ze strony osoby przyjmuj ąsed na prze 
chowanie, to osoba ta nie ponosi wo 
bec właściciel® odpowiedzńakiokci ani 
cywilnej* ani karnej.

T T C T  jak d w ie  w i śn ie  T  T 1T \  W
%sJ Hw? X JT1L przez pomadkę do ust I ■ ■ ■ M J F\ -
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pojechali do Wrocławia na Wysta­
wę. Bałtyk wywarł na nóch wielki© 
wrażen4a. Większość t  nich po raz 
pierwszy znajdowała się nad pol­
skim morzem, lub w ogóle widziała 
je po raz pierwszy.

Jeszcze większe wrażenie wywar­
ła na Czechach nasza prężność na 
obsząrze Ziem Odzyskanych. Poetów 
dla naszych osiągnięć był szczery. 
To też Oenek Nalepa często powta­
rzał, że warto patrzeć w  jasną 
przyszłość słowiańskich narodów, a 
nie należy natomiast wspominać 
.szpetnej przeszłości” , która nas 

dzieliła. Czechom potrzebne jest mo 
rze, lecz ńie znają go. Dopiero Pol­
ska umożliwia im poznanie bogactw 
morskich ł dlatego Czesi z nami 
chcą i będą współpracować, nie ty l­
ko na polu gospodarczym, ale rów­
nież na polu wymiany dóbr kultu­
ralnych.

/ V «  s z e r o k i m
ś w S e c i e

PISARZ ŚWIATOWEJ SŁAW Y — 
WROGIEM MYDŁA

ZNANY ptean angielski Bernard 
Shaw, który w  ub. miesiącu skończył 
92 lata życia, jest zdecydowanym wro­
giem i mydła 1 prowadzi antymydlaną 
kampanię prasową.

Shaw twierdzi, że mycie twarzy myd­
łem jest rzeczą „niewłaściwą".

„Po co wcieramy sobie w  skórę myd­
ło, które jest dla niej niezdrowe, a je­
szcze szkodliwsze Jest dla oczu, ust 1 
nosa. Zniechęca to tylko dzieci do my­
cia się w ogóle. Ja wkładam całą gło­
wę do miednicy z zimną wodą, otwie­
ram pod wodą oczy i trę twarz rękami. 
Zaręczam, że twarz mam zawsze czy­
stą".

Dziwactwo swoje posuwa Shaw tak 
daleko, iż oświadczył niedawno, że „ple 
lęgniarld w szpitalach przynoszą krzyw 
dę chorym, gdyż myją ich zbyt często 
i  dokładnie". Zabawnie brzmi takie zda 
nie w  ustach Anglika. Przecież zaro­
zumiali . Anglosasl uważają się za naj­
czystszy naród świata.

OKULARY ZNANE SĄ 
ZALEDW IE OD 147 LAT

OKULARY, czyli szkła timleszczone w 
pewnej odległości od oczu, poprawiające 
siłę wzroku, opisywał Już Anglik Ba­
con w 13-tym stuleciu, ale pierwszy 
praktyczny projekt okularów podał w 
1801 roku Thomas Young.

Potrzeby noszenia okularów nie po­
woduje, jak to niektórzy sądzą, zbyt 
wielki wysiłek czytania w toj, czy In­
nej pozycji, bądź w złym oświetleniu. 
Przyczyną istotną jest ta, a nie inna 
budowa oka.

Soczewka oka ludzkiego jest ela­
styczna * pod wpływem pewnych bodź­
ców staje się bardziej wypukła, przy 
czym silniej odbiera obraz z bliska. Po 
40-tym roku życia soczewka twardnie­
je 1 traci swą elastyczność, ni© może
W ięc. uwypuklać dokładnie drobnych 

przedmiotów z bliska. To zmusza do 
wkładanie szkieł powiększających owo 
drobne przedmioty.

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza fachowa 

firma

K. KĘDZIERSKA
Poznań

Ogrodowa ll
Tel. 98-83 

flak sal. 19(4 
Nagrodzona 

aa PWK

K 44ó2

Psńslwowe Zakłady
H O D O W L I  R O Ś L I N

Inspektorat, Wrocław, ul. Ofiar 
OśWięc*tnsftc:lch 41, I I I  piętro —

przyjmą księgowych
®e n&jomością księgowość rolni­

czej na majątki. K  4858

Inżynier - mechanik
10 lat praktyki

poszukuje odpowiedniego zajęcia 
Zgłoszenia pod snżyfcier. 7914

Doktorowi Stemat. GÓRSKIE­
MU, ul. Traugutta 133 m. 10, za 
przeprowadzoną operację i tro­
skliwą opiekę podczas choroby 

serdeczne Bóg zapłać
MEŁAMED ZOFIA

8144

T E N IS Ó W K I
MĘSKIE, DAMSKIE I  DZIECINNE 
HURT DETAL

poleca
A. GRZYBOWSKA, Jelenia Góra 
ul. M. Konopnickiej IZ, tel. 30-47 
Wysyłamy również za zaliczeniem 
pocztowym. K  4773

fflmłaiii sm M iu e
Dyrekcja Przemysłu Miejscowego 
WROCŁAW, DASZYŃSKIEGO *5 
sprzedadzą
SAMOCHODY OSOBOWE
różnych typów. K 4750

I OGŁOSZENIA DROBNE I
HANDLOWB

ĄRYTMOMTER (maszyna do liczenia), 
maszynę do pisania z szerokim wałkiem 
zakupi „Solidarność" Wrocław, Rynek 
11/12. Zgłoszenia do Wydziału sprzedaży.

K-481S

Przedstawicielstwa
tylko poważnych artykułów, przyjmie­
my na Warszawę i województwo. Posła 
damy magazyn i biura w  centrum mia 
sta. Dysponujemy dobrze zorganizowa­
ną siecią agentów. Oferty „TEMPO" do 
Biura Ogł. Pietraszek, Warszawa, Współ 
na 50. K-4823
WSPÓLNIKA do zaprowadzonej wytwór 
ni chemicznej z kapitałem pół miliona zł 
przyjmiemy, Zgl. Kazimierza Wielkiego 
44 m. 9. 8056

ELEKTRYCZNĄ maszynę do krajania 
marki „ćuris" 320 V. oraz nuty do pia- 
nołi kupię. Wiadomość: Kasprowicza 105, 
tel. 30-85. 7799

20zł P I W  M
K UF E L  A 1 l i n

z praealniem

(35 ai BUTELKA)

R wsi H  K I O Y K / 1 C H

PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO

S i i/ e  sM Słaaę^i
w KUPNIE i SPRZEDAŻY

J -  Z  A  L E S K A  

K4861 W r o c ła w .  Kuźnicza 56

PRZYSTĄPIĘ do spółki, najchętniej w 
branży włókienniczej. Oferty do „Sło­
wa" pod „.Włókno", 8004

WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze
pierwszorzędnych ia 

bryk poleca „H AL­
SZK A" Wrocław, ul. 
Świerczewskiego nr 
50 8114

RUTYNOWANA kelnerka, bufetowa 
lub gospodyni kuchni, posiłkuje o j™ , 
5 ^ po<fady’ głoszenia do „Słowa Pol­skiego pod „zaraz". gl24

P*^RA- Ceny fabryczne. 
Sprzedaż hurt. Wielki wybór. K. Han 
Kraków, Al. Słowackiego 6/8, tel. 558-15.

K  4254

SZTU C ZN E  K W IA T Y , liście, C YK AS Y , 
c 7? S Vane, rośliny, liście naturalne, 

ii RSY m®tdrlały wieńcowe, dekora­
cji. Goldberg, Sosnowiec, Prezydenta 
Bieruta 21 <el 61-691. ję 46łV

WARSZTATY Samochodowe „Jedność" 
Karłowice, Kromera 8/10, tel. 29-05 
sprzedadzą ciężarowy „Ford - Canada", 
„Ford - Eifel", platforma parokonna, 
osobowy „D KW " tytuł własności. Wy­
konuje roboty karoseryjne, spawanie, 
remonty, lakierowanie pojazdów w do­
wolnych kolorach. K-4814

PIĘKNY kilim gllniańskl, nowy, przed­
wojenny 3x4 okazyjnie Sprzedam, Ładna 
20 m. 1. 8039

MOTOCYKL BMW 756 cm. t  ładną przy 
czepą sprzedam. Wrocław, ul. Snladec* 
RiCh 21. 8057

GAZĘ MŁYŃSKĄ najtaniej sprzedaje­
my. Bytom, Moniuszki 15. „Artykuły 
Młyńskie". ic-4761

Z POWODU śmierci męża wydzierżawię 
kwaszarnię kapusty i ogórków a ufżą- 
dzeniCm. Wiadomość: Cichocka, plac
strzelecki 12 m. 6. 8092

ODSTĄPIĘ sklep nadający się na każdą 
branżę lub przyjmę wspólnika. Zgłosze­
nia: Galanteria, M. Sabinlewlcz, ul. O- 
ławska 80. 8098

KUPIĘ szoferką do samochodu Opel- 
Blitz — 8 ton. Zgłoszenia „Słowo Pol­
skie" pod „opel". 811®

WOSKI, żywicę syntetyczną kupujemy. 
„Auto Chemical" Traugutta 62. 8091

POSAD POS7UKT1.1A

DYREKTOR przedsiębiorstwa, dlugolet 
ni rutyn ista, zmieni posadę. Oferty: Sło­
wo polskie pod „wysokie kwalifikacje 
administracyjne". 7998

WOLNE POSADY

PRASOWACZ mechaniczny dobry zaro­
bi do 25.000 zł. miesięcznie w Pralni 
Włoskiej, Warszawa, Marszałkowska 48.

K-4802

ZATRUDNIMY od zaraz: 1 kier. ad-
mln. - gospodarczego, l  sekretarkę, l  st. 
księgowego. Wymagane kwalifikacje. 
Podania z dokładnym adresem pod

STOLARZB zabawkarze, tokarz do drze 
wa potrzebni, Kościuszki 149. 8140

PRZYJMĘ ekspedientkę z branży ma- 

*E k s p e a im «ta " fn,a " S,owo PoIskte"  R 2

?HŁJ?iLCA d0 P°sy*ek przyjmie od za­raz Ratusz 26. Sklep. K-4858

OSOBA starsza do zajęcia się gospodar­
stwem domowym potrzebna. Wymagane 
referencje. Zgłaszać się: apteka „Pod 
Opatrznością", ul. Stalina 51. 8116

PALACZ egzaminowany, natychmiast 
potrzebny. „Tekstyl", Wrocław, uh Du­
bois 17/19. 8121

MAJSTER stolarski energiczny, znajo­
mość maszyn potrzebny. Kościuszki 164 
m- 26. _________________8139

LEKARSKIE

DR FELIKS MILGROM powrócił z ur­
lopu, przyjmuje w chorobach wenerycz­
nych od 2 do 5. Rynek 44 n  p. 8111

N A U K A

NAUCZYCIELA(KĘ) języka hebrajskie­
go, oraz nauczyciela(kę) Języka polskie­
go i rachunków poszukuje Zyd. Kongr 
Wyznaniowa, Włodkowicza 9. 812(

L O K A L 8

MIESZKANIA dwupokOjowego umeblo­
wanego z wygodami poszukują. Oferty 
„Słowo Polskie" pod „Pilne". 805

LOKAL sklepowy przy ul. Świdnickiej 
nr 8, nadający się na każdą branżą od­
stąpię za zwrotem kosztów remontu.

| POSZUKIWANIA RODZIN

Z LAGRU Plschelsdorf k. Wiednia kto 
znał Irenę Jucklewiczównę (irma) poszu 
kuje ul. Stalina 98 — Foto. 8141

R 0 9. W W I

KOMUNIKACJA 
Wrocław — Wołów, 
wycieczki, plao Sol 
ny I. tel 38-81.

K 4869

AUTOCHTONKA - repatiiantka przyj­
mie skład farb l lakierów, zgłoszenia: 
Słowo Polskie pod „Farby". 8102

PIERWSZORZĘDNE partie proponuje 
Paniom Dolnośląska Agencja Matrymo­
nialna. Trzy znaczki na prospekty. Ad­
res: D.A.M., Wrocław 1, skr. pocztowa 
12.

Ci* Aurn n m  CIUP KI* 991 fłh*.



HUMOR * ŚPIEW • ILUZJE
w 'wykonaniu akademickiego zespołu teatralnego

na Podwieczorku v  KLUBOWE!
POLSKIEGO Z W IĄ Z K U  ”  “ " “ ka* 1

„ ZACHODNIEGO Wstęp a 100.1*  boczna ul. Świdnickiej

j* f  W niedzielę, dnia 22 sierpnia o godzinie 17-ej O 

Przygrywa słynny zespół M A R I A N A  K O N I E C Z N E G O

I/P0D7
Sn juz mistrzowie Z w. Zuw,
Dobre wyniki wrocławian

Wyniki finałów poszczególnych konku­
rencji przedstawiają ślą następująco: 

Bieg 100 m  mężczyzn: 1)" Kiszka- (Che­
micy) 11,0 sek; 2) Śzymoszek (Kolejarze) 
11,1; 8) Dunecki (k o l.) HA sek.

Bieg 400 m : 1) Mach (Bud.) SI fi sek.; 
2) Puzlo (Samorz.) 52,2; 3) Rzeźniczek 
(Metal.) 62fi sek.

Bieg lio  m  | płotki: 1) wrocławianin 
'Adamczyk (K ol;) 15,3 sek.; 2) Dunecki 

(Kol.) 16,2;.. 3) Krzyżanowski (Spódz.) 
16,4; i) Chmiel (Górn.) 17,* 5) wrocła­
wianin Małecki (Spóldz.) 17f i  sek.

Bieg 80 m płotki kobiet: 1) Mitan (Mię 
dzyzw.) 12,6; 2) Gościniakówna (Spóldz.) 

-13,5; 3) Nowicka (Metal.) 15,0.
Bieg 1.500 m: 1) Kieląs (Spóldz.) 4:08,8; 

t )  Dychto (Włók.) 4:08,9; 3) Staniszew­
ski (Samorząd.) 4:11,4 m in:

Skok w dal kobiet: 1) Gemboliśówna 
(Międzw.) 5,20 m ; 2) Nowakowa (Włókn.) 
5,06; 3) Broczkówna (Kol.) 4,96 m.

Skok wzwyż mężczyzn: 1) Zwoliński 
(Samorząd.) 1,81 m ; 2) Kuźmicki (Włókn.) 
1,76; 3) Dręgiewicz. (Samorz.) 1,76 m; 
4) Adamczyk (W róci. Kol.) 1,76 m.

Bieg 100 m  kobiet: 1) Chejducka (Met.) 
12,6 sek.; 2) Gemboliśówna (Międzyżw.) 
12,7; 3) Brockówna (Spóldz.) 12,7 sęk.

Rzut oszczepem męźćżłjzn: 1) Gbur- 
gzyk (Samorz.) 55,48 m ; 2 Kuźmicki 
(Włókn.) 54,86; 3) Śzedzielorz (Chem.) 
53,92; 4) Gierutto (Samorz.) 51,28 m.

*  *  *
Bieg 200 m  mężczyzn: I  przedbiegi 

1) Mach (Bud.) 23,0 sek., 2) Dunecki 
(K o le j.) 33,5; I I  przedbieg: 1) Kiszka

Nie zapomnij!
ZwledzającFwystawę Ziem Od­
zyskanych w e Wrocławiu obej- 

i rżeć również ' działu ceramiki i  
' I  wyrobów szklanych.

W pawilonie i  kiosku Centrali 
Zbytu Porcelany, Fajansu i  Wy­
robów Szklanych czeka na Cie- 
w ielki wybór praktycznych i  ta­
nich upominków z Wrocławia, 
Dolnego Śląska i  Ziem Odzyska­
nych. K  4620

(Chem.) 23,4; 2) Będkowski (Włókn.) 
24,1 sek.

Bieg 200 m  kobiet półfinały: przed­
bieg 1: 1) Gemboliśówna (Międzyzw.) 
27,4; 2) Słomczewska (Włókn.) 27,4. Przed 
bieg I I :  2) Orztynowlcz (Spóldz.) 27,9; 
2) Cieślikówna (Odzież.) 28,2 sek.

Sztafeta < X 3(W m  kobiet — półfinały: 
I  półfinał: l )  Kolejarze 53,4; 2) Między- 
związkowcy 54,8. 11 półfinał: 1) Spóldziel 
cy 52,2 sek.; 2) Metalowcy 53,4 sek.

P IŁ K A  RĘCZNA:
Półfinałowe mecze szczyplomiaka przy 

niosły następujące wyniki:
Budowlani — Metalowcy 14:7 (8:5).
Kolejarze — Samorządowcy 6:5 (1:3). 

Jeszcze na trzy minuty przed końcem 
prowadzili Samorządowcy 3:5.

P IŁ K A  NOŻNA:
W spotkaniach półfinałowych Chemi­

cy wygrali ż Górnikami 5:1 (1:1), zaś 
Samorządowcy pokonali po dogrywce 
Metalowców 3:2 (2:2).

W spotkaniu finałowym, które roze­
grane będzie dzisiaj, spotkają się Sa­
morządowcy, których skład oparty jest 
r<a graczach ligowej „CYo.covil,‘ (z Wroc 
ław ia Minta, Borek i  Arbach) z Che­
mikami, których skład oparty jest na 
szkielecie chorzowskiego „Ruchu".

PŁYW ANIE:
W piątek pó południu rozegrano biegi 

j finałowe w konkurencjach pływackich:
100 m  stylem grzbietowym.' kobiet: 

t )  Niedzielówna. (M eta l) 1:34,4; 2) Kaie- 
towd (MetaU) 1:35,8;' 3) Śżyririlkówria (Śd-

200' rń 'klas. mężczyzn: 1) Krauze (Met.) 
2:58,9; 2) Serafin (Górnicy f  3:04,6; dj Kuk 
lok (Metal.) 3:04,7; 4) Niltodemski (Włók­
niarze).

100 m grzbiet, mężczyzn: 1) Franczuk 
(Międzyzw.) 1:27,6; 2) Witczek (Włókn.) 
morząd.) 3:28,8; 3) Istel (Górn.) 3:34.

400 m  stylem dowolnym mężczyzn:
1) Ramola (Międzyzw.) 5:30,6; 8) March­
lewski (Kol.) 5:30,6; 3) Gremlowski (Mię 
dzyzwiązk.) 5:43,4.

Sztafeta 4^100 m  klas. kobiet: 1) Me­
talowcy 6:50,1; 3) Samorząd.) 6:55,7, 3) 
Górnicy 7:04,0.

Sztafeta 3 ^ 1 0 0  m stylem zmiennym 
mężczyzn: 1) Metalów. 3:49,0; 2) Sa­
morządowcy 3:51,3; 8) Międzyzw. 3:58,7.

Po pierwszym dniu zawodów pływac­
kich prowadzą Metalowcy 182 pkt. przed 
Samorządowcami 172 pkt, Międzyzwiąz­
kowymi 156 pkt.

Finały oszczepu: 1) Stachowicz (Mię- 
dzlzwiązk.) 36,66 m; Z) Szędzielbrzówna 
(Chemicy) 36,38; 3) Góralska (Spółdziel­
cy) 30,51 m.

Finał pchnięcia kulą męsk.: 1) Łomow  
ski (Budowl.) 14,66 m ; 2) Gierutto (Sa­
morząd.) 14,61; 3 ) 'Krzyżanowski (Sp\d.) 
13,89; 5) Adamczyk (Kol.) 18,53 m.

Półfinały'  biegu na 110 m  przez pilotki:
I  półfinał: 1) Adamczyk (Kol.) 16,0;

2) Dunecki (Kol.) 16,8; 3) Chmiel (Gór­
nicy) 17,0 sek,

I I  półfinał: 1) Krzyżanowski (Spóldz.) 
17,2; 2) Małecki (Spóldz.) 17,2; 3) Paw- 
liczek (Chemicy)' 17,3 sek.

Finał biegu na 800 m w konkurencji 
żeńskiej: 1) Cieślikówna ,Odzież.) 2:21,8; 
2) Sumińska (Cukr.) 2:22,2 min.

Trzeba dać maksimum ambicji t

na meczu Dalmacja-D, Śląsk

Walla — WUZ — 
Paiawag

Mecz dzisiejszy zapowiada się 
bardzo ciekawie tym bardziej, 
że przeciwko drużynie Pafawagu 
i WUZ-u stanie ligowa Warta w  
najsilniejszym składzie. Wrocła­
wianie wzmacniają swoją jede 
nastkę kilkoma graczami repre 
zentacyjnymi, zgłoszonymi do re 
zerwy zespołu walczącego o 
godz. 11-ej przeciwko Dalmacji. 
W  przed meczu spotkania grać bę 
dą rezerwy Pafawagu z  Gwiaz­
dą.

Początek zawodów punktualnie 
o godz. 18--ej na stadionie Pafa 
wagu.

Przedmecz o godz. 16-ej.

Odwiedziłem piekło na ziemi?
Wyprawa do wnętrza wulkanu — w  numerze 34

„ P R Z Y J A C IE L A 46
tygodnik dla starszych dzieci i młodzieży 

Cena egzemplarza 15 zł. Prenumerata miesięczna 46 zł 
Konto P.K.O. 1-4695. W  67

Widzieliśmy wczoraj trening pił­
karzy jugosłowiańskich 4 rozmawia 
liśmy z  ich trenerem Jose Matosi- 
oem, Stary lis piłkarski ma specjal­
ny powód do respektu dla polskiej 
piłki nożnej, bo sam grał w  meczu 
Jugosławia -  Polska wygranym 
przez Polaków 4:0. DzS tamten w y­
nik przyćmiła porażka naszych pił­
karzy 1:7 i druga lokata Jugosło- 
wian w  turnieju olimpijskim.
Matoslc wolał rozmawiać ze mną 

o odbudowie Stadionu Olimpijskie­
go, którym się zachwyca, o Wysta­
w ie Ziem Odzyskanych i o sukce­
sach swojej drużyny w  lidze jugo­
słowiańskich niż o prognostykach

zedmeczowych.
M y —  nie udzielaliśmy mu też 

żadnych informacji na temat umie­
jętności naszych piłkarzy, zapewnia 
jąć jedynie o tym, że na pewno da 
dzą z  siebie wszystko i że na zwy­
cięstwo trzeba będzie dobrze popra­
cować. Przypominamy, że Jugosło­
wianie zremisowali niedawno z  re­
prezentacją polskich Związków Za­
wodowych, która jest zespołem du­
żo silniejszym od repr. Wrocławia.

Dziś wystąpią przeciw nam ci sam* 
gracze wzmocnieni olimpijczykiem 
Brokietem | jego dwoma kolegami, 
którzy przylecieli wczoraj do Wroc­
ławia. Jest to jeszcze jeden dowód 
respektu dla polskiej piłki nożnej. 
Rzecz jasna, że zespół wrocławski 

nie ma tak głośnych nazwisk jakimi 
•rozrządzają goście, ani takich jaki* 
mi mogła się pochlubić reprezentai 
cja grająca przeciw nim w  Warsza­
wie, ale rozporządzamy zespołem 
imponującym ofiarnością i  ambicją.

Jeżeli pod tym względem nasi 
•reprezentanci nie zawiodą zaufania 
kapitana związkowego, na pewno 
będziemy bić im brawa nawet w  
razie przegranej, albowiem publicz­
ność wrocławska umie nagradzać 
oklaskami rzetelny wysiłek sporto­
wy, ofiarność i ambicję.

—  Jugosłowianie Wystąpią osta­
tecznie w  następującym składzie:

Zmara, Broketa, Kokeza, Distj- 
ca, Katynicz, Didicz, Andria&iewicz, 
Lokoszek, Widzialc, Ziskowicz, 

Mreic,
Drużyna wrocławska w  składzie, 

który podaliśmy wczoraj. (O.)

Pnedosialni akt mistrzostw
Wojsk Lądowych

W przedostatnim dniu mistrzostw 
wojsk lądowych rozegrano następujące 
konkurencje:

100 m  1) ppor. Warchaś (W-wa( 11,5;
2) kpr. Palusiński (Ochr. Pogr.) 11,6;
3) ppor. Wójcik (Bydgoszcz) 11,7 sek.

5.000 m  (Kadra): 1) mjr, Feryniec (Inst. 
Centr.) 16:19,3 min.; 2) ppor. Marszałek 
(Lublin) 16:49,4; 8) ppor. Jasiewicz (Byd 
goszćz) 16:57,2. W  biegu tym doskonałą 
formą błysnął mjr. Feryniec, który pro­
wadził ,od startu 'do mety dublując 9 
zawodników na 18 startujących.

5.000 m ((Służba czynna): 1) strz. Ku* 
rek (Kraków) 16:34,7 min.; 2) bomb. So­
roka (Kraków) 16:38,2.

W ogólnej klasyfikacji mistrzostwo

zdobył mjr.. Feryniec, 2) strz. Kurek,
3) bomb, Soroka.

,Na: zakończenie dnia wczorajszego od­
był-się bieg sztafetowy 4^100 m, w któ 
rym po zaciętej walce mistrzostwo zdo­
był zespól Kadry poznańskiej w czasie
46.2 sek. w  składzie: ppor. Chołowacz, 
ppor. Mieczkowski,: ppor. SwierZyński i 
ppor. Róspędek przed Służbą Czynną 
także z Poznania, - która osiągnęła czas
46.3 sek. ■ i  Lublinem (47,7).

Po zawodach odbyła się generalna pró 
ba zespołowej gimnastyki przy akom­
paniamencie orkiestry.

Dziś o godz. 10-tej rano odbędą się 
finały pozostałych konkurencji, a o .go­
dzinie ,19-tej uroczyste rozdanie nagród 

(ma)

Kalendarzyk sportowca
We Wrocławiu większość imprez 

skoncentruje się na Stadionie Olim 
pijskim.

Międzynarodowy mecz pitki noż­
nej Dalmacja —  Dolny Śląsk po­
czątek o godz. 11-ej. (Dojazd tram­
wajem 9.)

Mecz tenisowy o mistrzostwo Pol 
sk* AZS —  Społem Kraków —  od 
'rana. :

Zakończenie mistrzostw Wojsk 
Lądowych mały stadion.

Zawody hipiczne ekipy jeździec* 
kiej W.P. o godz. 16-tej. -

Mecz piłki nożnej Warta —  team 
WUZ Fafawag godz. 18-ta, boi­
sko Pafa wag.

Gymkhana automobilowa na boi­
sku AZS godz.

W  Świdnicy decydujący mecz o 
wejście do ligi Polonia —  Rado- 
miak.

W  Jeleniej Górze bieg uliczny na 
5 km i gry sportowe AZS z YMCĄ-

O wejście do klasy państw owej 
odbędą się dwa mecze Skra 
Szombierki i P.T.C. — _Lećhia.

W  Warszawie ogólnopolskie igrzy 
ska sportowe Związków Zawodo* 
wych.

W  całej Polsce zawody ligi i żum 
żlowej.

Amsterdam: mistorzstwa kolar­
skie świata dla zawodowców i arna*; 
torów (szosa).'

Społem AZS 5 : 3
Wyniki techniczne (na pierwszym 

miejscu goście): Ostromecki —■ Kowal- 
ćzewski 0:6, 0:6; ŁubusZek - -  Derubski 
0:6, 6:2, 6:3; Lu Wąsówna i  Łobuszek — 
Lubieniecka i  Derubski 6:1, 6:2; Łapeta— 
Wyczółkowski (juniorzy) 3:6, 4:6.

Ogólny stan po pierwszym dniu jest 
5:3 dla „Społem" Kraków.

Dziś dalszy ciąg zawodów o godz. 10 
i 16-tej na kortach olimpijskich.

KAMIL GIŻYCKI

ZEMSTA BAIBUNA
(Bajka murzyńska)

Było to dawno, bardzo dawno, tak dawno, że nawet 
najstarsi .ludzie tego nie pamiętają. Zwierzęta żyły wtedy 
na bezkresnych stepach, ńa. ogromnych sawannach i  w  
mrocznych dziewiczych puszczach spokojnie, rządzone sil­
ną ale sprawiedliwą władzą króla wszelkiego stworzenia, 
olbrzymiego lwa Samby Mocnego.

Król jegomość wydawał rozkazy, które heroldowie i 
gońcy królewscy ogłaszali natychmiast w  najodleglejszych 
nawet krańcach królestwa, a poddani bez szemrania je wy 
konywali.

A le  jakkolwiek wszelkie czworonożne stworzenia chęt 
nie uznawały władzę Samby Mocnego, to ptaki bardzo-były" 
niezadowolone, iż ród ich podlegać musi władcy —  nie ma 
jącemu nic wspólnego z lataniem. Zebrały się przeto pew 
nego dnia na sejm i uchwaliły, że jednak należy przed tron 
Samby Mocnego sprawę tę przedłożyć 1 w  porozumieniu 
ź  innymi zwierzętami wybrać władcę ptaków.

- Miłościwy król jegomość Samba Mocny wysłanników 
ptactwa łaskawie przyjął, przedłożoną mu sprawę spokoj­
nie wysuchał i  po namyśle rzekł:

—  Wszystkie zwierzęta obrały mnie, Sambę Mocnego, 
swoim królem. Żaden z moich poddanych nie narzeka na 
moje sprawiedliwe i  mądre rządy, nie widzę przeto powodu, 
by jeszcze jednego króla obierać —  specjalnie dla was 
miłe ptaki! Znajcie jednak moją dobroć! Rozkazuję, by od

. dziś za rok zebrały się wszystkie zwierzęta ńa wielkie, uro 
czyste zawody! Ptak, który najwyżej wzięci w  powietrze 
-— uroczyście obdarzony zostanie władzą królewską nad 
wszystkimi ptakami!

Ptaki słysząc takie mądre i łaskawe słowa miłościwe 
ge Samby. Mocnego —  podniosły dziękczynny wrzask, a nie 
które z nich wzleciały w  powietrze Ipy już teraz pokazać, 
który z nich- godność królewską piastować powinien. Wzlę 
ciał też orzeł, który zwykle pławił się w  przestworzach, 
hen, hen pod chimerami, ale wzleciał też i struś. Kilku 
uderzeniami swych ogromnych skrzydeł wzbił się w  powie 
trze, zatoczył nad królestwem Samby olbrzymie koło, a po 
tern jął wznosić się coraz wyżej i  wyżej -^  wreszcie tylko 
drobniutką- plamką zamajaczył ńa tle latarni słonecznej.

Wszystkie zwierzęta patrzyły ciekawie na tę próbę 
skrzydeł 1  coraz częściej odzywały się wśród nich głosy:

—  Zwycięży struś!
—  Tak, tak! Na pewno struś zostanie królem ptaków!
—  Patrzcie zwierzęta! O patrzcie! Struś już pod samym 

słońcem!.. Ledwo go widać!
•h - O ptań, ptaki! Struś... na pewno struś będzię wa­

szym królem!'
Słyszał te okrzyki Samba Mocny i potężne czoło jego 

królewskiej mości pokryło się zmarszczkami niezadowolenia. 
Bo co tu ukrywać! Samba iiie lubił strusia! Nie lubił go 
zaś dlatego, bo struś mający długie nogi i długą szyję — 
widział bardzo daleko... i  zawsze ostrzegał zwierzęta gdy 
tylko król wybrał się na polowanie.

Zdarzało się też nierzadko, że król jegomość z pustym

I brzuchem musiał wracać do domu, a co gorsze... na głód 
no udawać się na spoczynek!

Również i w ielki doradca królewskiego dworu, szym­

pans Bajbun Mądry, okrzyki te słyszał, sam bowiem utru 
dzony już wiekiem —r- zbyt dobrze nie widział i  wzlotu 
ptaków śledzić nie imógł. Skrzywił się przeto wielki dorad 
ca L - bó i on przecież miał także porachunki ze strusiem! 
Przez niego przecież zebra odcięła mu kopytem ogon i w y 
Stawiła na pośmiewisko innych zwierząt!

_  Nie podoba mi Się ten struś —  mruknął Samba Moc 
ny.

— Nie podoba mi się ten struś —f jak echo powtórzył 
Bajbun.

W tym samym czasie rozległ się głośny szum skrzy­
deł i struś, który niby kamień wyrzucony z procy —  z ol­
brzymią szybkością spadał z nieba —- wylądował na swych 
potężnych nogach tuż przed tronem królewskim, aż drobne 
kamyki i  piasek —  niby deszcz obsypały jego królewską 
mość i nadworną -radę.

Zmarszczył Samba Mocny swoje dumne czoło, skrzywili 
się członkowie rady, a stary Bajbun, który w  tej właśnie 
chwili ziewnął — zakrztusił się piaskiem wyrzuconym spod 
nóg strusia.

Ale ptaki tak były zachwycone tym wspaniałym w y­
czynem, że zgodnym chórem odśpiewały na głosy pieśń 
pochwalną... bardzo podobną do hymnu królewskiego.

Kiedy wreszcie wszystkie zwierzęta rozeszły się do 
Swych codziennych zajęć, a heroldowie królewscy ruszyli 
we wszystkie krańce królestwa, by oznajmić rozkaz Samby 
Mocnego o mających się za rok odbyć zawodach na władcę 
ptaków —  król jegomość przeciągnął swe potężne członki, 
aż: zatrzeszczały leciwe już kości i  mruknął:

^(Dalszy ciąg nastąpi)
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Oby gałqzka oliwna
i*ozrosla się w wielkie drzewo pokoju...
Gdyby sdę miał odibyć światowy 

•kongres fabrykantów (broni i a- 
mumiioji, oraz mi ędzytnaro.doiwyeh mą 
ciwodów i bankierów, na pewno na 
siedzibą kongresu niie obrano by Wro 
clawia, ani któregokolwiek miasta w 
Polsce.

Pomijając bowiem wszelkie inne 
okoliczności, fabrykanci wojny i śwfa 
to-wi banki enzy słusznie baliby się, 
ażeby na sali kongresu nie zjawiły 
się duchy milionów kobiet, starców i 
dzieci, pomordowanych właśnie ich. 
bronią.
. 1 nile do pomyślenia, byłoby, aby 
taki kongres mówił o pokoju i szczę 
ściu, lecź tyflko i jedynie, o wojnie i 
niieszczęśoiu.

I nie byłoby na takim kongresie 
mowy o małości, miłosierdziu, o praw 
dzie, pięknie i nauce, zaś słownik 
m ówc ów zawi enałby kunsztioiwni e,̂  
być może, ukryte tatowe pojęcia, jak: 
zło, nienawiść do wszystkiego co do 
bre, pożary, zgliszcza i  śmierć.

Zaś. jodyną muzyką, cieszącą ucho 
uczesitnik-a takiego kongresu byłby 
dźwięk złota, wytopionego w ogniu 
wszystkich najgorszych potęg -i na­
miętność:.

Kongres taki przyniósłby w rezul­
tacie nową wojnę, nowe miliony nie 
winnych ofilłąT, zniszczenie i całkowi­
ty upadek ki l̂tuiry j sztuki.

Aile taki, kongres, powtarzam, nig­
dy by nie mógł znaleźć gościny W 
Polsce. Za to całe wielkie serce Pol 
sfci otwarte jest dla wszystkich tych, 
którzy chcą pracować dla pokoju, 
chcą radzić nad Jiposobami obrony 
pokoju j uniknięcia wojny,. która by 
się stała całkowitą zagładą cywilizo­
wanego | kulturalnego święta.

W. tamtym „kongresie” braliby u- 
dział ci, których jedyną ideą jest za 
.garnięcie- kosztem łeo i, krwi nieWirr-- 
nyoh oifiar, wszelkich bogactw w swo. 
^ je d y n ie  - posiaidaim-ł.
V IJ  szeregach Kongresu Intelekt ua 

listów w pbrosgie pokoju znaj­
dą się najlepsze ser na i umysły świa 
ta, imiiona, które steły się własnością 
międzynarodową, d**ę(ki pracy nad 
dźwliganiem ludckofcd ku nąjszdachat 
nlejiszjtm ideahom wolności, nauki, 
dla dobra powszeilunego i- prawdzi­
wej szltuki.

Przybi.ed'. zgnębieni latami'wojny, w 
wielkim trudzie odkopujący z gru­
zów szczęście rodzinne, my Polacy 
bez chwili wahani# stajemy po stronie 
•ty<ch którzy pośwć^cają swe serca* i 
umysły dila naj<s lachetniejpzej wal­
ki, jatką jest bes/‘ .>wa*wa walka o po-

Bo jedyną ich stronią..jest serce i 
umysł, jedyną, ale potężniiejiszą od 
przeteplaneigo’ w ogniu pożarów zło­
ta, potężniejszą 'od podistępn;etj broni 
polityków; zmiieirzająęytch do swego 
celu. przez morze łez miiiliprrów wdów 
i sierot.

Toteż my, Polacy, a w szczególno­
ści my, wrocławianie, matmy -prawo 
do słusznej dumy, że Światowy Kon 
gres Intelektualistów w obronie ■. Po­
koju, ten naijiszdaohetniejsEy parla­
ment świata, obrał za swoją siedzibę 

. Wrocław.
IV# ożemy się szczycić, że o na- 
-  ~ szym mieście, w którym nie­
spełna rok temu w gronie uczestni­
ków Walnego Zjazdu Literatów Po l-. 
skiioh, Prezydent Rzeczypospolitej rzu 
c-ił ważkie słowa * o zadaniach lcul 
tury naszej, mówią i piszą dziś na 
calyim świecie. *.Jedm mówią z mi-ena- 
wiścią...

Znamy ich. To ci, którzy palili na 
Sze miasta i wioski ,j mordowali lud­
ność. To ci, którzy usilnie* dążą do 
tego, e$ly odepchnąć ńas od naszyc-h 
granic zachodnich i zburzyć nafezą o- 
wrocną pracę. To ci, którzy dla mor­
derców mają łaskawe słowa obrony i 
porno ć, a o mordowany eh wolą n'ie 
wspominać.

A  dnudzy mówią z nadzieją...
TV oi, a my w ich pierwszym rzę­

dzie. którzy chcą, aby nad światem 
zapanowały mdllość i  zgoda. Aby mlo 
dzież nasza mogła się swobodnie roz 
wiijać i kształcić, aby na miejscu *gru 
zów i zniszczeń" powstało, nowe, paęk 
ae bujne życie, aby zapanował po w 
szechny pokój, sprzyjający rozwojo­
w i' nauki, muzyki, literatury i pla­
styki dla dobra całego narodu- i oa- 
łe$j ludzkości.

-Wszystkie oczy* skierowano na. Wito 
cła w, wszystkie szlacftietne serca d*rżą 
wyczelklując, jakie orędzie do ludz­
kości wyda Światowy Sejm Po­
koju, wzywając do zapirzetabanŁa. zbero 
jeń i ucilszenia nienawiści. My nie 
chcemy wojny, to jiasne.., My chcemy, 
alby nilklt niie pa'a<gpął wojny!•

Ncigdy Wirocław nie gościł w swy-ch 
mutfaóh takiej oślepiającej konstela­
cji gwiazd pierwszej wielkości, ni­
gdy nie jaśniał taką plejadą najświa 
.tilejszyioh umysłów wszystkich krai-< 
j.ów, n>a jsła woniej szych imion.

Jolliot Gunie, . Hiusley, Duhamel, 
SzoltochOw, Sierpiński., Nałkowska 
Eluałrd, Erenburg, Iwaszkiewicz, A- 
ragon, Maria Dąbrowska, Sa-laoroor, 
ParandotwSki, Picasso, i Paiblo Neru­
da d tylu, tylu innych.
W/ ażde ich słowo, wypowiedziane 

w olbrOnie pokoju i ludzkości 
niech śię rożlegnfile szeir-okim echem

£.ou'i4 CLraąon

po śwaecie i  dotrze wszędzie 1 wzru­
szy każde najtwardtezó nawet sumie­
nie.

Miech galązika oliwna, symbol po­
koju rozrośnie się w  wielkie drzewo*, 
chroniące świat od bomb i pocisków 
nienawiści.

Już tylko parę dni dzieli nas od 
otwarcia Światowego Kongresu Imte 
letotualdsitów. My', wir o cła wianie zda­
jemy sobile sprawę z teigó, że dzień 
ten będtziie datą niesłychanie ważną 
w historii nie tylko naszego miasta i 
Polski, ale w dziejach śwliata.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że w 
mieście natezym, zdruzgotanym przez, 
wojtoę, dojrzą drodzy goście naszą 
rzetelną pracę odibudiowy, a Wysta­
wa Ziem Odzyskanych którą nie­
wątpliwie odwiedzą, przekona ich, że 
jesteśmy diobryimji gospodarzami na 
natezych, od wieków, naszy‘cih - zie­
miach...

BR. KUPIEC—„DESENIE ODBUDOWY"—Ł PIERWSZEJ WYSTAWY FOTOGRA* 
f l k l  WE WROCŁAWIU

Anna dzaioufika-^Nililiboreouta

Z martwą trójcą stali 
uafty i kauczuku

watlczy piórem Jerzy Duhamel

Ballada o tym
co ipiewai na mieióeu kaźni

Jedno słowo wiarołomne 
Byleby odwrócić losy 
Wspomnij wspomnij wspomnij wspo 

[mnij
0  słodyczy rannej rosy

Jeśli mam zacząć ód nowa 
Zacznę wysiłkiem nie mńiejsżym 
Głos co się wznosi w  okowach 
Mówi to ludziom jutrzejszym

Gadałem wszystko co trzeba 
Czy kto jak król Henryk Czwarty 
Konia za państwo nie sprzeda 
Czy Paryż mszy nie jest warty

Nic z tego Odchodzą kaci 
Sam swojej krwi będzie winien 
Miał jedną kartę i stracił 
Niech ten sprawiedliwy ginie

Jeśli mam zacząć od nowa 
Zacznę wysiłkiem nie mniejszym 
Głos co się wznosi w okowach 
Mówi Zacznę w  dniu jutrzejszym

Umieram Francja nie zginie 
To miłość moja i dom mój
1 za co krew ze mnie spłynFe 
Wam przyjaciele wiadomo

LO U IS  ARAGON PAR M ĄtlSSE

J EŚLI mam zacząć od nowa
Zacznę wysiłkiem nie mniejszym 
Głos podnosi w  okowach

I mówi o dniu jutrzejszym

Podobno w celi tej nocy 
Dwaj jacyś ludzie szeptali 
Ustąp poddaj się przemocy 
Nie starczy sił tak żyć dalej

Żyć mógłbyś, mógłbyś szeptali 
Żyć*mpgłbyś jak nam żyć dano 
Jedno cię słowo ocali 
Żyć mógłbyś zgiąwszy kolano

Jeśli mam zacząć od nowa 
Zacznę wysiłkiem nie mniejszym 
Glos co się wznosi w  okowach 
Wybiega ku dniom jutrzejszym

Wymów słowo dla wolności 
Słowo drzwi celi wyłamie 
Jedno słowo — kat się złości 
Skończ z tą -udręką Sezamie

Do celi po niego przyszli 
Po niemiecku przez tłumacza 
Pytają czy się rozmyśli 
On spokojnie na nich patrzał

Jeśli mam zacząć na nowo 
Zacznę wysiłkiem nie mniejszym 
Pod waszą kolbą staiową 
Co śpiewa o (Jniu jutrzejszym

Sam pod kulami plutonu 
Śpiewał podnieśliśmy krwawy 
Dopiero go wykończono 
K'" powtórnej salwy

Inna piosenka francuska 
Za Marsylianką w  pościg 
Wybiegła na jego usta 
Dośpiewać ją dla ludzkości

Przełożył Adam Ważyk

Miejsce intelektualistów
<7 NTELEKTUALlSCl POW INNI VBIEGAC SIJ * i  °

—4 KTÓRE JEST W PIERWSZEJ» NAJBARDZIEJ ZAGROŻONEJ L IN II 
FRONTU. OBECNIE TOCZĄCA SIĘ BITWA PRZECIWKO NAJCZARNIEJ­
SZEJ REAKCJI JEST RÓWNIEŻ BITWĄ ZAGROŻONEJ INTELIGENCJI.

M INĄŁ JUZ CZAS, KIEDY SIĘ INTELEKTUALIŚCI MUSIELI ZADO- 
WOLNIC STOICKIM OPOREM „JEDNEGO PRZECIW WSZYSTKIM ", DU­
CHOWĄ NIEZALEŻNOŚCIĄ POJEDYNCZEGO I  SAMOTNEGO CZŁOWIE­
KA, RATUJĄCEGO WEDLE SWOICH SIŁ SWOJĄ NIEZALEŻNOŚĆ...

INTELEKTUALIŚCI! NIE WOLNO NAM JUZ MÓWIĆ O WŁASNEJ, ZA­
STRZEŻONEJ DLA WYBRANYCH NIEZALEŻNOŚCI. RÓWNIEŻ I WóL* 
NOSC DUCHA JEST NIEPODZIELNA. NALE&Y DO WSZYSTKICH.

ROMAIN ROLLAND

J erzy Duhamel - przebył pierwszą 
Wojnę światową jako lekarz 
wojskowy na francuskim fron 

cie. Miał wtedy 30 lat. Był jużi auto­
rem kilku tomów poezji, (członek 
grupy poetyckiej unanimistów). O- 
patrując poranionych żołnierzy two­
rzył sobie światopogląd, któremu 
do dziś pozostał wierny. W obliczu 
czyhającej śmierci, wobec ran, męki 
i  kalectwa, które miał wciąż przed o- 
czyma, budziło się w  nim francisz­
kańskie niemal ukochanie człowieka 
i głęboka nienawiść do tych zdoby­
czy cywilizacji, które wojnie w jej 
niszczącym dzielę pomagały. W tych 
latach wydał dwie książki ze swych 
pirzeżyć 5 obserwacji: „Męczenni­
ków^ i ,,Cywilizację". Za drugi tom 
otrzymał w  1918 r. literacką nagro­
dę Goncourtów.

Duhamel poświęcił odtąd swą 
twórczość literacką dwom naczel­
nym zagadnieniom: miłości do* ludzi 
ii; w alce z tymi zdobyczami technik*, 
które ludziom więcej złego niż do­
brego przyniosły.

Zaraz po wojnie wydał drukiem 
przepiękną .ewangelię pocieszenia. 
Nazwał swe dzieło „Posiadaniem 
świata". Książka ta dawała człowie-; 
kowi obronę przeciw zniechęceniu 
do życia i powojennemu pesymizmo 
wi. Miała uleczyć ludzkość moralnie 
okaleczała po wojnie. W mięjsce u- 
traconych dóbr materialnych Duha­
mel podsunął bliźnim zawsze nie­
zmienne wartości moralne. Głęboka 
miłość do świata, poznanie go przez 
miłość jest źródłem trwalszego ni-‘ 
żeli inne szczęścia. „Dokoła ciebie 
cierpią w opuszczeniu twoi bliźni, 
nie będąc nikomu potrzebni — pi­
sał autor-, —  czekają na ciebie, abyś 
ich wziął sobie na własność. Poznaj 
duszę bliźniego, a w niej znajdziesz 
największe bogactwo na ziemi".

Posiąść przez poznanie — Ja dro­
ga miała doprowadzać do wymarzo­
nej — w  straszny czas wojny — 
wspólnoty duchowej^ wszystkich 
mieszkańców ziemi. Ludzie żyjący 
obok siebie powinni żyć ze sobą, 
być sobie pomocą i szczęściem, nie 
udręką i ciężarem. Poznaj i poko­
chaj a będziesz szczęśliwy \— to była 
przewodnia myśl przepięknej tej 
książki.

Z pasji badawczej i miłości do 
człowieka powstały dwa cykle po­
wieściowe: rzecz o Salavin*e i .kro­
nika rodziny Pasęuierów.

■ le nie tylko powieści -są tytu­
łem do sławy Duhamela. Jest 
pn .świetnym typem francus­

kiego essayisty. W kronikach, arty­
kułach polemicznych, reportażach — 
walczy nieugięcie w obronie owych 
cichych ludzi, jakich przedstawia w 
swych powieściach. Walczy o ich 
prawo do spokoju, do zachowania 
indywidualności, do swobody życia 
wśród rzeczy pięknych i dobrych.

Lęk o utrzymanie pokoju, lęk o 
całość cywilizacji i  możność jej dal­
szego rozwoju góruje wypowie­
dziach Duhamela od czasu pierwszej 
światowej wojny, gdy obie te war­
tości w  tak śmiertelnym znajdowały 
się niebezpieczeństwie. Nie sposób 
wyliczyć wszystkich książek, które 
autor zagadnieniom tym poświęcił, 
gdyż ilość pozycji bibliograficznych

naszego autora, dziś członka Akade 
mii Francuskiej — znacznie prze­
kracza sótkę. Oto kilka z  nich: „Roz 
mowy wśród zgiełku", „Przemowy 
do chmur", „Sprzeczki w  rodzinie"* 
„Sceny z życia przyszłości" (Wielkie 
oskarżenie Ameryki), „Geografia 
serdeczna" (nie mylić z Nowakow­
skim), w tym roku świeżo wydany 
tom: „Zmartwienie i  nadzieje"* 

Sugestywne tytuły określają z go 
ry postawę autora. Szkice pisane na 
gorąco, z pasją nieraz iście gallicką, 
soczyste jak Rabelais, cięte jak Vol- 
taire —  atakują świat rzeczy marU 
wych, grożących dobrom żywym.

Dobra żywe to: wolność refleksji, 
wolność wyboru, swoboda spokoj­
nego życia, dowolny dobór różno* 
rodnych wrażeń świata zewnętrzne­
go. Szczęściu człowieka zagraża dziś 
martwa trójca Stali, Nafty I  Kau­
czuku, która panuje nad światem. 
Sam człowiek bezmyślnym pędem 
do wynalazków ̂ T ulepszeń-^gOlb^wał 
sobie' niewolę,' ź^ktorej' 
pragnie autor, żarliwy obrońca cy­
wilizacji Ducha, wróg przeklętej 
cywilizacji mechanicznej, za ojczyw 
znę której uważa Amerykę.

Bezduszne i nieubłagane maszyny 
wydarły życiu piękno, pokój- i  roz­
maitość. Amerykańska monotonia 
standaryzacji, tempo, seryjnośe pro­
dukcji zamieniły życie w  ślepą spe­
kulację, ustawiczną pogoń:__byle
prędzej, taniej, łatwiej i więcej. ~ 

Racjonalizacja pracy zabiła swo­
bodę wyboru, bo wskazuje zawsze 
najłatwiejszą drogę. Ciągła dążność 
do ulepszania odebrała spokój czło­
wiekowi. Szybkość .produkcji obni­
żyła jej jakość..

Nie chcę oskarżać — mówi Duha 
mel, —  patrzę, słucham, sta­
ram się zrozumieć, i — czemu 

nie — ostrzec". Ostrzec przed mono­
tonią i tandetą dnia dzisiejszego. 
Wśród n>ch człowiek zatraca, wraż­
liwość na piękno. Łatwizna życia za • 
ciera poczucie jego wartości. Tempo 
niszczy możność refleksji. W  zgiełku 
i zamieszaniu nowoczesności- nie 
wynika mc dobrego dla cywilizacji,. 
starej duchowej spuścizny, o którą 
tak chodzi autorowi.

Takie ujęcie współczesnej cywili­
zacji, me że wszystkim przekona 
czytelnika, nastawionego pozytyw**, 
nie do nowoczesnego życia i wyznaw 
cę postępu techniki. Duhamel owlad 
pięty jedną myślą, pomija milcze­
niem niewąpliwe dobrodziejstwa ja­
kie rozwój techniki przyniósł ludz­
kości. Mimo niezgodność zapatry­
wań, wynikającą z tej krańcowości 
Duhamela, czytelnik poddaje się od 
razu urokowi lektury. Autor czaruje 
iście wolterowskim dowcipem, nie­
spodziankami zestawień i porównań, 
igraszką słów, wdziękiem stylu 
kształconego na najlepszych klasycż 
nych tradycjach, do których się 
chętnie przyznaje.

I czaruje ńas myśl przewodnią 
Duhamela, owo umiłowanie człowie 
ka, które przebija z każdej karty je 
go książek; owa pasja niesienia mu 
pomocy i obrony przed złem, 
chęć wskazania mu drogi do szczęś­
cia i dobra. To zdobywa - czytelni­
ków i każe im niecierpliwie czekać 
na każdą nową książkę tego nie* 
zwykłego człowieka.

i



S Y L W E T K I  LUDZI KONGRESU
Prol. Jan Czekanowski

T eden z najpowabniejszych autory- 
I  tetów antropologii ćwiatowej et- 

^  no graf i  podróżnik. Nauki gimnaz 
jalne pobierał początkowo w Warszawie, 
następnie w  Lubawie Studia uniwersy 
teckie odbywał w Zurychu pod kierun­
kiem prof. Rudolfa Martina, pod wpły­
wem którego poświęci1, się studiom an­
tropologicznym. W roku 1906 zyskał w 
Zurtchu doktorat filozofii, a praca je­
go doktorska, wprowadzająca metody 
biometryczne do antropologii sprawiła, 
że powołany został w tym samym roku 
na asystenta do Królewskiego Muzeum 
Ludoznawczego w Berlinie 

W toku następnym bierze udział w 
zorganizowanej przez Adolfa Frydery­
ka- Mękiembursklego wyprawie do Afry 
ki Środkowej.. Po'powrocie w roku 1910 
przystępuje do opracowania nagroma­
dzonych w czasie podróży materiałów, 
które stanowią podstawę wydanego w 
latach jL911—1917 w Lipsku monumental­
nego działa pt. „Forschungen im N il — 
Kongo - Zwischengebiet‘V  .

W r. 1911 na zaproszenie Cesarskiej A - 
kademii Nauk jedzie do Petersburga, 
gdzie obejmuje stanowisko kustosza w 
Muzeum Piotra Wielkiego. ,

W  roku 1913 zostaje mianowany pro­
fesorem antropologii i etnologii na Uni­
wersytecie Jana Kazimierza we Lwo­
wie. W latach 1933—1935 pełni funkcje 
rektora tegoż uniwersytetu.

Po zakończeniu wojny działa początko

wo w  .ublinlę jako profesor antropo­
logii Katolickiego Uniwersytetu, następ 
nie przenosi się do Poznania, gdzie prze 
bywa do chwili obecnej.

Spod pióra Czek*»owsk;cgo wyszła 
wielka ilość pierwszorzędnych studiów 
naukowych dotyczących 1 antropologii 
Słowiańszczyzny a w szczególności Pol­
ski. w  badaniach swych stosował me­
tody statystyczne. Problemowi temu, 
kontynuując myśli rzucone w swej pra­
cy doktorskiej, poświęcił rozprawę p.t.: 
„Zarys metod statystycznych w zasto­
sowaniu do antropologii"1.

Dzięki zaletom swego charakteru, u- 
mysłowi żywemu i wszechstronnemu 
prof. Ciekanówski potrafił zgromadzić 
wokół siebie wielką liczbę uczniów I 
stworzyć własną szkołę, znaną w  nau­
ce pod nazwą „antropologicznej szkoły 
lwowskiej**.

Dzięki Czekanowskiemu i jego ucz­
niom Polska jest dziś jednym- z naj­
lepiej zbadahych pod Względem antropo 
logicznym krajów świata. Oni to przyczy 
nili się w wielkiej mierze do przebu­
dowy antropologii światowej. Dzięki 
nim antropologia polska zdołała zdy­
skredytować pseudonaukowe teorie ra­
sizmu wykazując, że , nawet 1 przy war 
tościowaniu ludności europejskiej kate­
goriami rasizmu brak podstaw nauko­
wych, które mogłyby uzasadnić nad- 
człowleczeńskie ■ aspiracje narodu nie­
mieckiego".

ma Mickiewicza w roku 1938 we Lwo­
wie, a później w Wilnie, Warszawie 1 
SolU. .
. Oprócz wielkich form „Teatru Monu­

mentalnego1* Leon Schiller uciekał się 
również do form Innych, stosowanych 
we Współczesnym teatrze europejskim.

Z równym artyzmem uprawiał zarów­
no formy nowego realizmu w insceni­
zacji „Krzyczcie Chiny" .Tretiakowa jak 
delikatne stylizacje w przedstawieniach 
starych komedii muzycznych i widowisk 
ludowych.

W roku 1934 zorganizował w Szkole 
Dramatycznej prowadzonej przez Alek­
sandra Zelwerowicza studia reżyserskie, 
które skupiły wielu wybitnych ludzi 
teatru.

W czasie okupacji niemieckie] przeby­
wał Warszawie, biorąc udział w pol­
skim Ruchu *~poru. Był m. in. człon­
kiem Rady Teatralnej Uwięziony Jako 
zakładnik po zamachu na agenta nie­
mieckiego teatru Tg© syma dostał się 
do obozu koncentracyjnego w Oświęci­
miu. . Po wypuszczeniu poświęcił się 
przygotowaniu projektów odbudowy 
Teatru Polskiego. v/ czasie powstania 
w Warszawie organ owal widowiska 
teatralne dla ..akntąeych oddziałów. Ja­
ko jeniec wojenny przebywał w obozie 
oli :ersklm w Mu ma u l po wkroczeniu 
wojsk alianckich prowadzi! pod opieką 
YMCA ciekawy teatr żołntei.ki, objeż­
dżając z widowiskami muzycznymi pół­
nocne Niemcy, Belgię l  Holandię.

Braque*a 1 Derain'a, fcWrzy będą go 
podtrzymywać w  ciężkim okresie wał­
ki o kubizm.

Początkowo Wystawia Picasso niewiele 
t niechętnie, a plastyka współczesna nie 
wywiera na niego większego wpływu. 
Ulubionym jego malarzom jest TOulou.se 
La trać, malarz bezpośredniej przeszło­
ści. Następne okresy twórczości Picassa 
łączą się z jego podróżami do Hiszpa­
nii, później z podróżą do WłóCh.

Następuje okres tak zwany „błękitny" 
(błękit, o kolor hiszpańskiego nieba), 
potem pierwszy okres „różowy" około 
roku 1905, zwany również okresem Ar­
lekina, albo pierwszym okresem rea­
lizmu.

Początki kubizmu datują się od roku 
1909. Picasso uparcie walczy o własne 
spojrzenie na świat. Natura nie czyni 
nic innego tylko kopiuje obrazy — po* 
wiedział Oscar Wilde... wioski hiszpań­
skie były równie kubistyczne jak obra­
zy Picassa —* pisze jego blografka.

Zaczyna się, t.zw. „okres heroiczny ku 
błamu zakończony pełnym zwycięst­
wem i triumfem picassowskich dekora­
cji do „Parady" Jana cocteau.

Po podróży do Włoch z Janem cocteau 
i Dlagllewem wkracza Płacasso w t. 
zw. drugą epokę „różową", powstaje 
wtedy wiele kompozycji klasycznych, 
i -portretów łv»v’ ' ‘ turalnej wielkości ko­
biet. Jest to . :a klasycyzmu, ćhWl- 
lewe zwyclęst\. .Pierwiastka latyńskie- 
go. Realizm ten kończy się nagle, jak 
nagle skończył się kubizm.

Następne okresy, to okresy walki z 
samym sobą z utartą Wizją świata, prze 
rywane okresami rzeźby, lub nawet zu­
pełnymi przerwami w pracy plastycz­
nej. Po ostatniej takiej przerwie trwa­
jącej aż dwa lata, która zdawała ślę 
być Już katastrofą, bó Picasso przestał 
zupełnie malować 1 zaczął tworzyć poe­
maty — na skutek tragicznych wypad­
ków w Hiszpanii powstaje niezwykłe 
dzieło: Guefńica 193̂ . Po niej idą JUź 
następne, paleta się znowu rozjaśnia 1 
zaostrza — artysta odnajduje zttóW swo­
ją własną wizję.

Już z tego pobieżnego rzutu oka wi­
dzimy, że historia twórczości Picassa 
jest historią ciągłej walki własnej wizji 
z narzucającą Się artyście wizją obcą. 
Doskonalenie ślę 1 szukanie celu w tym 
có się rzeczywiście widzi, dało w  rezul­
tacie tę jedyną w swojej sile i wyra­
zie sztukę, tak nowoczesną i  tak współ 
cżesną.

P au l Eluardl

Michał Szołochow

■rodził się w roku 1905. Książki Szo 
łochowa tłumaczone są na języki 
wszystkich cywilizowanych naro­

dów.
Wielka epopea Szołochowa z życia Ko 

żaków Dońskich pt. „Cichy Don", za któ 
rą odznaczony został nagrodą Stalina, 
Jęst jedną z najwybitniejszych pozycji 
współczesnej Uteratuiy światowej.

Szołochow pochodzi z ludu, urodził się 
w stanicy kozackiej Wieszenskaja nad 
Donem. Po ukończeniu gimnazjum 

wziął. udział w  wojnę domowej w sze­
regach Armii Czerwonej na terenie o- 
kręgu Kozaków Dońskich. Po dwulet­
nim pobycie w Moskwie w latach 1923— 
1925, gdzie pracował jako zwykły ro- 
bótnlk-murarz, Szołochow wrócił do swo 
Jej rodzimej stanicy, gdzie mieszka sta­
le  do dziś dnia.

Jako 'lterat Szołochow debiutował w 
roku 1923 na łamach pisma młodzieżo­
wego „Juhoszeskaja Prawda". W roku 
1926 ogłosił tom opowiadań pt. „Ażuro­

wy step", w roku 1928 drugi tom pt. 
„Opowiadania znad Donu". W roku 1928 
ukazał się pierwszy tom „Cichego Do­
nu", czterotomowej powieści, nad którą 
pracował przez czternaście lat. Następ­
na wielka powieść Szołochowa pt. „Zo­
rany ugór" została wydana w roku 1932.

Obecnie Szołochow pracuje nad książ 
ką, poświęconą ubiegłej wojnie pt. „Oni 
walczyli za ojczyznę". Fragmenty tej 
powieści zostały ogłoszone bezpośrednio 
po wojnie.

Każde z podstawowych dziel Szołocho 
wa daje — pomimo, żh akcja ich rozgry­
wa się przeważnie w środowisku Ko­
zaków Dońskich, z którym autor jest 
nierozerwalnie związany — szeroki o- 
braz społeczeństwa radzieokfego w  naj­
bardziej przełomowych chwilach jego 
rozwoju, na poszczególnych etapach 
walki ze strym światem. Razem two­
rzą wielką kronikę literacką . 30■‘letnich 
dziejów narodu radzieckiego. Akcja na 
szeroką skalę zakrojonej epopei „Ci­
chy Don" rozgrywa się na przestrzeni 
kilkunastu lat o d . okresu poprzedzają­
cego Rewolucję, poprzez wojnę świa­
tową, widzianą oczami szarych uczest­
ników jej —’ Kozaków i ’ dzieje wojny 
domowej nad Donem po ostateczne zwy 
cięstwo władz radzieckich na terenie 
Kozaków Dońskich,

Szołochowa - niejednokrotnie porówny­
wano •» Lwem Tołstojem. Istotnie jest 
spadkobiercą wielkiej tradycji rosyj­
skiej powieści realistycznej. Gorąca syna 
patia z jaką tworzy typy szarych ludzi 
swego narodu — Kozaków, żołnierzy i 
chłopów oraz szeroki oddech epicki 
„Cichego Donu?* — naprowadzają mimo 
woli na myśl „Wojnę i Pokój". Lecz 
Szołochow jest przedstawicielem nowo­
czesnego humanizmu realizmu radziec­
kiego, realizmu socjalistycznego. Lud 
rosyjski nie jest dla Szołochowa wyra­
zicielem absolutnej prawdy społecznej 
I moralnej, ukazuje go wśród wewnątrz 
nych' walk i sprzeczności.

Szołochow ■'est członkiem Akademii 
Nauk 1 Najwyższej Rady ZSRR.

H rodzony w 1895 w Saint - Denis, 
Paul Eluard jest mniej więcej ró­
wieśnikiem poetów polskich z gru 

py „Skamandra". Miał 19 lat, kiedy 
wybuchła pierwsza wojna światowa. Je­
szcze jako żołnierz ’ ogłosił pod koniec 
tej wojny swój pierwszy tomik poezji. 
W ciągu dwudziestolecia wysunął się na 
czoło francuskiej awangardy literackiej. 
Podczas ostatniej wojny był jednym z 
najczynniejszych uczestników Ruchu 
Oporu we Francji. Poszukiwany przez 
gestapo organizował konspiracyjne wy­
dawnictwa, a jego wiersze z-tego okre­
su należą do najpiękniejszych dokumen 
tów, jakie przekazała historii walcząca 
z okupantem Francja.

Pierwszy okres twórczości Eluarda 
jest ściśle związany z nadrealizmem. 
Nadrealizm był wyrazem rozterki i bun 
tu najmłodszego pokolenia pisarzy 1 ar­
tystów, którzy przeszedłszy wojnę świa 
tową, nie mogli znaleźć wspólnego języ 
ka z rzeczywistością l zgubieni w  ist­
niejącym porządku społecznym protesto 
wali przeciwko niemu w sztuce. Zry­

wają z konwenansami społecznymi, z 
logiką, z wszelką tradycją ł normami 
obowiązującymi dotąd artystę, nadreali­
ści usiłowali dotrzeć do jakiejś podsta­
wowej prawdy w człowieku, która mia­
ła żyć w Jego podświadomości.

Ten paroksyzm buntu nie mógł trwać 
długo; toteż, nadrealizm przeżył się w 
ciągu kilku lat, zostawiając tylko nie­
licznych epigonów. Ale dzięki swej 
gwałtowności i bezkompromisowości stał 
się cennym doświadczeniem dla czoło­
wych poetów tej grupy, Eluarda I Ara­
gona, którzy wkrótce znaleźli się w 
szeregach walczącej lewicy.

W wywiadzie udzielonym przed dwo­
ma laty jednemu z tygodników włos­
kich Eluard oświadczył, że nadrealiz- 
mówi zawdzięcza dwie rzeczy: fana­
tyzm prawdy i umiejętność oddziały­
wania na wyobraźnię Czytelnika.

Jako liryk Eluard zdobył sobie naz­
wisko we współczesnej poezji francu­
skiej już pierwszymi książkami. Są *to 
wiersze o niezwykle subtelnej metafo­
ryce, w której często powtarzają się 
pogłosy symbolizmu, wiersze Czasem 
dość brudne i tak oryginalne, że osobli­
wy klimat tej poezji można rozpoznać 

. od razu w najkrótszych nawet utwo­
rach, składających :uę '• zaledwie z kil­
ku słów*

Te zbiory wierszy byłyby dostatecz­
nym tytułem do sławy. Poeta nie zam­
knął się jednak w kręgu intymnej li­
ryki — już w czasie wojny hiszpań­
skiej, zwłaszcza zaś podczas okupacji 
i w  ciągu trzech ostatnich lat dał się 
poznać jako autor wierszy polityćz- 

. nych.
Poetycka publicystyka Eluarda stawia 

sobie za cel dotarcie do wszystkich czy 
telników francuskich, bez względu na 
poziom ich wykształcenia i przygoto­
wania do zrozumienia poezji. * Kiedy w 
roku 1946 ukazał ślę tomik Eluarda za­
tytułowany „Poezja- nieprzerwana", Laulś 
Aragon napisał o nim: „Czytajcie to 
jako gazetę. Poezję, naszą poezję trze­
ba czytać jak gazetę".

Leon Schiller

R eżyser i  pedagog teatralny, uro- 
• dził się l wychował w Krakowie. 
Kraków młodości Leona Schillera 

żyje pod urokiem wielkiego poety dra­
matycznego, Stanisława Wyspiańskiego. 
Temu urokowi ulega Leon Schiller do 
tychczas.

Po ukończeniu gimnazjum wyjechał 
na studia za granicę. Przebywał w  Pa­
ryżu i  we Florencji, gdzie zbliżył się 
ż głośnym reformatorem teatru Edwar­
dem Gordonem Cralg*em i pisywał do 
jego wydawnictwa „The Mask“ . Poglą­
dy E. G. Craig‘a wywierały przez długi 
czas wpływ na twórczość Inscenizator- 
stcą Leona Schillera. - 

Po odzyskaniu niepodległości Leon 
Schiller rozpoczyna pracę w  Teatrze 
Polskim w  Warszawie, spełniając w nim 
różnorodne funkcje: kierownika lite­
rackiego, reżysera, kompozytora i  cza­
sem nawet akompaniatora.

Teatr eksperymentalny „Reduta" pro­
wadzony pt zez wybitnego aktora i re­
żysera kolegę Leona Schillera z lawy 
szkolnej, Juliusza Osterwę, zreformował 
w  dużej mierze teatry polskie, wprowa­
dzając do nich wysokie ambicje arty­
styczne i moralne. W „Reducie,, Leon 
Schiller inscenizował stare widowiska 
polskie ó charakterze ludowym; miste­
rium religijne z IS-go wieku „Historie 
o chwalebnym Zmartwychwstaniu Pań­
skim", widowisko wigilijne JPastoral- 
lkę" itp

Głośne imię artystyczne Leon Schiller 
zdobył sobie, tworząc zespół z dwoma 
wybitnymi malarzami: Andrzejem 1 Zbig 
niewem Pronaszkami, z literatem Wil­
iamem Horzycą 1 znakomitym aktorem 
Aleksandrem Zelwerowiczem w r. 1924 
w Warszawie Teatr im. Bogusławskie­
go. Teatr ten, istniejący tjflko przez 
dwa sezony, odegrał w Polsce rolę nie 
mniejszą niż „Reduta". Pragnął on wpro 
wadzić do Polski najnowsze formy sztu 
ki europejskiej, .Jak konstruktywizm 
czy ekpresjonizm, nasycając je rewolu­
cyjną treścią polityczną. W  Teatrze im. 
Bogusławskiego Leon Schiller dal wiele 
głośnych przedstawień, sięgające do dra­
matów poetyckich, które uchodziły do­
tąd za niesceniczne.

Nowa myśl, inscenizacje dramatów 
poetyckich w teatrze im. Bogusławskie­
go były początkiem wielkiego dzielą 
artystycznego Leona Schillera. Odtąd 
uparcie tworzył swój „teatr monumen­
talny", wedle zasad wyłożonych przez 
Adama Mickiewicza w „Prelekcjach Pa­
ryskich". Po upadku Teatru im. Bogu­
sławskiego Leon Schiller Jeździ!' po róż­
nych miastach Polski, realizując swój 
głośnych przedstawień, sięgajxce do dra 
matyczne Juliusza Słowackiego „Samu­
ela Zborowskiego" 1 , Kordiana*1 oraz 
dramaty Shakespeare'a „Koriolana" l 
„Burzę". Dziełem jednak najbardziej 
dojrzałym, istotnie dziełem jego całego 

życia było wystawienie „Dziadów" Ada-

Jan Parendówski

A. Słonimski

"T  edna z najwybitniejszych postaci 
I  współczesnej plastyki. Jako twór- 

ca kublz.nu Picasso zadecydował 
o bardzo wielu sprawach życia codzien­
nego, mających związek z plastyką. 
Stworzył nowe formy otaczające nas już 
dziś na każdym kroku — czy jest to 
zewnętrzna szata książki, czy wnętrze 
mieszkania, dekoracja teatralna czy roz­
wiązanie urbanistyczne.

Pablo Picasso y Ruiz urodził się w 
Maladze w roku 1881.

Rysunek i  malowanie, były od naj 
wcześniejszego dzieciństwa żywiołem 
Pablo. Nie były to ani dziecinne ry­
sunki, ani nauka rysunku, — była to 
po prostu atmosfera twórczości plasty­
cznej, w  której żył. Rysował tak śwlet 
nie, że w  okresie walki o kubizm oficjał 
na krytyka zarzucała mu, iż umiejąc

Pablo Picasso

2

■  irodzony 1S93 r. pisze: >,N-ie ma 
drobiazgów w sztuce piear3ik.ie.j 
i  nic nie usprawiedliwia pos­

piechu lu*b ndedibałosoi w tym, co 
ma się sygnować swoim nazwi­
skiem...". „Kito nie kocha języka, w 
którym tworzy, nigdy nie będzie ar­
tystą a nawet dobrym pisarzem. 
Wiem z własnego • doświadczenia, że 
do tej miłości trzeba dojrzeć. Pozna­
łem jej wszystkie radości dopiero w 
latach męskich, kiedy prócz naszych 
wielkich pisarzy, od wieku 16-go po 
cząwszy, przeżywałem nieraz z głębio 
kim wzruszeniem zarówno najdawniej 
sze okruchy naszego języka,, jak i je 
go niespodziane, pełne wdzięku wa­
rianty w  gwarach".

To wyznanie — deklaracja Jana Pa 
namdowakiego jest charakterystycz­

na. Znakomitym, wytwornym stylistą 
nazywają go słusznie krytycy Merac 
cy, olśnięr¥i celnością d oszczędnoś­
cią jego języka, precyzją sformuło­
wań.

Jan Parandowflikd jest essaystą i au 
torem powieści d opowiadań. Właści 
wą nazwą dla gatunku' jego twórczoś

ci byłoby najogólniejsze określenie 
,,proza artystyczna", w której dwa 
te rodzaje essay i beletrystyka prze­
nikają się wzajemnie. Najbardziej 
znane jego utwory — to portret lite 
raćki Oscara Wd'lde‘a p. t. „Król ży 
ci a", książka o wierzeniach Greków 
p. t. „Mitologia", „Bros na Olim­
pię"/, ,,>Rzym cżarodziejfikti ‘*, „Aspa- 
zja" 1 ^,Dwle wiosny"; powieści „Dysk 
olimpijski" i „Niebo w płomieniach", 
tom opowiadań p. t. „Trzy znaki • zo 
diaku" •' i cykl szkiców krytycznych 
„Odwiedziny i spotkania".

Jan Parandowśki, znawca litęratu 
ry francuskiej jest autorem kilku saki 
iców krytycznych na temat Rous­
seau^, Flauberta \ France‘a,

Dowodom bliskiej jego łączności z 
aâ yadmien-iamu kulturalnymi współ­
czesnej Francji jest jego polemika z 
Julianem Bendą przeprowadzona po 
wydaniu przez tego" ostatniego „Zdra 
dy Kierfców", (książki poświęconej 
krytyce twórczości literackiej 1 filozo 
ficznej Francja współczesnej.

Panandowskl jest też jednym z naj 
wybitnieszych znawców antyku.

rysować równie dobrze; a może lepiej 
od Raffaela, wolł tworzyć aaine dziwa­
ctwa i rzeczy, któryąh nikt nie rozu­
mie.

Jako dziewiętnastoletni chłopiec przy­
jeżdża Picasso do Paryża „do środowi­
ska malarzy", jak pisze Gertruda Stein, 
którzy już zużyli i  pogłębili wszystko, 
co można zobaczyć, patrząc.... Już nawet 
spojrzenie ‘ Seurata zaczyna się wahać, 
a nawet sam Matłsse wątpi i  niepokoi 
się, nie jest już pewny swojej wizji".
Jest to więc okres głębokiego kryzysu 
w plastyce, może podobny do tego, Ja­
ki dziś przeżywamy.

W Faryżu Picasso początkowo trzyma 
się z daleka od malarzy. Pierwszymi Je­
go przyjaciółmi są literaci Max Jaćob, 
Apolinaire 1 Andre Salmon, dopiero póź
niej poznaje Jana Cocteau l  malarzy mu.

Ś
f .i  wietny poeta i  publicysta, repren- 

tatit Polski w UNESCO, -prezes 
polskiego PEN-CLUBU, pisał przed

laty:
„Ręka ludżka — to Jest coś co

wspiera,
To znaczy pociecha, opieka, 
Najsmutniej, najboleśniej umiera 
człowiek, który padł z ręki czło­

wieka".

Antoni Słonimski studiował malarstwo 
w Monachium * w Warszawie. ‘ Był jed 
nym z założycieli grupy poetyclste) 
„Skamander" 1 jed n ia  z wybitnych poe 
tów dwudziestolecia. Przed wojną pi­
sywał stale w „Wiadomościach Literac­
kich", gdzie zamieszczał swoje wiersze, 
kroniki tygodniowe, felietony i recenzje 
teatralne, odznaczające się błyskotliwym 
dowcipem i< sarkazmem.

W swoim dorobku ma około trzydzid- 
stu pozycji' książkowych różnej treści. 

.Są to zbiory poezji, satyr, felietonów 
a także parą powieści.

Na scenach polskich ukazał slą przed 
■wojną Jego dramat „Wieża Babel" a 
także trzy komedie* „Murzyn Warszaw­
ski", „Lekarz bezdomny", „Rodzina".

Wojnę spędził Słonimski na emigracji, 
skąd przywiózł przepojony tęsknotą za 
krajem piękny tom wierszy patriotycz­
nych pt. „Wiek klęski". Niektóre za­
warte w nim utwory (jak np. najgłoś­
niejszy z nich „AIarm'1 znane były sze­
roko w kraju i kolportowane w  ptasio 
podziemnej. Ukazały się one również 
w  wydanej nielegalnie antologii wier­
szy „Duch wolnych w pieśni".

Słonimski jako artysta propagował 
zawsze ideę humanitaryzmu I  pacyil**
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Pierwsza i ostatnia miłość pana Józefa
K to mógł przewidzieć, że właś­

nie z tego wątłego chuehefka, 
co rzewnym płaczem napeł­

niało komnatki domu przy nieistnie­
jącej już dzielnicy Aleksandrii w 
Warszawie w upalne dni lipcowe 
pamiętnego roku wojny 1818, wy­
rosnąć miał tytan pracy i wyjątkó- 
wej twórczości. Nawet rozkochana 
mamusia. Zofia z Malsltleh, tiiańcząc 
swego pierworodnego, chociaż wiel­
ce rozmiłowana w dzieciątku, ani 
przypuszczała, że maleńki, przed pa 
roma dniami ochrzony w te-dŚoMe 
św. Krzyża Józio ignaś. ©promie- 
ni sławą ród Kraszewskich. Jednak 
na pierwsze oznaki talentu młodego 
Kraszewskiego należało czekać lat 
sporó.

Tymczasem mały Józio, jako prac 
ciętny łobuzlaczek, wcale za bardzo 
nie garnący gię do książki, hoduje 
się do 11 roku życia pod okiem bab  ̂
ki Malsktej i prababki Nowowiej­
skiej, zwanej dla jasnej sukni „bia­
łą babcią** w Romano wie na Podia - 
siu. Tam plynir mu życie gładko ja 
ko typowemu beniaminkowi oby­
dwu starszych pań.

Z iai dzieciństwa pamięta desko 
nale Józio wizytę siwowłosego 
poety J. Niemcewicza i entuz­

jazm, jaki budził wśród sąsiedztwa 
nauczyciel młodych Szlubowsikich — 
poeta Stefan Wittyicki. A w pokoju 
wuja Wiktora Maiskiego leżą na 
stoliku ostatnie nowości literackie: 
powieści Walter Scotta, poezje By- 
rona i pierwsze tomiki ballad i ro­
mansów, podObno,, szalenie zdolne­
go, zdaniem prababci Nowowiej- 
wiejskiej, pana Adama Mickiewi­

cza. Nieraz i nie dwa buszował po 
kawalerce wujowej mały urwis, 
przeglądając karty książek, aż go 
zniecierpliwiony pan Malski, stroj­
ny według ostatniej ffiody* przepę­
dził z pokoju Wykwintnym białym 
kapeluszem a i a Boliwari.

■ .roku 1822 widzimy pociechę 
babci 'i prababci j.tiiż W. Sżfcóle 
wydziałowej w Białej I%dlas 

kie}. Rektor J. Preyss, u którego ffia 
ły Kraszewski zresztą mieszkał ria 
stancji, i nauczyciel języka polskie­
go — Adam Bartoszewiez ==■ uczą go 
poznawać dzieła Krasickiego, Naru­
szewicza, NieńiCewiczia I, Brodziń­
skiego. A- nad program nauki, do 
której garnie s«ę-Józio z umiarko­
wanym zapałem, lubi bardzo etes- 
pieszczoch • babciny wertować na 
strychu różne zapylone księgi. Tam 
też w otoczeniu pajęczyn i  starego, 
wąsatego szczuta powstał pierwszy 
utwór Kraszewskiego; ptiśwlfOdfty 
przyjacielowi — Jasiowi Glogerowi. 
Była to ballada pt. „Klasztor fta 
górze".

Od roku 1888 dalsze nauki pobie­
ra młody Kraszewski w szkolę w 
Lublinie*
mj r  biiża się rok 1828 przełomowy 
J r  w życiu przyszłego wielkiego
^  powłeściopisarza. Oto papa Kra
szewski odwozi 17-letniego syfiaia 
na uniwersytet do Wilna, by gó od­
dać pod opiekę swej. krewnej, pan­
nie Btuskiej — przełożonej zakonu 
Wizytek. Józio, przepraszam, już 
pan Józef obecnie Sam nosi elegan­
cki kapelusz a 'la Boli w ar i, m  któ­
rego pono wielki ks. Konstanty każe 
aresztować młodzież,^ jest zupełnie 
nieczuły na wdzięki panieńskie i 0-

K ongres Intelektualistów prześfe 
nR niemal dosłownie horyzont 
kulturalny naszego rejonu. O- 

gromny zjazd najwybitniejszych OSO 
bistoścł w Europie i na całym świe 
jłe  staje się jednym z najważtUej- 
szych wydarzeń kulturalnych Euro^ 
py w tym Sezonie i nic dziwnego, że 
Wrocław może mieć prawo do uza­
sadnionej dumy, że to miasto zostało 
wybrane na siedzibę Kongresu.

Specjalnego znaczenia nabiera 
fakt, ze fla Kongres przybywa rów­
nież grupa postępowych pisarzy nie 
mieckich z Anną Seghers 1 Ludwi­
kiem Rennem na czele. Świadczy to 
najdobitniej p ogromnej roli Kon­
gresu dla budowy trwałego pokoju 
w  tej części świata.

Niewątpliwie Kongresowi poświę­
cone zostanie jeszcze wiele 9łów w 
prasie polskiej i zagranicznej. Jesteś 
my jednak w tym szczęśliwym poło­
żeniu, że będziemy niejako gospoda 
rzami fego niezwykłego zjazdu i jego 
obserwatorami, że w mirry naszego 
miasta zjadą ludzie, o których mówi

jątkiem ŻinudziOKi, starej paflfty,
; iermenefftdy A  kie­
dy tdżkssśefiałiy ddn Jusa madę <h 
Wiktę Wyzb^je afekt §w&j wybran­
ce, i  u (w  tymi złośliwymi stawy ka­
sę. M M p t  zapały: „ŹfĄ  eyfulik i
88 dp/z&dEteścia groszy ppśei krWi, a 
t  l$i-gi«h ta i aa piętnaście,..11

I.c82 wreszcie przyszła kryska ita 
Jktatyska. Oto 22-letni pan Józef, 
idąc ża radą „białej babci" — wiel- 
SS rozsądnej flidWiasty — udaje Si? 
dd HOfOtiea, WłSśei AniOtPego Uf-
bańsKieiSi gdzie zstajdowaia sj| 
wspaniała biblioteka, składająca gig 
i  przeszłe 2o tys. tomów, i pewnegó 
iatsiego popołudnia, zagrzebany po 
uszy w  książkach, spostrzega na pfó 
gd biblioteki „sWOje przeznaczenie".

Zwykli śmiertelnicy powiedzieliby 
ż pewnością, że to po ptostu mło= 
dżiutka przyjaciółka' pani domu, 
paftna Zosia syfió-

gromnic wyśmiewa śią z milimnyci, 
przygód romantycznych na "1.-noche 
Werthera.

Syfy to wówczas czasy, gdy na 
uniwersytecie Wtldflskim1, katedrę 
wymowy i poezji najlepszy
uczeń Otoddka — Lea.i Borowski, a 
Wśród młodzieży isddziiii zapal do 
studiowania przeszłości Polski tacy 
wybitni uczem^i j.-: igogowie -jak 
Letewel, 0tM'!toW*i», OnóCewfcz i. 
Baliński. ,i-\

Józef Ktwz/.w * 1 zabiera się.'do 
pracy i... f  eto t t  czerwca i830. Voi<u 
wydaje pod pseudonimem Kleofasa 
Fakucda PaslOMidką kbka ,,ebra. 
2ÓW towarzyskich", które zawierały 
„P m m  WnłwetfOó t „Wielki świat 
it)*4eg0 tnląsłrr.-.k.!", Nrstąpnie p - 
sze pierwszą swą pbwieóó historycz 
na, której, mówiąc nawiasem moc­
no SI? WStydłtl. w  późniejszych ta­
tach, a któćś ftdStte tytuł: „ostatni

$ÓŁe{} Jjąn&etf ICrenzawakt

W  co ufiarz
Wierzę we wszystko co piękne i święte,

W  przyjaźń wierzę, w mitość w ierzę;

W  to, 60 nad rozum wyższe, myślą nie ścigńięte,

Co nie Se świata początek sw ój bierze,

W ierzę w  promień natchnienia zsyłany poecie. 

W ierzę W każde serca bicie;

N ie  W jedno, ale w setne, nieskończone życie,

W e  wszystko, czego głodna dusza łaknie,

Za CSym tęsknim, co nam braknie'.

I  uderzę, że gdy dwie się napotkają dłonie,

Dwa serca, W których jeden płomień płonie,

W  których jednym  się ogniem ideały pałą,

Serca się kochać będą, choć dłonie się oddalą... ■,
Odessd, iS52,- dfiłd 16 września*

fal? panowania Zygmunta n i" .
'O mitósfei flis źffltgnll Wfale swe­

go udania, bo p'S*e tak; Jeden przy­
wiązuje się do kobiety — głupiec! 
Łapie, cień znikomy!

J"  eśt listopad 1830 foku. Józef 
Ignacy .daje~ się wciągnąć w  a-

gltaćję powstaniową 1 Wf§u 3S 
swym wydawcą i pfiyjae<eiem Hi- 
poiitem Klimaszewskim zostaje oea 
dzony w klasztorze św. Fidtra j na 
AntOkolu. Grozi mu zesłanie na Sy­
bir. W uroczystym liście do rodziny 
zegna się z najbliższym; i na wszak 
ki wypadek prosi: ukochana matko, 
nie plącz nade mną, Ma szczęście 
Poczciwa irfić panna Dłuslca Wyciąg­
nęła młodzika z tarapatów. Mógł 
pozostać w kraju, ale zamieezikać w 
Wilnie, gdzie niezwłocznie jat pisać 
powieść, postponującą fliilóśc rOftiatt 
tyczną! Był to utwóf zatytułowany 
,,Fan Karał", historia don Juana wi­
leńskiego, któremu n'e mogła Się p- 
przeć żadna kobieta na świeeie a wy­

wica Słynnego arcybiskupa — poe­
ty, poprosiła młodziana na podwie­
czorek,

— Ale pan Józef spojrzał na ten 
fakt źttpelfiie innymi beżami1, łalć 
jak przed tym lekceważył sobie u- 
OZucie romantyczne, tak teraz z za­
pałem lat 22 rzucił się w wir rSlIo- 
śći. Coś w tydzień pd poznaniu padł 
pannie Zosi. do nóżek, wyznając mi­
łość dozgonną, a gdy zarumieniona 
p® same uszka Zdołała wydeptać sa­
kramentalne: „pręgę pomówić z ma 
flią"„ jiiż jechał prasie o rękę panien 
ki do rodziny do 1-raWutyha. .
’ Zgodę państwa Woroniczów Uzy­
skał łatwo i wtedy Właśnie bBlCCiał 
gd strach. Jak zawiadomić rodziców 
g rychłym Ożenku? Usiadł tedy W 
sWoim pbfcoju i jął twbrzyć list do 
fbdzićieli, który był nie lada maj­
stersztykiem dyplomacji i  przebie- 
^eści;

„Osoba, którą-m wybraJ, jest naj­
lepszego wychowania, urodzenia,

najgodniejszego WlćkU, bo ledwo 18 
lat;., hajbczsttwifl .ejsisytn uważając 
okiem nie ittoift* odmówić je j naj­
słodszego charakteru, najlepszych
skWnMóśei i WlebtóWii, T e  I-o ja  m ó­
wię potwieŁfeą w^ysty,,.*'

Niestety, rudzieć ule uwierzy!1 w 
wielką miteśe, nie psifidgle fów lu et 
wstawieńsictwe „htM&j feabei'1 .i. pa­
nu Józefowi kazano wracać de wU-

■  grodzie SedymJna zrożpaezd- 
ny zakochany, aby dać ujśeie 
smutkowi lwom* melaflghelii 

pełne wiersze,, jak Bp: l,Wieflfe§f< j  
„Duchy", lctórC UkdtUją Się W ,,S5hi= 
czu". W roku 1839 jeffeie ża ż I0dą 
już państwa Krsszewskieh de Pra- 
wutyna aby zOhatrzyć ślę ż U kot: ha- 
ną. Podczas tej wiayty rezpasza,, że 
nie posiada własnego fflajątku i 
przysięga, że,, „fiie OSiędżie BS far­
tuszku żony". Białego stara się z 
pomyślnym reżultafejń 0. katedrę li­
teratury polskiej fla ufliwersyteeie 
w Kijowie.

Tymczasem .papa Kraszewski wi­
dząc stałość ućzuc syna, załatwił tfłu 
prawo dzierżawy fflajgtfett Olflelffift 
na Wołyniu. POeta i P'śafż W jedfldj 
.osobie ma zostać teraz ()hfcgzkesi§= 
jem". I choć znafly krytyk Fr*Wł- 
szek saiezy Dmochowski wychwalał 
wielce zalety wiersza «Bwa słowa") 
choć Tygodnik I’cf CrsiHifśki U Mik tu 
je jego artykuły jak flp. „Jak się 
robią książki nowS że Stafyćh ksią­
żek fzeez o kradzieży literaekiejM 
lub „Asfflodeuśz w roku 18371: i= 
które to utwory ezypią głeśftyfli je­
go i tu i ę — ' gapa autor flajwięgej
przejmuje się kupnem wołów i prze 
budową starej rudery, mającej słu­
żyć za gniazdko młodej parze.
32 ezerwea 1838 raku staje wresz­

cie ńa ślubnym kobiercu s ufeoeha- 
ną żosią i„, f bardzo prędko zapo­
mina o tej swojej wielkiej i  jedynej 
miłości. Miała bewiesfl śliczna pani 
zosia z Woroniezów Kraszewska nie 
lada rywalki; owe 38 tys. książek 
z .biblioteki w Morodcu. One to 
wciągnęły rychło Józsto Ignacego 
w ' swój zaezarowańy świat... ffieraz 
i  nie dwa w tej samej bibliotece, w 
której nastąpiło poznanie młodej 
pary, patrzyła gani Zosia rśzzai0= 

. nym wzrokiem fla ffiężs zOUZyiańć- 
go, głuchego na WSZystko co flto by­
ło nauką i literaturą.

Taki był już zony wielkiego gi= 
sarza los; wśród książek ją poko­
chał i dla książek gofzueił...

l i l a  p & ł c e  
w. Hmitiii-teasni
TABfctJ&Ź DOBROWOLSKI — „Szfcu 
kia ma Śląsku". "Klaióti îfle .  WrUolaw. 1048, Wydt fnst.^hitU Na-
kftul: 3UW offż.

Billi t<ló D0bifBiWt8ffiKR,I'689- ń86§Hil®i hł 
9t*0Nii ’ GiżtUfoii IhllUî feólenili { KÓfkŚ&r- 
Wftej'i ‘ tt. J., Sliibórd W.!Mii
pila!1 firdlllftri9iwyijfe '6 ęłafcltee ii te. ńyire.lc 
teBS WfiUzMifrn w tt® te Wi­
cach, jest' -Kitel ćiHą
nyicK 'fe| Sląaitu, 8te|j®ńAi4ĄG| typowe 
ńia śżtiyiki ż€;By4itei, ż^iFów
R6 4&, tótóps J©ste6'^ńy óię ss&sńwi 
‘ćteliS'iGij©2jyić,hr Mif " ń)i€i!9lłRSfÛ 'c& ljUż(, 

ite>ań658ś ńśtóltifl.iej W&jfiy.
Aut-oę, prócż chTOin-oilogicznego -olrhó 

itolSfrha 2a'bytt)kó\̂  sałiufei śląsłbiej i  na 
fef&śleniia eiWięztt^go Obrdwu Tnater-tól 
fl§j 'tóuditiuiry tych ziieim w c&aStach! 
pfteedhiSitoT y (ozn ych i ■Wd&eistntoiHiistKWy 
danych, dad ■w dstóithliirh ro^diziale 
^więj pr<ąicy3 Baitytiulorwlahyim „Uiwdî Ł. 
#gó(ltnió’“, synitefcycany zdiryB falkltów i  
żjawisk, sitatadający-ch md obńate a-rty 
śity-czineg Ikul-tlitry Śl^stoa. Jest to jaik! 
giayiby' ipir-ób.a wyjaśmiieirine imech-an-iiz- 
ffilU tWOinzenlia się s-ztulkii śląisMeij.

Ni§ ńómiijia-jąc .wfeladiU obceó' myśli 
i ótefeyeih Wipłyyi7ów, Oobrowoilśkii w 
śiW&j H<WyińtIteLa ipo'lśM, śito-

ęftfliPaiteióf safiudą Śląskiej, -dl-a
ie#g te’ź śpfeicjiaijlliy fldćiśfifc Odadzie cnol 

W Ś , gdy i satnnka go'
tyelóś źą-eh6fW8tfe§ więcej śladów phi*
ślćśśM ftfiź !0ÓŻrtł§j§źd.

Śzeda gr̂ tiji-ćżha IćśiąiźJkl — este-tyicz 
Słdj pśWflę -atMifeifle Źd f̂cfzeżenia mo­
gę tefU'd®ić jtylkig 9A śłdhe, niieizJbyt sta 
(fófKfię fófeoigM-fiii izahytków.

■W3.<irófeeg tllkśźś śię dirtllkiiem -obszof 
fita |pM@3 i@g@ §9(ffi@gd Bartona p. i .  
yfMdil̂ itśrtWó dń Stamislawą
AfU#yślt3 ń(8 f .
STfefAN — ,,Zamteć“ .
Wjyń; =  ift# .
•' Drufkowaha po ńaa pi-einwsży w t .  
IWń w .jNoiW-ej ftefópin)ięfł, w tyań sa, 
itijirń róikiii ylkaz-aid óię w  ififyd&htii 
itesiąrżkeifryirh.

Gbęćhte', poWejśftfte ^ydńhlć ż8§ta- 
ło oipii-aicow-ahę Ić-rjrtyczńii-e prże-ż ze­
spól Sćmiiinia-f̂ Uhi Hłster-M MitifSi&Iiiffjr 
Pótekiej tfeifW&Fśytęlii Jd#i§Móńóki§- 
#os #óń. MęfdWftidiWeffi d̂-6-f. Sta 
hiiślóitwa Plgóhid.

KAŻiM lEńZ B R AN D S: 5,Ś3at-

Jesfc te pi&fiwśjia ezę§ć eyikly .(Mię 
óż-y tet-óFćgó dMdźd tótńy:
„Ańltygória", „TTojia miasto' otwarte" 
i  „Loibiirynt" Wik-rótee iiikażą się W 
druto. :

śl-e ćźęśói,
wa óię póńićMó wćjtfty, w
Olkupdwaheg’ pfzćż NiiSftgóW Wóhsźfe- 
wie,- ©lig jeiśt tó — jjślte dh-
tor — ÓpÓWfifŚć ó iWhjńićj

„-Sddflśófi  ̂ jóśt dpóWd dńdfl.i ©hi O lo 
sa€h fFPteddiiÓ Mó
ry ^hiśó^sł wyMęty ńię dildtegó, żó 
popćhiiif stef-óńiflię, Ióćż pfaęętwifiioi 
potpćteil j4( feyi -wyiktely.-***

M, Gn

m iM iM m a
@9 Kćf-dfoottćd pfźyb yh Ósi atfiió gd= 

śćtid dhigiiei&ćy: Roitaifid Geai'1 — Ifrte- 
.idt, Sńgdifth — IfeżĆstifttk Witk
p ótW śtoźyoh  tir Mi^pańi*!, ffiśtófe 1 
ryiŚÓWfffilfe, wepó̂ pf-a ĉ Wf&yfe 
ne$ó fH^dafyftU i  p.
ceSt fłahig-̂ irson — WiStp-ótpracó.̂ Tnlież- 
ka ,/Pirze@ł̂ dli A/nahiiteWt-oinii ezh^o''.

Gośfcd-e aaiigflietlsicy werzimą też ud^Idł 
w  Konigiresie Initeil-elkltiiratiiS-tów Wć 
WiroicihaitvŁiu.

PódicfzdS Swiiótsweigo Kóhgiresu In* 
tęigMmeiiistów w>ś  W fo^a^ iih  urzą- 
dSźfeih>a będzie repcreżehffelcyjina impifó- 
źa ihiuzyiczWia Po$§flffl%feo Ra<Ma kon­
cert symfoniicziny- nijuzylfci ptółsfcieg 

wiitóiidia R;ś^i:©M§i#&:i 
Koncefrt madainy będzie ± -wf-óciaW- 

śkie'go śttldlićt fla ttr@ży©tlteid rdźgldśiia© 
pdifefeó i ,źągifffiii(ć2©e‘.-

W  Kraikiow-i-e ba«wś3y ó&. Btilft Be- 
flćt. ł fjtfdf. Rttfflh Rgnedfl-ót z ©Ćftóih- 
bia tMfbWir&iliy W Noiftfyiii Jófiikłti, Ś0& 
ćfóilil&łfkll W dżldid^ina-ę 
Uiczone atraeiryfeańsfee zrWiedźliiy zabyt 
foi iMiaiśbą, ihtearefeuijąo Ś5-4 sżczególhió 
a^tufeą średińiowięróihą £ włftralia- 
ińtł

To, o czym się mówi
•  Wielki awans Wrocławia •  /a wc*eśnie na kapliczki

dzisiaj wiele We wszystkich sto 
licach świata. Benriijająe jttź pałifcyćZ 
ny aspekt wybrćttiia Wfoctawia Ra 
ffliejsće Kórfgfesu iRfelekttialiśtóW, 
pozostaje ogfdmfle jigó żsacfeRie 
dla życia kultlifafeegó ffiMSta. ‘Wro­
cław był tym miastem, z fcfóregó pa 
dło pierwsze hasło upowszeehńiehia 
kultury, wypowiedziane pfżeż Pre- 
zydeftta R.-f̂ . ńa etwafeiu rozgłośrii. 
We WrócłaWiu 2ij azd 2 w. Ża w. Li t e 
fatów zajął się praktyczną re'ajiza- 
cją tych haseł. Wrocław ogfliśfcuje 
dzisiaj źyetf kultural*fie eałego kraju 
w zwiążku ż WyśfaWą Ziem Ó'dzry- 
skanych. Do Wrocławia przybywają 
wfeszeie luminarze kultury i nauki 
z ealego świata, aby właśnie w tak 
barbarzyńsko zriiśzczouym i tak bo 
hatefskd odbudowu jącym się mieście 
rzució haefe wielkiej współpracy 
dzi pt&fat i  fhyśś dla odbildoWy i

WZmocnieflia trwałego pokoju ńa ća 
łym śWiecte. '

Nie ma dość Wielkich słów, dość, 
Zfęcznydi określeń, które potrafiły- 
tły zobrazować ogromne znaczenie i 
folę Kongresu Intelektualistów. Sło­
wa, które tu padną, będą obowiązu 
jąće. Słowa, które tu padną, padną 
fta podatny grunt. Wfocław, stofiea 
Ziśm Odzyskartyeh, stenowić będzie 
jedyne tło dla ńależytegó wyobfSźe 
ffia groźby wOjńy i Woli odbudowy 
i pDkoju.

W interesie całego Ifiiasta leży jak 
uajiwiększy wysRek, aby Wrdeław 
wywar! jak ńajkoYżysfRiejśZe Wfaże 
nie -na naszych gościach, Me fyikb 
jako ośrodek przemysłowy, ośrodek 
Niesłychanie żywotny i prężny, ale 
także jaka Wielkie ognisko ftauki i 
kultury, promieniujące na cafe Zie 
ffiie Odzyskane i  jćszcze dalej.

Ogniska, 2 którego rodzi się pokój. 
# i  , |

ła  „moda na Wrocław** daje się 
cdfaz częściej zauważyć fid łamach 
wielu pism w Polsce Ctefltfalnej, 
clipć; jak słusznie pisze JefZy Zio- 
męk We'. „Wsi“, ,yw polskim trójką­
cie kulturalnym (Warszawa — Łódź 
—• Kraków) na Wrocław patrzy się 
żyćzliwie, lecz nieco pobłażliwie’*.

Szkoda tylko, że Jerzy Ziomek 
sam przyczynia się do takiego osądu, 
przedstawiając Życie kulturalne młó 
dego Wfóćlawia prźed czytelnikami 
„Wsi*', ©obór Wiefszy i  autofów jest 
trafny, mniej trafne jest troszkę 
śnóbiśfycżne i  złośliwe zacieśnianie 
oWegd świata młodych** do własne 
gó podwórka.

Aby przedstawić i trafnie zobrazo 
wać rozwijające się życie literacki#

naszego miasta, trzeba trochę więcej 
miejsca, niż 120 wierszy i tfóćhe ićp 
śzego wztokU. Gdyż, ffaweśtując 
s!bWń autora, „We Wrocławiu praca 
jó się t&kże gdzie Indziej, nie tylko 
W „czworakach literackich*' na Nan- 
kiera cży Wierzbowej**.

Słów tych nie dyktuje, broń Boże, 
jakaś uraza z powodu przemilczenia. 
Boimy śię tylko, że trochę za wcześ 
nie jeśźcżd we Wrocławiu, jak zreS* 
tą i fla całyćh Zletfifiaeli Odzyskanych, 
wżflóśić kaptkiżki. Bd kapliÓZki lite 
rack-ie mają td dó siebie, że od f§zu 
chorują na manię wielkości i  wszei 
kie próby krytyki pomijają wzgardli 
wym wzruszeniem ramion i sakra 
mentalnymi słowami „żółta prasa**.

I kapliczki mają do. siebie także 
to, źe ża łatwo W nich zadusić się 
dymem kadzielniatiymy jak td Uófcy 
flif zdany chyba nam wszystkim 
Szczur ź bajki Krasickiego.

Nie wznośmy więc jeszcze tutaj ka 
pliczek. Stać nas na znacznie więla 
Sze świątynie. Prawda?

i* Gi
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dzmilauf O  dlań kou/lcz

Ludzie, którym nie biją brawa...
rem „Stawa*' odbyć jedną z najcie­
kawszych wędrówek po przestron­
nych i  ciemnych kulisach teatry,

0 0

X  T a wytcdajgach, ■wysoko, aż pod ko* 
i-N pulą —- wisi zawieszony ńk po- 
mości e Franciszek Hodala, wciągają- 
cy, aż pod „niebo" krzak witnogroih. 
Kuirtymiara Kostecki i brygadier Ni- 
kodemowicz przybijają ^gałązki" do 
maiiimuirowej kolumny.

P RZED wagony podjeżdżają co 
ohiWiła ciężarowe auta. Szybko, 

ale ostrożnie, ludzie w kombinezo­
nach praemo&zą ną nie szafy, skrzy­
nie i wielki ru>ldn dekoracji.

Ładiujemy .operę — wyjaśniają 
ciekawym, baflansy.jący na stercie pa 
kuiirków Śliwiak i Hodala.

— Jazda! — komenderuj o szofer o- 
wii rozpostarły jak pająk na przytony 
ttiującydh beigaż linach im&peMor sce 
niczny Piotr Krawiec.

Warkot motoru oddala się szybko.,

Suchomal, Majba, Liszko'wica i ich ko 
leż-anki. \

(PomyśŁcije, drogie pąftiMfe nad ma** 
łym szraegóOakiem ich ptr&icy: nad.
praygoloiwaniem tego. wsay^eigo do 
premia. Ileż jest piruicda, przeszywa* 
rui®, ceirotwanią 1 praśowaniaN^ aert> 
ikach sukien i kostiumów, w ąjtórych 
później wycbodzii na- scenę nde itylko. 
klika „giwiazld1", ale w Lelki balet, $hó'* 
i  statyści.

niedźwiedzie, konia i  przeróżne zwie 
nzęta ,ywyistępiujące" W przedstawie­
niu. ca
C  korzystałem Ż zaproszenia, za kil- 
O  ka dni. .

Jiedytiy w Polsce kierownik wyjaz­
dowy — kobieto, p. Irena Kuczyńska 
-mówi md o ludziach, „którym »ią ni© 
bije toraiwa‘V

Pandą Ireną naizyiwaj ą w teatrze 
jjireną, kitóna wszystko wie". Dlate­
go też mogliśmy wraz z fptorepo-rte

Rozrywki Umysłoiue
OPRACOWAŁ: WU — KA

'Rozwiązaniu należy przesiać do dnia 3.9. do Działu RoZtywekj Redakcja 
„Stówa Polskiego" , Wrocław, ul. Nowot ki 21.

P eruka rz  ̂ wielki mistrz charakto 
iryizacji o>b. Stempkowejd, cb 

dzień przygotowuje do -występów dzife 
piątki aktorów. Jego dziełem są zna'- 
feomilfce kreacje pirzeróżnych boihate* 
ffów oper. Oczywiście dopomaga mu. 
w  tej pracy grono fryzjerek i. fryzie^ 
rów, jpracujących pod jego kierownd 
ętwiem.

Opuszczając kulisy teatralne spotkaj 
Jiśmy się z „najurniejszą- rekwdzytor. 
ką największego teatr-u" jaką jest bez 
spirizeoznie p. Kotowska. Obok niej. 
•wlirowiała dziec Lamia baletowa; Lu- 
dla Krawcówna, Krysia Skop, Irka 
Szyjko.wska. i Danusia Marzec. Naj-

Kłopoty, ojcowskie
Historia bez słów

a>ie wraca natychmiast wraz z nad jeż 
dżającym samochodem. Trzeba ich aż 
26 aiby przenieść to wszystko, co wy 
siano z Bytomia do Wrocławie.

Praca wre. Trzeba się spieszyć, bo 
„straszny grosz kosztuje każda jninu 
ta postojowego i  oplata za wagon".
. — Niech pan przyjdzie do nas, na 

naszą, techniczną premierę — zapra. 
sza mnie „Ohiaplitn teatralny" — itych 
ter, rzeczywiście bliźniaczo podobny 
do wielkiego aktora. Jeden z jego ko 
lęgów informuje mniiie, że jiest to nie 
tylko dekorator, ale aktor najbardziej 
dhanakteryBityczlny. Gna zażwycszaj...

down-i, a jej woda ma mało wspólne 
go „kryształową rosą", o której śpię 
Wa Basia K ostrze weka.

QO "

S tolarnia tea'tralna — to prawdzi- 
\ iwa tóraiina czarów. W ciągu kwa 

d-ramsa majSteir Bogacz, tapicer Kra­
wiec, malarz Janicki i ich pomoierii- 
cy stawiają ru&żtowanda pod pałacy­
ki d wille. W ciągu kilku minut po w 
stają „średniowieczne antyki", do fctó 
tych uzupełnieniem są wspaniałe dy­
wany nio i  oczyiwiścde .kostiumy, w 
których występują' aktowy.

Kostóumerią trudni sią ad blisko 
304at mistrz Pokopoiwicz, znający u- 
podohanda i.; kaprysy gwiazd' oraz'p. 
Papce* patronka damskiej pracowni 
torawdeickiiej. Oieekiiej pracy w teatrze - 
jest dużo. Bardzo dużo-. Wydaje mi 
się jednak, że krawi©cezyzma teatral 
na jiest .najżmiudniejsza. Widziałem 
jak ślęczały nad stosem mundurów, 
sukien . i przeróżnych strojów pp.

młodsze balelnice, marzące o tym, by One już wkrótce przestaną należeć 
stać sią kiedyś tak sławnie jak ich do bezimiennej załogi opery. Do wici 
starsze koleżanki OUnków^a, Tko-> Mej pracowniczej rodziny liudizi, któ 
czówna i  Wąsowicz, już dziś mają a rym za ich ciężką pracą nie biją brą 
alkwłifeytorfcą swoje „teatralne spra- wą. 
wy".

JAN KOCHANOWSKI 
1530 —  1584

U l a  s t a r ą

Teraz byś ze mną eigrywać się chciała.
Kiedyś, niebogo, sobie postarzała,
D a j połcój, sama baczysz snadnie,
Że nie po cierniu, kiedy róża spadnie.

STANISŁAW SERAFIN JAGODYŃSKI 
+  około 1663

P i l a  i  i e f o  n t a u i ą

Gdyby, tg rzecz nie pismem była potwierdzona,
~że niewiasta jest ż męskiej kości uczyniona,
Uważając ich szepty i tak żwawe mowy,
Rzekłbyś, iż Bóg  z języka stworzył białogłowy.

Na kanwie tygodnia

PRZED kilkudziesięciu laty w jed 
nym z zacisznych zakątków Pary 
ża zyskała sobie sławę, niewielka 

•restauracja. Nie potrawami przyrzą­
dzanymi w niej wyjątkowo smacznie, 
lecż kon f erenlę j ami... autelektuali-
s-tów. Albowiem w pierwszy czwartek 
każdego miesiąca w  obszernym gabd 
nęci e tej restauracji zbierali się w 
■wiecziornej porze najznekomdlsi twór 
cy Francji

Zasiadywali więc. tam za stołem: ■- 
Gustaiw Flaubert, Emil Zola, Hipolit 
Tałne, Aleiksander Dumas, Alfons 
Daudet, bodajże wchodzący już na 
fragment literatury bracia Goncou-rt 
i  wielu innych.

Tworzyli oni stowarzyszenie pod 
nazwą, która przez długi okres czasu 
intrygowała umysły Paryża. Na wnio 
sek Gustawa Flauberta ochrzczono  ̂je 
„Klubem Wygwizdanych Autorów".

Niepisany ' statut stanowił, iż pra 
wo uczestnictwa w zebraniach w ga 
binecie knajpy mieli wyłącznie pisa­
rze, którzy z jąkiejkólwiek okazji zo 
stali wygwizdani.:— bądź to na-premie 
rach swoich sztuk, bądź po ukazaniu 
się,ich książek/
' Flaubert wprawdzó e nigdy wygwlz 
dany nie był, gdy jednakże ,;l3ani Bo 
trary" . książka nad którą trudził 
się długich siedem lał — stała się 
przedmiotem * skargir prokuratora, do 
sądu pod zarzutem wywoływania żgor 
sienią publicznego, autorzy nąpraw- 
dę wygwizdani, uznali ten fakt za 
równoznaczny i członkowstwa Klubu, 
autorowi „Ruszenia św. Antoniego" 
nie kwestionowali. Zwłaszcza, że na 
rówiii z wrażliwością na piękno* języ 
ka francuskiego Flaubert uchodził za 
wyjątkowego łakomczucha i smakosza 
nad smakosżami.

A była to w dwyim' niezwykłym to 
wacczystwie, wysoko oceniana towali 
fikać ja. Jego członkowie bowiem żbie 
r-ali się w wymienione czwartki, że­
by zarówno podyskutować o litera­
turze, jak i dobrze’ zjeść. Każdy więc 
wybierał sobie nejulubieńsze potra­
wy , i .żajadającje ze smakiem, dzie 
lił się bądź wrażeniam-i z dziedziny 
twórczości, - bądź zjadliwymi uwagami

'o  kirytyika'Ch, bądź twórczymi plana­
mi na przyszłość. ■
i Atrakcją niemal każdego wieczoru 
był wielkolud z piękną białą głową i 
brodą, który miał zwyczaj zwalać sią 
na kanapę i  stołową łyżką zajadać ka 
wiór. Powszechnie łubiany za wyjąt 
kowy dowcip, niezwykły czar w pbej 
ściu z ludźmi, podziwianą. przez wszy 
ellkicth subtelność uczuć, niezwykłą 
prawość i talent jedyny w swoim ro 
dza ju — witany był zawsze okrzyk a 
mj prawdziwej radości. 'Był to Iwan 
Turgeniew. Właściciel niemal całego- 
powiatu w gubernia Orłowskiej, za 
kochany po uszy w kulturze francu­
skiej i  w głośnej śpiewaozce tego bra 
ju, pani Viardeaux -^przebywał w 
Paryżu całe lata, zaglądając do 
swych dóbr jedynie -po to, żeby skon 

- statować, iż administratorzy go oki‘a 
dają, chłopi kochają, 1 a gubernator 
rzy pogardliiwię nazywają ,,zapadni* 
kom".

Kolacji w tym gronie nie spoży­
wał, ale z  członkami klubu niekiedy 
sią stykał nasz niezapomniany Józef, 
Ignacy Kraszewski. Po latach, kiedy 
Turgehiewa nie stało, napisał nawet 
rzewny o -him artykuł, podnosząc du 
eh owe piękno tego: człowi eka. ,

Tak oto przed, wielu, wielu laty 
*,obradowali-" intelektualiści. Łącząc 
przyjemne (jedzenie) z pożytecznym 
(wymiana myśli), zbliżali sią do sie­
bie, snując' plany ., przebudowy śwda 
ta wysiłkiem twórczej człowieczej 
myśli;

Jakże zmieniły się dziś czasy! Obec 
nie artyści,' naukowcy, Odkrywcy za 
siadają w najświetniejszym parlamen 
cie świata — na Kongresie prawdzi 
wych przedstawicieli ludzkości. (B-y 
mówić nie o dziełach własnych i cu­
dzych — leCz o póikoju na obu kohty 
neniach.

Kto' wie jednak, czy zarodkiem 
pi*zemian, jakie w dziedzinie łącznoś 
.ci między wielkimi twórcami nastąpi | 
ły — nie były zebrania sprzed lat kH 
kudziesięciu? Tam, w zacisznej ulwt 
ce Paryża i  w gabinecie restauracji 
zatrudniającej doskonałego kucharza.-* 

Kazim ierz JcsHor1
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Inny specjalista, szamocze się z wę 
żem, doprowadzaj ącym wodę do fon­
tanny, która od tyłu wygląda mniej 
nowiantylćzhię niż ta widziana z w*i-


